
is
B 1 2 3 5 6 M 8 9 10 11 12 13 14 15 B 17 18 19

■  ̂'S-i
i: ;'&K-
■ ■!

a
Ł.V' i '

■' -K ■■

i  AKADEM IA  SZTABU GENERALNEGO WP

i

KATEDRA HISTORn SZTUKI WOJENNEJ

ASG WP ujeiun. 3742/83

Ppłk dr W iesław  CHRZANOWSKI

WŁAŚCIWOŚCI DOWODZENIA 
W  LUDOWYM WOJSKU POLSKIM 

W  LATACH 1944-1945 NA SZCZEBLU 
TAKTYCZNYM I OPERACYJNYM

(Wpbór materiałów)

B i b l i o t e k a  Główna  
O b r o n y  Narodi

w a r s z a w a 1 9 8 3

: ■'

o
DO

tV) _

-CTIil
0)

Ol

4̂ i

CO

co



AKADEMIA SZTABU GENERALNEGO WP
KATEDRA mSTORD SZTUKI WOJENNEJ

ASG WP tijeuin. 3742/83

Ppłk dr Wiesłaiu CHRZANOWSKI

WŁAŚCIWOŚCI DOWODZENIA 
:fi . W LUDOWYM WOJśKU POLSKIM 

W LATACH 1944-1945 NA SZCZEBLU 
TAKTYCZNYM I OPERACYJNYM

(W ybór m ateriałów )

'i n . -i ■' "• • • '■>

II -

B i b 1 ioteka Główna 
Obrony Nar

001107 - 002-0

w a r s z a w a 1 9 8 3





, G p I i5 T R E ?; c I
Str.

VV3TęP.............. ................................. -..........  3

I. Ważniejsze problemy dowodzenia w 1 armii Wojska
. Polskiego w latach 1944-1945 ...... .......... .......

1. Dov;odzenio w początkowym okresie działania
*^*i^l|>lipiec-siGrpień 1944 r..........................  5
2. Doy^odzonie w działaniach bojowych 1945 r.........  18

II. [Jowodzenie w 2 armii Wojska f’olskiego w 1945 r, . . . . .

1. W czasie przegrupowania na front ........ .........  35

2. W czasie działań b o j o w y c h ..........................  47

III. Dowodzenie wojskami szybkimi 2 armii Wojska Polskiego
na przykładzie operacji łużyckiej ......................  84

IV. Dowodzenie lotnictwem ludowego l7oJska Polskiego
w ItJtach 1944-1945 ............ ............................

V. Wnioski i doświadczenia ................................. . g g
ZAŁęCZNIKI:

1. fjkdad bojowy 1 i 2 armii Wojska Polskiego ' *

2. Operacje i bitwy ludowego ITcJsko Pclskiego w latach 1944-1945,

3. Niektśjre wskaźniki liczbowe ilustrujgce rozmach ważniejszych 
operacji i bitew ludowego W'P w latach 1944-1945.



"Dowodzenie , kierowanie wojskami - całokształt celowej 

driaiolnosci dowódcy i sztabów rcalizov;aneJ w ramach określonego 

systenu.' kierowania, zapewniajfjcej wysokę gotowość hojcwp i właś­

ciwe przygotowanie wojsk do jak najlepszego osiągnięcia celów 

walki, bitwy lub ojoeracji,- sprawne wypracowanie decyzji, we właś­

ciwym czasie postawienie zadetr bojowych, organizowanie i utrzy-

myw;inie współdziałania oraz bojowego lub operacyjnego zabezpiecze-
x/

nia działań, o także kontrola wykonania".

"f^odstawp dowodzenia wojskami jest decyzja podejmowana 

przez dowcłdcę vy zwięzku z otrzymaniem zadania bojowego lub z włas­

nej inic ja tyr^y".

?jledzęc rozwój sztuki wojennej obserwujemy cięgle zmiany 

zachodzące w dowodzeniu wojskami. W wojnach minionych^ kiedy li­

czebność wojska nie była duża, a obszar,na którym rozgrywała sip 

bitwa był stosunkowo mały i żołnierze mogli słyszeć rozkazy swoje­

go dowódcy, walka mógł kierować tylko jeden człowiek. Dcwódca nié 

musiał wówczEJS organizować skomplikowanego systemu rozpoznania, 

współdziałania i zaopfj t ryvi/anie wojsk, ponieważ każdy żołnierz obo­

wiązany był sam się uzbroić i wyżywić. Dowódca mógł więc skupić 

całą swoją uwagą no kierowaniu walką. Najistotniejszą rzeczą było 

,dls niego podejmowanie decyzji, której najważniejszym elementem 

było ustawienie żołnierzy w odpowiednim szyku i wyda^/anie odpowied­

nich komend.

Deszcze w okresie wojen feudalnych, kiedy działania roz­

grywały się na niedużych obszarach, na całokształt bitwy składały 

Się marsz zbliżania i bitwa generalna, Stan wojsk był -wówczas sto- 

sunkü^^lO nieliczny, ich skład jednorodny, uzbrojenie prymïtyivne,

w zwir2 zku z czym dowódco mógł bezpośrednio kierować armią. Mógł
x/ Leksykon Wiedzy Woj skowej , Wa rszawEi 1979, s, 90. -
xx/ Mała Encyklopedia Wojskowa, Warszawa 1967, t.I, s,320-321,
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on bowiem obserwować całe pole walki, a wydając odpowiednie rozkazy 

i zarządzenia bezpośrednio oddziaływać na Jej przebieg. Tak więc 

w togo rodzaju wojnach dowodzenie zależało od zdolności 1 talentu 

niemalże Jednego człowieka - wodza, który dla wykonywania pewnych 

czynności pomocniczych potrzebował Jedynie kilku adiutantów.

Sytuacja na odcinku dowodzenia wojskami uległa radykal­

nej zmianie w wojnach XIX w. Wyposażenie wojsk w nowoczesng broń 

szybkostrzerng i dalekosiężnę, tworzenie nowych rodzajów wo^sk 

oraz dalsze zwiększanie liczebności armii skomplikowały dowodze­

nie wojskami i otworzyły potrzebę powołania instytucji dowództw 

i sztabów. Deszcze większe potrzeby w tym zakresie dały się od­

czuć podczas pierwszej, a zwłaszcza drugiej wojny światowej. Rea­

lizacja powziętej decyzji i zapewnienie warunków JeJ wykonania 

wymagały udziału nie tylko dowódcy, lecz i dużej grupy specjalnie 

w tym celu przygotowanych ludzi - dowództwa i sztabu. W tych wa­

runkach roalizacja postulatów wysuwanych przez dowódcę uzależnio­

no była w dużej mlerzo od umiejętności organizacyjnych i wyszko­

lenia fachowego poszczególnych dov«fództw i sztabów.

Przod5 taivione na użytek słuchaczy "materiały” stanowią 

głównie referaty i komunikaty wygłoszono przez: płk prof. dr E. 

Dadziako, płk. dr. A. Ka rpitiskiogo, płk. dr. Z. l?oźnikiev/icza ,' płk. mgr. 

I.Kolińskiego podczas sympozjum wojskowo-histcrycznego w dniu 

29 listopada 1068 r.

W "materiałach" zostały wykorzystane też "Druga Armia 

Wojska Polskiego" K,Kaczmarka, rozprawo doktorska D. Babuli "Do- 

v/odzenie na szczeblach operacyjnych w Ludov/ym Wojsku Polskim /1944- 

1945/" oraz artykuły z "Myśli Wojskowej". -

"Materiały" dobrano w ten sposób, aby mogły służyć za 

podstawę przygotowania się do zajęć seminaryjnych, traktujących 

o dowodzeniu w ludowym Wojsku Polskim w latach 1944-1945.
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I, V;ożniejsze problemy dowodzenia v/ 1 armii Wojska Polskiepo 

w latach 1944-1945.

1. Dowodzenie w początkowym okresie działania - lipiec-sier­

pień 1944 r,

1 armia VVP, jako zwięzek operacyjny jes^^cze nie w pełni 

sformowany i niedostatecznie wyszkolony oraz odczuwejęcy duże bra­

ki w zakresie transportu samochodowego, przystępiła po'roz pierw­

szy do bitwy pod Dęblinem i Puławami w okresie między 28 lipco 

a 4 sierpnia 1944 r.

Wejście do bitwy następiło w bardzo niekorzystnych dla 

niej warunkach operacyjno-taktycznych i terenowych, będęcych kon­

sekwencję;

- słabego wyszkolenia i przygotowania wojsk do działań zaczepnych 

połęczonych z pokonywaniem szerokiej przeszkody wodnej;

- niedoświadczenia bojowego żołnierzy i oficerów;

- niedostatecznej ilości sił i środków potrzebnych do realizacji 

zadań postawionych przez dowódcę frontu;

- braku danych o nieprzyjacielu i o terenie w pasie natarcia armii; 

- u t r a t y  możliwości zaskoczenia nieprzyjaciela;

- przygotowania i zorganizowania zawczasu obrony przez vjcjska 

hitlerowskie;

- konieczności pokonania szerokiej przeszkody wodnej, której za­

chodni przeg obsadzony przez przeciwnika był położony wyżej.

Działania 1 armii WP miały charakter statyczny i rozgry­

wały się na stosunkowo niedużej głębokości, nie wymagajęcoj prze­

suwania punktów obserwacyjnych i stanowisk dov/Odzenia oraz reali­

zacji specjalnych, zwięzanych z tym przedsięwzięć /np. rozwijania 

łęczności telefonicznej/.
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Ogólng myślp przewodnią welki przyjęty przez dowódcę 1 armil| 

VVP było: sforsowanie Wisły na szerokim froncie /26 km/ oddzioło- 

mi w siło wzmocnionych batalionów piechoty i opanowanie przyczół­

ków na lewym brzegu rzeki, zbudowanie pod ich osłonę mostów, a 

następnie przeprawienie głównych sił armii i rozv;inięcie nimi na­

tarcia na zachód.

Forsowanie przewidywano rozpoczęć w porze nocnej, bez 

przygotowania artyleryjskiego, co miało zapewnię częściowo zosko- 

czohie nieprzyjaciela. Kierunek głównego uderzenia został wyzna­

czony na lewym skrzydle paso działania armii, co odpowiadało v i b -  

runkom sytuacji taktyczno-operacyjnej, bowiem działajęca na lewo 

69 armia sforsowała w tym czasie Wisłę i opanowała przyczółek 

na jej zachodnim brzegu vj rejonie Woj szyna. Dzięki takiemu położe­

niu zaistniały dogodne warunki dla utrzymania ścisłego współdziała­

nia z lewym sęsiadem w walce o przyczółki.

v; myśl zamiaru dowódcy 1 armii WP miały być opanowane 

trzy przyczółki: w rejonie Dęblina c wymiarach 3,5 x 2 km, '.'ólki 

Profeckiej - 5 x 2,5 km, ’/łostowiec - 2 x 1,5 km; te dwa ostatnie

miały być połęczone w jeden ogólny przyczółek. Zamiar ten nie byłu
jednak oparty no wszechstronnoj analizie zadania i ocenie poło­

żenia nieprzyjaciela oraz sił własnych.

Dokkolr/iek dowódco 1 ;.rmii nie pesiadał v^yczerpuj<ących 

danycli o nieprzyjacielu, to jednak mógł przewidzieć jego plan obro­

ny. Z oceny nieprzyjaciela nietrudno było wywnioskować, że dowódz­

two niemieckie będzie przywiązywało dużą wagę do rejonu Dęblina 

i Puław, stąd bowien; biegły' dwie w.':żne linie komunikacyjne wypro­

wadzaj ąfce na Zwoleń, Radom i dalej w kierunktj Zagłębia ?)ląskiego 

oraz na l/arszawe.

Na zaskoczenie w skali operacyjnej nie można było liczyć, 

bowiem nieprzyjaciel do czasu rozpoczęcia natarcia naszej armii





~ 8 -

sowanie wykonane po krótkim przygotov/aniu /w cięgu dwóch dni/, 

lecz majęce cechy foreowania z merszu. Sytuacja operecyjno-tak­

tyczna wskazywało jednak no to, że forsowanie powinno się rozpo­

częć po plonor/ym, dłuższym przygotowaniu, bowiem w tak krótkim 

czasie oddziały te nie były w stanie przygotować się należycie 

do walki. Pośpiech w wielu wypadkach prowadził do improwizacji 

w zakresie organizacji i przygotowania walki, Np, dowódca 5 puł­

ku piechoty /płk Szabelski/ tak pisał w sv7yni sprawozdaniu z prze­

biegu walk pod Puławami" ",.,za ten krótki okres było fizyczno 

niomożliwościę przygctcnvanie przepisowych środków przeprawov/ych, 

Zdążono, i to w pośpiechu, przygotować środki nojbardziej prymi­

tywne, w niedostatecznej liczbie,,. Była to niełatwą rzecz, bo­

wiem do forsowania przygotowywano się tylko dwa dni"/,

Ten pośpiech \vynikał w pewnej mlorzo z wytycznych dowód­

cy frontu nn k,a zu j ących przy';p:toszenio for sowo nis rz. V,'inłe, Armio 

otrzymana zadanie forsowania r/isły 30. 7, 194d r, , a już na drugi 

dziei'i /31.7. 1944 r./ dowódca frontu wydał zarządzenie, w którym 

inrormowcł o wynikach działań 69 armii, o następnie nakazywał: 

'■Powinniście przyśpieszyć początek działóii! colu sforsowanie 

Wisły i cpanowiinia na jej zachodnim brzegu przyczółków. Oporacjo 

nałoży dokładnie przygotować i zabezpieczyć ogniem różnycli'rodza­

jów wojsk-.. Miejsce na uwadze, że będzie to dla wojsk armii 

pierwszy chrzest",

Decyzji tej nie możne nazwać pośpieszną, bowiem. 1 armio 

już od 28 lipca znajdowała się nad V.'isłą i przez ten czas mogła 

poczynię pewne przygotowania do Jej forsowania, 'winę za pewne 

niedociągnięcia należy raczej przypisyvłać sztabowi armii, który

x/ CA\;, 5 pp, r. 2, s, 17-18.
xx/ AMi Sojuza 3SR, f, 296, op. 1575Bss, t.4. 156,
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oczokiWfjł no wyrodny rozkfiz, nie czyniąc ¿ednych zebiegów w celu 

przygotowanie wojsk do forsov/anio,

Jak wyglądało realizacja decyzji dowódcy armii w prak­

tyce, przeeledzimy to na przykładzie organizacji forsowania Wi­

sły przez 1 i 2 dywizję piechoty. Według decyzji dowódców 1 1 2  

dywizji, forsowanie Wisły miało być wykonane ne szerokim froncie 

pododdziałami w sile wzmocnionych kompanii piechoty /z wyjątkiem 

2 pułku piechoty, który miał forsować rzekę jednym batalionem/ 

na sześciu odcinkach. Przeprawa tych pododdziałów miała elę od­

bywać w trzech rzutach. Zatem więc narastanie sił na przeciwległym 

brzegu z konieczności musiało być powolne. Powolne tempo forsowa­

nia oraz rozproszenie wysiłku nielicznych pododdziałów nie roko­

wało żadnych nadziei na powodzenie operacji.

Koncepcja dowódców dywizji, w myśl której forsowanie 

miało być realizowane niedużymi pododdziałami, była niezgodno 

z ówczesnymi zasadami regulaminowymi. Instrukcjo forsowania rzek 

wskazywała, że im szersza jest przeszkodo wodna i im silniejszo 

Jest obrono przeciwnika, tym silniejszy powinien być pierwszy 

rzut. Z zasady siła pierwszego rzutu powinna wynosić: dlo pułliu - 

jeden batalion piechoty, a dla dywizji - od dwóch do czeerech ba­

talionów. Ponadto w skład pierwszego rzutu miały wchodzić pododdzia­

ły artylerii przeciwpancernej, saperów i czołgów lekkich.

Jak z powyższego wynxko, dowódcy dywizji wyznaczyli do 

forsowania tylko jednę trzecię sił przewidzianych w planie dovłód- 

cy armii. W żadnym wypadku nie pozv*iolało to no uzyskanie korzyst­

nego stosunku sił. Dziwne stanowisko zojęł w tej sprawie sztab 

armii. Mimo, że dywizje wyznaczyły do forsowania mniej sił, niż 

to było przewidziane w pienie dowódcy armii, zadania postawione 

wyznaczonym pododdziałom nio uległy zmianie. No przykład kompa­

nia z 5 pułku piechoty, wzmocniona nieliczny grupą artylerii puł­

kowej i moździerzami, miała forsować Wisłę i oponować rubież
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położon.'? no głębokości 3,5 km od zach. brzegu, co odpowiadało 

faktycznie głębokości zadania dywizji.

','Ą^znoczonie przez dowódców tok małej ilośpi sił i środ­

ków było uwarunkowane możliwości? ich przeprawy, tzn. ograniczong 

ilości? przeznaczonych do tego celu środków przeprawowych /w 1 

DP - 6 pontonów z parku DLP i 8 łódek z parku N L P ; w 2 DP - 6 pon­

tonów z parku SLP i 4 łódki z parku NLP/. Dla Jednoczesnego prze­

prawienie więlcszej ilości sił konieczno było przydzielenie dodat­

kowej liczby etatowych środków przeprawowych. Dłgd ten starano 

się naprawić w czasie walki, lecz było Już za późno. W sumie siły 

i środki wyznaczone przez dowódców dywizji nie zapewniły wymaga­

nej przewagi nad nieprzyjacielem. W zwigzku z tym ich działania 

nie mogły rokować nadziei no powodzenie zaplanowanej operacji,

v; sytuacji gdy sztab posiada skępo wiadomości o nieprzy­

jacielu, nie ma szczegółowego rozeznania w terenie oraz dysponuje 

małp ilości? czasu na przygotowanie operacji. Jego działalność 

w celu zorganizowania walki powinno być nacechowana troskę o udzie­

lenie Jak najdalej idęcoj pomocy wojskom uczestniczęcym w opera­

cji. W takiej właśnie sytuacji znalazło się dowództwo i sztab 1 

armii WP. Wszystkie niedopatrzenia w zakresie dowodzenia dały o 

sobie znać natychmiast po rozpoczęciu forsowania. Krótki okres 

przygotov^awczy spowodował, że wyznaczone do forsowania oddziały 

nie zdężyły na czas przygotować i ześrodkować środków przeprawowych. 

Nie wytyczyły również dróg do punktów przeprawowych, w zv>fięzku 

z czym niektóre z nich błędzlły i nie mogły o oznaczonej godzi­

nie rozpoczęć forsowania, W innym wypadku źle zorganizowany tran­

sport środków przeprawowych na odcinku forsowania spoviodował ich 

uszkodzenie, doprowadzając Je do stanu nieużyv;alnoóci. Powyższe 

braki były Jednę z przyczyn niejednoczesnegc rozpoczęcia forsowa­

nia. Oedynie grupom 4 pułku piechoty /z 2 DP/ udało się w oznaczo-
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nym terminie rozpocząć foroownnie i nawipzać walkę o przyczółki.

NiejednoczGsne rozpoczęcie forsowania oraz głoóne zacho­

wanie się naszych oddziałów zaostrzyły czujność nieprzyjaciela 

i udaremniły zaskoczenie. Przeciwnik natychmiast przechodził do 

kontrataków, oskrzydlał lędujęce grupy żołnierzy, odcinał je od 

brzegu, po czym niszczył. Grupy, którym udało się uchwycić zachod­

ni brzeg Wisły, musiały natychmiast przechodzić do obrony. Prze­

prawa sił odbywała się tylko nocę, bowiem artyleria niemiecka 

oddziaływała tak potężnie, że paraliżowała każdę próbę przedosta­

nia się naszych oddziałów na zachodni brzeg.

Skutki złego rozpoznania rzeki i obrony nieprzyjaciela 

w okresie przygotowawczym okazały się fatalne. W czasie forsowa­

nia niektóre oddziały natrafiały na mielizny /łachy piaszczyste/, 

w zwlęzku ż czym brodzęc w wodzie musiały przenosić środki prze­

prawowe pod ogniom nieprzyjaciela, *■ -

Po pierwszych próbach nieudanego forsowania dov;ództwo 

1 armii i dowódcy poszczególnych dywizji przedsięwzięli kroki 

w celu usinięcia niektórych braków. Szczególnę uwagę zwrócono na 

lewe skrzydło pasa natarcia armii na odcinku forsowania 2 dywizji 

piechoty. Dowódca tej dywizji zwiększył przede wszystkim siły wy- 

bżielone do forsowania Wisły, W tyra celu 6 pułkowi piechoty naka­

zał kontynuować forsowanie jednym batalionem wzmocnionym kompa­

nię karnę dywizji, natomiast 5 1 4  pułkom piechoty - forsować 

Wisłę dwoma batalionami każdy. Dla wzmocnienia działań 2 dywizji 

z rozkazu dowódcy armii przydzielono 2 brygadę artylerii haubic. 

Ponadto dla zwalczania artylerii nieprzyjaciela na kierunku dzia­

łania 4 pułku piechoty wydzielono jeden dywizjon z 1 brygady 

artylerii- ciężkiej, a 5 i 5 pułk piechoty zostały wzmocnione po 

Jednym dywizjonie z 1 pułku moździerzy.
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nlo skutecznego zwalczania punktowych celów nieprzyja­

ciela dowódca dywizji nakazał wydzielić z keAdogo dywizjonu /2 

pal/ po 2 działo 76 mm; działa to miały zajęć stanowiska ogniowe 

na wschodnim brzegu Wisły. Przedsięwzięcia te pozwol-iły na zwięk­

szenie stanu artylerii 2 dywizji piechoty o 51 dział kalibru 122 

mm i 152 mm.

P^ierwsza nieudane próba sforsowania Wisły wykazała też 

konieczność uzupełnienia inżynieryjnego zabezpieczenia przeprawy.

W tym celu 2 dywizji piechoty przydzielono dalsze 16 pontonów 

oraz 8 batalion saperów. Z tej liczby 12 pontonów skierowano dla 

zorganizov;enia przeprawy 4 pułku piechoty.

Całość przedsięwzięć zwięzanych z organizację i przygoto­

waniem kolejnego forsowania Wisły świadczy o tym, że dowództwo 

i sztab armii sterały się naprawić błędy popełnione w okresie przy­

gotowawczym. Widać wyraźnie, że skupiono uwagę^głównie na odcin­

ku działań 2 dywizji piechoty, co W konkretnej sytuacji było po­

sunięciem słusznym. Nie był^y to jednak kroki zdecydowane, które 

mogłyby radykalnie zmienić położenie na korzyść armii. Błędy raz 

popełnione przy podejmowaniu decyzji 1 organizacji walki nie zaw­

sze można naprawić w  jej toku, szczególnie w niepomyślnej sytua­

cji taktyczno-operacyjnej.

Obecnie prześledzimy jak błędna koncepcja walki przyjęta 

przez dowódców dywizji 1 dowódcę armii wpłynęła niekorzystnie na 

realizację innych przod9ięłvzlęć.

W toku walki okazało się, że z powodu przeznaczenia w 

okresie przygotowawczym zbyt małej ilości czasu no organizację 

współdziałanie pomiędzy piechotę 1 artylerię daje się odczuć wio­

le braków. X/

x/ Np.wycięg z planu współdziałania dla 2 pp został przesłany zo 
sztabu 1 DP dopiero, o 20.35 3l.7.1944r. , tj. na 5 godzin przed
rozpoczęciem forsowania.
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Pogłębienie tego kryzysu następov/nło wskutek szybko zmieniającej 

się sytuacji na polu walki oraz niepełnej znajomości przez do­

wódcę armii położenia oddziałów własnych i nieprzyjaciela. Nie­

zbędnym wórunkiem utrzymania współdziałania w toku'walki Jest 

łęczność i bezpośredni kontakt dowódców pododdziałów i oddziałów 

naclerajęcych z dowódcami pododdziałów wspierajęcych ich działa­

nie. W przypadku 1 armii WP warunki te nie zawsze były spełnione. 

Szczególnie wyraźnie występiło to na odcinku bezpośredniego kon­

taktu dowódców. W praktyce organizatorami współdziałania byli 

dowódcy dywizji, rzadziej dowódcy pułków. Natomiast dowódcy ba­

talionów - bezpośredni wykonawcy zadań - nie uczestniczyli w 

uzgadnianiu działań ze wspierajęcę ich artylerię. Potrzeby wspar­

cia artyleryjskiego uzgadniano najczęściej z obserwatorami arty­

leryjskimi lub dowódcami plutonów ogniowych. Pozostałe zadania 

artyleria wykonała na rozkaz dowódców dywizji lub dowódców pułków 

piechoty na podstawie obserwacji z własnego brzegu. Tego rodzaju 

klerowanió ogniem artylerii, bez ścisłego współdziałania z oddzia­

łami walczęcymi na lewym brzegu Wisły, nie mogło dać pożądanych 

rezultatów.

Kolejnym czynnikiem wywierającym wpływ na rezultaty do­

wodzenia była koordynacja przygotowania i prowadzenia działań. 

Dowódca armii całkowicie powierzył organizację, przygotowanie i 

przeprowadzenie forsowania dowódcom dywizji. W związku z tym,cały 

ciężar zadań związanych z dowodzeniem spoczął na ich barkach. Każ­

da więc dywizja prowadziła walkę wg własnych planów, co nie mogło 

wpłynąć pomyślnie na realizację planu operacyjnego. Wydaje się, 

że w takim wypadku sztab armii powinien wziąć na siebie chociaż 

Obowiązek koordynacji całości działań, ich kontroli oraz udzielania 

pomocy poszczególnym dywizjom.
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3uż na początku działań dał się zauważyć beztroski stosu­

nek sztabu armii do niektórych istotnych spraw należęcych do Jego 

kompetencji. Na przykład, przed rozpoczęciem walki nie skontrolo­

wano stopnia gotowości oddziałów wyznaczonych do forsowania, O tym, 

że niektóre oddziały nie rozpoczęły forsowanie w wyznaczonym ter- 

nimie, a inne w ogóle nie osięgnęły gotowości sztab armii dowie­

dział się dopiero z rannych meldunków 1 sierpnie. Gdyby ten stan 

rzeczy został stv/ierdzony natychmiast, można byłoby przesunęć ter­

min forsowania i nie dopuścić do rozpoczynania natarcia przez od­

działy armii, fiozpoczęcie forsowania przez pododdziały 4 pułku- 

piechoty wyrządziło więcej szkody niż pożytku, bowiem zaalarmowało 

nieprzyjaciela i zaostrzyło Jego czujność.

Dowództwo i sztab armii wiedząc o tym, że Jest to pierwsza

walka, powinny były przeprowadzić wnikliwą kontrolę przygotował')

do forsowania, a przede wszystkim sprawdzić plany walki dywizji

i pułkóv7 piechoty, ilość ,i jakość vn/konanych podręcznych środków

przeprawowych, przygotowenie i zamaskowanie rejonów koncentracji

środków przeprawowych, vjytyczenie i przygotowa nie dróg dojścia

do podstaw wyjściov/ych, gotowość artylerii oraz znajomość zadań
\

przez poszczególnych dowódców grup desantowych. W wyniku v/nikliwej 

kontroli zapewne wykryto by wiele braków i na czas Je usunięto,tym 

bardziej, że dowódca frontu w swej dyrektyvvie z dnia 30.7,1944 r, 

nakazywał dowódcy armii opracowanie armijnego planu forsowania 

Wisły w ścisłym powiązaniu z zadaniem własnym i sęsiadó\^, W planie 

tym nakazał dokładne rozpracowanie zagadnień współdziałania piecho­

ty z artylerią i innymi rodzajami wojsk, zwracając szczególną uwagę

na zabezpieczenie grup desantowych i oddziałów w celu niedopuszcze- 
ł

nia do ich zniszczenia przez nieprzyjaciela. Wyraźnie polecił zor­

ganizowanie ścisłej kontroli nad real;lzacją plonu forsowania i czu-

samowoli i bałaganu. Następnie przy- 
x/ Dyrektywa dowódcy 1 Frontu Białoruskiego z 30. 7.1944r.,godz.22.35 

dla dov".'ódców 59 A,1 AWP,i 2 APanc oraz dcy wojsk inż. f rontu :AK0 
Sojuza SSSR, f. 296, op. 15758, s. s. , t, 4, s. 133-135,
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rJz iB ł .u j< ; ic y c h  na p r z y c z ó ł k a c h .

Przykładem świadczącym o mało energicznej pracy sztabu 

w toku v/alki może być organizacjo i prowodzenie rozpoznania nie­

przyjaciela. F^rzez cały okre<o walki nie v>iysłano ani jednej grupy 

rozpoznawczej na tyły nieprzyjaciela w celu zdobycia o nim danych. 

Owszem tego rodzaju zadania były stawiano, ale wyznaczone do ich 

realizacji dywizje piechoty nie miały ku temu żadnych możliwości, 

brakowało bowiem odpowiednio przeszkolonych zwiadbwców, wyposażo­

nych w sprzęt przeprawowy. Natomiast sztab armii, dysponując ba­

talionem rozpoznawczym majgcym wszystkie warunki do działań roz­

poznawczych na tyłach nieprzyjaciela, nic nie uczynił w tym kierun­

ku. Batalion przez cały czas walki pod Dęblinem i Puławami zorga­

nizował jedynie 6 punktów obserwacyjnych /4 PO - stałe 1 2 PO ru­

chome/. Sztab armii - jak już wspominaliśmy - zmienił styl swojej 

procy dopiero od 2 sierpnia.

Na zakończenie pragnę stwierdzić, że jodnę z istotnych przy­

czyn słabej operatywności' dowódcy i sztabu podczas kierowania 

walkę była nierzetelna informacja o położeniu wojsk własnych i nie­

przyjaciela przekazywana przez dowódcę 2 dywizji piechoty. W jakim 

stopniu podawane informacje przez sztab 2 dywizji piechoty odbie­

gały od rzeczywistości może świadczyć biuletyn rozpoznawczy 'z go­

dziny 19.00 1 sierpnia 1944 r. , w którym między innymi czytamy: 

’■"...na godz, 6. oo 1.8.1944 r, nieprzyjaciel w wyniku natarcia 

naszych wojsk opuścił zachodni brzeg V/lsły w rejonie między m.

Łękę a Oaroszynem stawiajęc opór, odszedł za szosę między Łękę 

a Daroszynem. Nieprzyjaciel na południe od Góry Puławskiej opuś­

cił zachodni brzeg Wisły na 1,5 km odcinku i odszedł na wschodni 

skraj zarośli na południe od tej miejscowości /Góry Puławskiej/,
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gdzie stawia silny opór".^^

Pełne sprzeczności były również meldunki sztabu dywizji, 

ignorujące informacje podległych pułkóv/, które będź co bijdź były 

w styczności z nieprzyjacielem i posiadały dokładniejsze dano o 

położeniu- Meldunek bojowy nr 349 z godz. 18. oo 1.8.1944 r. za­

wiera następujęcę informację; "...nieprzyjaciel zajmuje obronę 

i aktywności nie przejawia, Z poczętkiem przeprawy pułków również 

nie wykazywał aktywności, tylko oświetlał sv/ój brzeg, Cd godziny 

5.00, w czasie kiedy przepraivlajęce się oddziały były na zachod­

nim brzegu nieprzyjaciel otworzył huraganowy ogień z ckm, moździe­

rzy i artylerii. Ogniem naszej artylerii większość stanowisk og- 

niov^ych nieprzyjaciela była obezwładniona, . , o godz. 2.3o czołowe 

oddziały 4 pułku piechoty, a o godz. 4.oo - 5 pułk piechoty na 

łodziach i środkach podręcznych przeprawiły się na zachodni brzeg 

i do godz. 7,00 umocniły się w rejonie - jedna kompanio /z 5 pp/ 

naprzeciwko wyspy na wschód od wzgórza 117,8 i półtorej komponii 

/z 4 pp/ - lasek na północ od wzgórza 143,2".^^'^ Tymczasem z mel­

dunków pułkowych wynikało całkiem co innego. Przede wszystkim 

5 pułk piechoty nie przeprawił na zachodni brzeg oni jednego żoł­

nierza /o czym wspomina się w meldunku bojowym nr 346 z godz,15.oo 

1.8.194,4 r./. Ponadto z 4 pułku piechoty przeprawiło się zaledwie 

70 żołnierzy, co nie stanowiło siły półtorej kompanii. Dokładnie 

los tych żołnierzy również nie był znany, Oeśli idzie o opór nie­

przyjaciela, to był on duży w całym pasie działanie. Pov/staje 

więc pytanie: pod czyim naporem i dlaczego nieprzyjaciel opuścił 

zachodni brzeg pomi6}dzy m. Łęka a Oaroozynom, jeżeli naszych od­

działów tam nie było? 

x/ CAW, 2 OP, t, 25, s. 2.9.
XX/ CAW, 2 DP, t. s. 35, 1 AWP, t.8, s, 63.



- 18 -

Togo rod^ioju meldunki wproivodzały dowódcę armii w błęd, 

uniemożl oj r-c mu p rar/idłowę ocenę sytuacji i pode Jmowf« nio właś­

ciwych decyzji. , *

Dowództr/o i sztab 1 armii IVP dostrzegły przyczyny złego 

dowodzenia podczas walki pod Dęblinem i Puławami, Zwięzone z do­

wodzeniom probleiTiy były dokładnie przeenalizowsne na odprowech 

służbowych i wyszkoleniowych, W celu usunięcia omawianych błędów 

zostały wydano odpowiednie rozkazy i wytyczne do dalszego szkole­

nia dowództw dywizji i pułków oraz ich sztabów.

2. Dowodzenie w działaniach bojowych 1945 r.

Od stycznia do maja 1945 r. 1 armia-Wlf, działajęc w skła­

dzie największego w tym czasie.frontu radzieckiego - 1 Frontu Bia­

łoruskiego /w operacji wiślańsko-odrzańskiej posiadał on około 

1,200.000 żołnierzy/, aktywnie uczestniczyła /od poczętku do koń­

ca/ w trzech operacjach strategicznych Armii Radzieckiej /wiślań- 

sko-odrzańskiej, pomorskiej i berlińskiej/, realizowanych na głów­

nym w tym okresie wojny, warszawsko-berlińskim kierunku.

Operacje te odznaczały się olbrzymim rozmachem, dużym, nie­

spotykanym dotychczas zaangażowaniem sił i ś r o d k ó w , z d e c y d o w a n y m  

charakterem, niezwykłę dynamikę, dużę głębokościę /w operacji 

wiślańsko-odrzańskiej 500 km/ i wysokim tempem /to ostatnie w ope­

racji wiślańsko-odrzańskiej wynosiło średnio 30 km na dobę - dla 

armii ogólnowoj skowych i do 45 km - dla armii pancernych/. W .wy- 

mieniofiych operacjach 1 Armia WP działała w pierwszym rzucie ope—

x/ VI operacji wiślańsko-odrzańskiej wojska 1 Frontu Białoruskiego 
i 1 Frontu Ukraińskiego posiadały razem 2.200.000 ludzi, ponad 
32.000 dział i moździerzy,nie liczęc artylerii przeciwlotniczej, 
około 6,500 czołgów i dział pancernych oraz 4.770 samolotów, 
a w operacji berlińskiej 1 Front Białoruski, 1 Front Ukraiński 
i 2 Front Białoruski liczyły razem 2.500.000 ludzi, ,41.000 dzieł 
i moździerzy, 6,500 czołgów i dział pancernych oraz około 8000 
samolotów.
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racyjnym i Frontu Białoruskiego /z yjyjętkiem krótkiego 10-dnio- 

wego okresu od 19 do 28 stycznia 1945 r. , kiedy będęc w odwodzie 

frontu wykonywała na odcinku Warszawa - Bydgoszcz tzw, marsz-ma- 

newr/ , realizując zadanie osłony jego prawego /północnego, a w 

operacji pomors'kiej - wschodniego/ skrzydła. Z tego ostatniego 

faktu wynikał ważny postulat w zakresie dowodzenia armig: forma 

jej działań bojowych, głębokość uderzeń Itd. nie powinny stanowić 

celu samego w sobie, lecz jedynie środek dc wykonania podstawowego 

elementu zadania - zapewnienia głównym siłom frontu swobod'/ dzia­

łania. Pozytywnym momentem w tym względzie, ułatwiającym realizację 

zadania, było to, iż przez cały czas 1 Armia WP działała w skła­

dzie tego samego frontu, a w dwóch największych operacjach /wiś- 

lańsko-odrzańskiej i berlińskiej/ jej sęsiadami były dwie armie 

radzieckie /47 i 61/ posiadajęce bogate dośyyiadczenia bojowe,

W cięgu czterech miesięcy działań, w których nastgpiły 

tylko dwie krótkie przerv7y /8 dni pomiędzy operację wiślańsko7 
odrzańskę a pomorskę i 25 dni pomiędzy operacjami pomorską i bor- 

liiiskę/ 1 Armia IVP prowadziła walki w różnych v/arunkach klimatycz­

nych, terenowych i operacyj nycłi. 'Valczyła ona w zimie, kiedy tem­

peratura obniżała się do minus 20^ C, a zaspy na drogach utrudniały 

ruch i manev*ir, podczas roztopów wiosennych i gęstej marcowej mgły, 

w terenie bardzo zalesionym, lesisto-bagnistym i nadmorskim. Prze­

łamywała obronę nieprzyjaciela po przygotowaniu i z marszu, cbronę 

silnie umocnioną, opartą na systemie fortyfikacji stałych i obronę 

doraźnie zorganizowaną, Prov/adziła walkę w miastach, w tym również 

w mieście portowym. Forsowała wiele przeszkód wodnych, o raśród 

nich tak szerokie jak './isła i Odra, organizoweła obrono na wybrze­

żu morskim oraz obronę doraźną w toku operacji zaczepnej /w ope­

racji berlińskiej nad kanałem Hohenzollernów/. Odbywała marsze
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no dużo odległość, np. 300 km od Warszawy do Bydgoszczy i około 

200 km z wybrzeża Morza Bałtyckiego nad Odrę pod Studziankami-,

Różnorodność realizowanych przez armię zadań, częste przecho­

dzenie od jednego rodzaju działań do innego, działariia na szero­

kim froncie /30-50, a nawet 110 km/, zmienność położenia /podczas 

walki w głębi obrony nieprzyjaciela/, częsty brak wiadomości o 

nieprzyjacielu, niespodziewane zmiany sytuacji, powstawanie jedno­

cześnie kilku ognisk walki czy też konieczność jednoczesnego rea­

lizowania przez jednostki armii dwóch zdecydowanie różnych form 

walki: natarcia i obrony /np. podczas operacji pomorskiej i berliń­

skiej/ oraz krótkie okresy przygotowawcze do działań - wymagały 

od dowódcy armii i jego sztabu stosowania giętkich i twórczych 

metod dowodzenia,a także szybkiego reagowania na zachodzęce na 

polu bitwy zmiany.

Deśli chodzi o kolejnę wymienionę na wstępie grupę czynni­

ków warunkujących odpowiednie rczwięzania operacyjne i skutecz­

ność działania, to warto poświęcić nieco miejsca organizacji armii, 

tzn. czynnikowi, który zawsze, w każdych warunkach wpływał na rme- 

tody i sprawność dowodzenia wojskami. ’

1 Armia V/P - podobnie jak w 1944 r. - nadal pozostała związ­

kiem nie pósiadajęcym szczebla korpuśnego, z tym jednak, że licz­

ba wchodzęcych w jej skład dywizji piechoty - wzrosła - w porów­

naniu z rokiem 1944 - z czterech do pięciu.

Na poczętku stycznia 1945 r. 1 Armia posiadała: pięć dywi­

zji piechoty /1,2,3,4, i 6 DP/ o jednolitej strukturze organiza­

cyjnej i jednakowej silę bojowej, brygadę kawalerii, batalion ko­

biecy, batalion rozpoznawczy, brygadę zaporowę, dwie brygady arty­

lerii haubic /2 i 3 BAH - po 60 haubic 122 mm/, brygadę armat 

/I BAA - 36 armat 122 mm/, brygadę artylerii ciężkiej /5 BAG - 36
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a mía to-haublc 152 mm/, brygadę artylerii przeciwfiancernej /4 

üAPpanc - 72 armaty ppanc 57-76 mm/, pułk moździerzy /I pm - 35 

moździerzy 120 mm/, dyv7izję aVtylerii przeciwlotniczej /I DAPlot

- 88 dziffł plot 37-85 mm/ i samodzielny dywizjon artylerii prze­

ciwlotniczej /I sdaplot - 12 dział plot 37-85 mm/, brygadę pan- 

cernę /I BPanc - 65 czołgów T-34/, pułk czołgów ciężkich /4 pczc

- 21 czołgów IS-2/, pułk artylerii pancernej /13 papanc - 21 dział 

pancernych SU-85/ i samodzielny dywizjon artylerii pancernej /7 

sdapanc - 10 dział pancernych SU-57/, jedng /I BSop/ - dwie /2 

BSap - tylko w operacji warszawskiej/ brygady saperów, samodziel­

ny batalion saperów /7 szmot, bsap z parkiem *’B"/, jeden /6 zmct, 

batalion pont.—most./ — dwa /31 zmot. batalion pont.most. - tylko 

w operacji berlińskiej/ bataliony pontonowo-mostovi/e /każdy z par­

kiem N2P/, batalion fugasowych miotaczy^ognia /2 szmot.batalion 

fug.m.o./, batalion obrony przeciwchemicznej /l batalion cpchom/, 

pododdziały łęcznosci oraz Jednostki i urzędzenia tyłowe. 1 Armii 

V/P podporządkowana była i działała w jej sliładzie 4 mieszana dy- 

wizja lotnicza. Ogółem 1 Armia WP liczyła średnio - przez cały 

omawiany okres - 80-90 tysięcy ludzi i posiadała 1200-130Q dział

i moździerzy do ognia pośredniego, około'100 dział przeciwlotni­

czych, 100-150 czołgów i dział pancernych /w operacji berlińskiej 

tylko 50/ oraz około 100 samolotów /IŁ-2, OAK-l i OAK-9, PO-2/.

Oak wynika z przedstawionych danych, ly Armia IVP była sil­

nym zwigzkiem operacyjnym, dysponującym wszystkimi rcdzajami 

wojsk i służb /a nawet własnym lotnietviem/. Wyeliminowanie z jej- 

struktury organizacyjnej jednego ogniwa dowodzenia - dowództw kor-
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puGÓn piechoty^/ - nic naruszało sprawności operacyjnej armii i 

nie powodowało trudności w kierowaniu jej działaniami. Bezpośred­

nie powodzenie pięcioma dywizjami piechoty i brygadę k a w a ł o m  

/zamiast dwoma - trzema korpusami piechoty/ nie przerastało w za­

sadzie możliwości technicznych prawie pięćsotosobcwego sztabu 

armii; jednakże element operacyjny w tym sztabie był trochę za 

skromnie reprezentowany. Np. na 73 oficerów wchodzących etatowo 

w skład sztabu armii w oddziale operacyjnym prncov/ało 16 ofice­

rów: szef oddziału, zastępco.trzęch starszych pomocników i ośmiu 

pomocników oraz 3 oficerów referatu do świadczeń wojennych. Ta 

.liczba oficerów operacyjnych była niewystarczajęca, zwłaszcza,że 

musiano organizować pięć - sześć kierunków dowodzenia /pięć DP 

i jedna BK/, zamiast trzech w v-/arunkach Istnienia organizacji

korpuśnej, ’

Dywizyjną struktura armii - po zrezygnowaniu z korpusów - 

nie tylko nie sprawiała trudności w kierowaniu działaniami bojo­

wymi wojsk armii, lecz wręcz przeciwnie - ułatwiała je. Przede 

wszystkim skracała drogę, jak? musiał przebyć rozkaz dowódcy 

armii do bezpośredniego wykonawcy zadań bojowych - dywizji piecho­

ty /i odwrotnie - meldunki z dywizji do dowództwa armii/ i w kon- 

sekv/óncji umożliwiała lepsze rozporządzanie czasem. Tego rodzaju 

struktura dawała również dowódcy armii więcej możliwości w zakre­

sie tworzenia nieszablonowych ugrupowań operacyjnych, zmuszała 

bowiem do odejścia od schematyzmu występujęcego przy systemie trój-

x/ Taka struktura organizacyjna 1 Armii WP /podobnie jak 2 Armii 
WP/ nie wynikało z przesłanek operacyjnych, lecz z warunków for­
mowania Ludo-wego Wojska Polskiego; brak było kadr i środków na 
zorganizowanie większej ilości dywizji /dziesięć - dwanaście w 
armii/ i ujęcie ich w ramy organizacyjne korpusów piechoty /dwa- 
trzy korpusy w armii/. ^
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powiedziet: o jej krgdrzo kio rovw'nicze j. Niemniej częać tej kadry 

/dowódcy 2, Z, 6 dyv/izji piechoty, sam dowódca armii i w pewnym 

stopniu również szef sztabu armii/ przybyła do armii v/ końcu 

1944 roku, a w zwięzku ż tym jej pełne przystosowanie się do no­

wych warunków, zżycie z kolektyvi/em wymagało trochę czasu i można 

powiedzieć,- że dokonało się podczas v^ykony\vania pierwszych zadatS 

bojowych. Generał Stanisław Popławski, który przybyv^ajęc z Armii 

Radzieckiej dc ludowego Wojska Polskiego miał już bogate doświad­

czenia bojowe /walczył na froncie od 1941 roku/, sam stwierdza w s 

swoich wspomnieniach, że nigdy nie dowodził tak dużym zgrupoweniem 

wojsk, jakim była armia. "Miałem - pisze - wprawdzie doświadczenie

'w dowodzeniu dywizję, korpusem, ale to przecież nie to samo co
x/ ^armia. Przekonałem się zresztę niebawem”.

X X

Jak w przedstawionych warunkach organizowane było praktycz­

nie dowodzenie w 1 Armii WP? Jakie były cechy charakterystyczne 

przyjmowanych rozwięzań w okresie przygotowawczym i podczas walki? 

Zarówno w jednym, jak i w drugim przypadku dowodzenie odbywało 

się ze stanowisk dowodzenia i punktów obserwacyjnych, połęczonych 

ze sztabem frontu oraz podwładnymi dowódcami siecię łęcznośgi ra­

diowej i przewodowej.

W okresie przygotowawczym do operacji - zgodnie z obowięzu- 

jęcymi wówczas r/ymaganiami - stanowisko dowodzenia armii było mak­

symalnie zbliżane do przedniego skraju własnych wojsk, na odległość 

od 8 do 15 km, przy czym w większości Vi/ypadków znajdowało się za 

wojskami wykonujęcymi zadania pomocnicze. Na głównym kierunku dzia-

x/ St. Popławski: Towarzysze frontowych dróg. Wyd, MON, Warszawę 
1965, s. 148-149.
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łania wojsk armii rozwijano w okreaie przygotowawczym: w operacji 

warszawskiej - wysunięte stanowisko dowodzenia w m. Pogorzel /9 

km na wschód od Wisły, gdzie miały przeprawiać się główne siły 

armii/, a w operacjach pomorskiej i berlińskiej - punkty obserwa­

cyjne /około 1 km za przednim skrajem głównych sił armii/, na 

których w miarę potrzeby przebywali: dowódca armii wnaz z dość 

licznę grupę oficerów - przedstawiciel sztabu armii oraz dowódcy 

rodzajów wojsk i niektórzy szefowie służb. Tak obsadzony punkt 

obserwacyjny przestał w zasadzie pełnić rolę tylko miejsca do 

obserwacji pola bitwy głównych sił armii, a stawał się faktycznie 

punktem dowodzenia. Tu napływały meldunki od podwładnych, uzupeł­

niane i konfrontowane przez dowódcę armii, który miał bezpośredni 

, wględ w najwsżniejszy rejon taktycznej strefy obrony nieprzyjacie­

la /np. w operacji pomorskiej z rejonu góry "V/yso!<ioj", w opera­

cji berliiiskiej z wysokiego brzegu Odry w rejonie Gozdowie/; z 

punktu tego były również wysyłane rozkazy do wykonawców.

W toku operacji zaczepnej, w pierwszych 4-5 dniach trwania 

natarcia, ze względu na stosunl<cv/o niskie tempo pokonywania tak- . 

tycznój strefy obrony ' nie było potrzeby dokonyv/ania zmiany sta-
X X /nowisk dowodzenia armii ' /punkty dowodzenia też w tych przypad­

kach pozostawały na poprzednich miejscach/. 'I' tych warunkach nadal 

obowięzywała, tak jak i w okresie przygotovvawczym daleko posunięta 

centralizacja dowodzenia. Kiedy jednak tempo natarcia, po pokona­

niu taktycznej strefy obrony nieprzyjaciela, kilkakrotnie wzrasta­

ło /np. w operacji pomorskiej i berlińskiej vi niektórych dniach 

^dochodziło do 15-20 km na dobę/, jak również podczas marszu-ma-

nerwu z regonu V.arszawy do Bydgoszczy i marszu armii z rejonu Oyd-
x/ Pokonanie taktycznej strefy obrony trwało zamiast - jak planowa­

no - jednego dnia od trzech do czterech dni.Głównę togo przyczy­
nę.było niedostateczne obezwładnienie obrony npla przez artylerię 

, /za mało dział o kalibrach powyżej 120 mm/ oraz słabe nasycenie 
pierwszych, atakujęcych rzutów piechoty czołgami bezpośredniego 
wsparcia /szczególnie po odejściu z armii 1 BPanc/. . 26

xx/ W operacji pomorskiej stanowisko dowodzenia armii..., c.d.s,...
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goszczy i marszu armii z rejonu Bydgoszczy do rubieży pasa prze­

słaniania Wału Pomorskiego /tempo marszu v/ynosiło 30-40 km na 

dobę/, "ciężkie” - w sensie ruchliwości i zdolności do szybkiego 

manewru - stanowisko dowodzenia armii pozostało daleko w tyle za 

wojskami, Oego oddalenie od czołowych rzutów piechoty dochodziło 

do 50-70 km, a niekiedy, jak np. podczas marszu armii z Bydgoszczy 

na zachód - nawet do 100 km, ' W tych też okresach występowały 

największe trudności w utrzymaniu cięgłości dowodzenia wojskami 

armii.

Aby zaradzić temu niekorzystnemu zjawisku i utrzymać bliższy 

kontakt z jednostkami, zaczęto organizować w armii ruchome wysu­

nięte stanowisko dowodzenia, które przesuwało się mniej więcej 

10-30 km za głównym zgrupowaniem wojsk. Na wysuniętym stanowisku 

dowodzenia, podobnie jak na wspomnianym wyżej punkcie dowodzenia 

/organizowanym na okres pokonywania taktycznej strefy obrony nie­

przyjaciela/, znajdowali się zazwyczaj; dowódca armii, jego zastęp­

ca do spraw liniowych, dowódca artylerii, szef wojsk inżynieryj­

nych, zastępca oddziału operacyjnego i zastępca szefa oddziału 

rozpoznawczego oraz grupa oficerów łęcznikowych z poszczególnych 

dywizji,

c.d,ze S.25: przesunęło się do nowego rejonu dopiero w czwor^tym 
dniu operacji, w berlińskiej - w piętym dniu, a w warszawskiej 
- przez cały czas trwania operacji /aż do 20 stycznia 1945 r,/ 
pozostawało no starym miejscu,

x/ W operacji v/orwszawskiej, której głębokość była niewielka, sta­
nowisko dowodzenia armii, jak już wspomniano wyżej, nie zmie­
niło swego miejsca postoju; w operacji majęcej na celu pokona­
nie Wału Pomorskiego /głębokość działania około 120 km/ zmie­
niało m.p, trzy razy, w operacji pomorskiej /głębokość działa­
nia około 150 km/ - cztery razy, a w berlińskiej /cgólna głębo­
kość - około 160 km/ - również cztery razy.



- 27 -

Głównym 'jrodkiom 3;ęczno:':ci było wówczas radio, Ł.\icznoóć 

przewodowa rozwijane tylko na postojach oraz po zatrzymaniu się 

wojsk firzod kolejny, broniony przez nieprzyjociola rubieży. Szeroko 

wykorzystywano róivnioż słuibę oficerów łęicznikowych, Miało to na 

przykład miejsce pcdczao operacji warszawsiiiej , vv szczególnie dra­

matycznym jej momencie, kiedy trzeba było natychmiast przekazać 

dywizjom piechoty, dziołającym na głównym kierunku uderzenia, roz­

kaz zmiany rejonu przeprawy przez V;isłę i przyśpieszenia natarcia 

na '.'/arszswę, bez uprzedniego zatrzymania się na wyznaczonej uprzed­

nio podstawie wyjściowej w rejonie Góry Kalwarii; v<i sytuacji tej 

bowiem należało wprowadzić,istotne zmiany do ustalonego wcześniej 

planu działania i to v^tedy, gdy cała armia była już w ruchu. "Wszyst­

kie próby przywrócenia łęczności przewodowej i radiowej /pomiędzy 

wysuniętym stanowiskiem dowodzenia w rejonie Konar, gdzie znajdo­

wał się dov'JÓdca armii, a dyy^izjami piechoty - przyp, F..J./ zakoń­

czyły się niepowodzeniem. Nie miałem - wspomina gen, St, Popła­

wski - jej nawet ze sztabem armii,.,, musiałem posługiwać się wy­

łącznie oficerami łącznikowymi. Chyba nie trzeba udowadniać, ile 

mnie to kosztowało nerwów.,., Całę noc /z 16 na 17 stycznia 1945r,

- przyp. E.D./ nie zmrużyłem oka, oczekujęc niecierpliwie na po­

wrót oficerów łęcznikowych. Zjawili się dopiero przed świtem. Roz- 

kazy zostały doręczone...". ' Należy zaznaczyć, że oficerowie łęcz- 

nikowi byli z powodzeniem wykorzystywani również w innych opera­

cjach; często tylko dzięki nim było możliwe przekazywanie wyko­

nawcom rozkazów i zarzędzeń dowódcy armii.

Jeśli natomiast chodzi o osobistę styczność dowódcy armii 

z podwładnymi, stanowięcę najlepszy sposób przekazywania myśli, 

woli i intencji dowódcy, to była ona szeroko stosowana jedynie w 

x/ St,Popławski, op.cit.,s.187,
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okresie przygotowawczym, sporadycznie podczas pokonywania tak­

tycznej strefy obrony /i to przeważnie tylko z tymi dov/ódcemi, 

którzy znajdowali się w pobliżu punktu dowodzenia dowódcy armii/, 

a Już zupełnie wyjętkcwo w toku walk w głębi obrony nieprzyjacie­

la i pościgu-

Ogniskowy charakter działań w głębi obrony nieprzyjaciela, 

rozcięgnięcie się walki wszerz /szerokość frontu działania przy 

średnio 15-kilometrowym pasie natarcia podczas walk o przełamanie 

umocnień Wału Pomorskiego i w operacji berlińskiej doszła do 50 

km; w operacji pomorskiej 40-kilometrowy poczętkowo pas natarcia 

rozszerzył się pod koniec operacji do 110 km/ i w głęb ugrupowa­

nia armii - stworzyły konieczność decentralizacji dowodzenia. Wy­

razem tego było organizowanie na szczeblu armii operacyjnej grupy 

dowodzenia, na której czele stanęł zastępca dov/ódcy armii do spraw 

liniowych - gen. M. Karakoz. Do Jego dyspozycji wydzielano zwykle 

ze sztabu armii kilku oficerów, którzy stanov^ięc swego rodzaju 

sztab grupy, zapewniali mu możliwość kierowania podporzędkowonymi 

na pewien czas jednostkami; np. w okresie podchodzenia do paso 

przesłaniania Wału Pomorskiego i walk o Jego przełamanie /29.1- 

3.2.1945 r./ były to-dwie dywizje piechoty /I i 4 Dpy - awangardy 

głównych sił armii, w czasie natarcia na Mirosławiec /8-10.2.1945r/ 

było to zgrupowanie uderzeniowe Armii /I i 2 DP/ i^zmocnione czoł­

gami armii, a podczas walki c Kołobrzeg /10-18,3. 1945 r./ - trzy 

silnie wzmocnione dywizje /6,3 i 4 DP/. Tego rodzaju rozwiązanie 

przybliżało elementy dowodzenia do podwładnych, umożliwiało szyb­

kie reagownnie na rozwój wydarzeń w każdej części pasa działania 

armii, a w konsekwencji czyniło dowodzenie giętkim i sprawnym, po­

zwalało w najtrudniej szych nawet warunkach panować nad sytuacją 

i nie tracić kontaktu z wykonawcami rozkazów.
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',Vallii na Pomorzu i no terenie Brandenburgii, które chorak- 

toryzowoło między innymi pozostawione na tyłach naszych wojsk 

znacznych niekiedy gru0 nieprzyjaciela /z robitych jednostek/, 

zmusiły dowództwo 1 Armii VVP do uwzględnienia w procesie dowodze­

nia nov^ego zjawiska - konieczności wydzielania odpowiedniej ilości 

sił i środkóV!/ do ochrony 8tanovJisl< dowodzenia, y/ę.złów łgczności, 

obiektów, urzędzen tyłowych itp. Zdarzały się wypadki, że dowódca 

armii wyznaczał w tym colu doić znaczne siły: np. stanowisko dowo­

dzenia armii w Szwecji /na płn,-wsch. od Wałcza/ 15 marca ochra­

niały, a właściwie broniły go przed stokami silnych grup wojsk 

nieprzyjaciela przedzierających się z Piły na północ - przez pas 

działania 1. orrnii W P  - brygado kawalerii, batalion rozpoznawczy 

armii i ścięgnięty pośpiesznie z odwodu 10 pułk piechoty z 4 dy­

wizji. ,

Należy dodać, iż poczęwszy od walk na Wale Pomorskim wspom­

niany batalion rozpoznawczy pełnił, z małymi przerwami, funkcję 

swego rodzaju pododdziału ochrony stanowiska doviodzenia armii, 

ze szkodę, oczywiście, dla zadań, do których został stworzony. W 

dywizjach piechoty do różnego rodzaju zadań ochronnych, często 

nawet daleko poza rejonem ich działania /np, dla ochrony obozów 

jeńców wojennych/, wydzielono pododdziały liniowe, co prov/adziło
X /w konsekwencji do ograniczenia możliwości bojowych jednostek. '

Tego rodzaju rozwięzania - a inne, niestety, były niemożli­

we - stanowiły ujemne zjawisko w całokształcie działalności bojo­

wej armii. Ponieważ jednak w konkretnych warunkach problem ochrony 

ważnych obiektów wymagał skutecznego rozstrzygnięcia, *a zarówno

x/ Na przykład wszystkie trzy bataliony 8 pułku piechoty 3 dywi­
zji od 7 lutego do połowy kwietnia 1945 r. pełniły służbę war- 
towniczę przy obozach jeńców wojennych i w zwięzku z tym nie 
uczestniczyły w walkach na Pomorzu, w tym również w Kołobrzegu.
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na szczeblu armii, jak i w dywizjach piechoty nie było etatowych 

pododdziałóv'v ochrony - przewidziane dla nich zadania musiały być 

wykonywane przez inne pododdziały. VI ten sposób likwidujęc jednę 

lukę, świadomie, z konieczności czyniono szczerbę w innym miejscu.

X . '

X X

Najważniejszym^elementem procesu dowodzenia, była decyzja 

dowódcy armii. Podstawę do jej powzięcia stanowiły; na poczętku 

operacji - obok rzeczywiście innych elementów - dyrektywa otrzy­

mana od dowódcy 1 Frontu Białoruskiego, a w czasie jej trwania - 

oprócz dyrektyw i zarzędzeń z Frontu - również aktualna sytuacja 

na polu bitwy.

W okresie przygotowawczym, w celu zachowania w tajemnicy 

planowania operacji, z dyrektywę frontu zapoznawali się, opcócz 

dowódcy armii, tylko szef sztabu armii i szef oddziału operacyj­

nego oraz dowódca artylerii i szef wojsk inżynieryjnych armii 

/z częścią ich dotyczęcę/. Całemu składowi, osobowemu armii wy­

jaśniano zwykle, że głównym zadaniem armii jest długotrwała i u- 

porczywa obrona /tak było np. nad Wisłę, przed operację pomorskę 

oraz nad Odrę/.

Nie rozwijajęc szczegółowo problemu podejmowania decyzji przez 

dowódcę armii, jej konkretnej treści i oceny przyjętych razwięzań, 

należy stwierdzić, że nie była to łatwa sprawa z.uwagi na fakt, 

iż armia nie otrzymywała ze szczebla f^rontu żadnego wzmocnienia 

w postaci dodatkowych sił i środków, W zwięzku z tym trzeba było 

jak najekonomiczniej wykorzystać zarówno dysponowane siły, jak i 

- w stopniu maksymalnym - wszystkie dodatnie strony, wynikajęce 

z sęsiedztwa głównych sił frontu /ton ostatni czynnik wystąpił 

szczególnie w operacji warszawskiej i berlińskiej/.
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VI tym kontoliścic godne podkrceleniü Jost to, iż tak ważny 

problem był wladciv^io rozwięzywany przoz dowódcę nnnii. W podej- 

nicwanych przoz niego decyzjach uderza przede wnzystkim kenoekwont- 

no realizacja zaeedy ekonomii sił. Na odcinku przeJamanin, stano­

wiącym w różnych operacjach od 15 do 22!\\ szerokości pasów natar­

cia armii, ześrodküvvyvvał on przeciętnie 60-751-. jednostek piechoty, 

od 70 dc lOO^j artylerii armijnej, czołgów i lotnictwa. Dzięki 

temu - nawet przy stosunkowo słabym i średnim nasyceniu w pasie 

rułtarcia - gęstości operacyjne no odcinkach przełamanie były dość 

wysokie: jedna dywizjo piechoty no 1,3-2,7 km oraz 100-120 dzieł 

i moździerzy na 1 km frontu przełamania /nasycenie czołgami i dzia­

łami pancernymi, poza operacją warszawską, było bardzo niskie, 

nie dochodziło do 10 v*;ozów bojov^ych na 1 km odcinka przełameinia/, 

co pozwalało armii uzyskiwać na głównych kierunkach uderzenia 

bardzo korzystny stosunek sił.

Umiejętne rozmieszczenie sił 1 środków r; pasie działania 

armii stwarzało odpowiednie przesłanki do uzys’kania powodzenia. 

Dowódca armii, dysponując v; drugim rzucie bądź w odwodzie jedną 

/operacja pomorska/ lub dwiema /przełamanie głównej pozycji Wału 

Pomorskiego i operacja berliiiska/ dywizjami piechoty,, brygadą ka­

walerii, pułkiem czołgów ciężkich i pułkiem artylerii pancernej, 

mógł skutecznie wpływać na przebieg operacji - przechylać szanse 

zwycięstwa na korzyść własnych wojsk.

Pisemne odzwierciedlenie decyzji dowódcy armii stanowiły: 

plany operacji oraz rozkazy bojowe przekazywane dowódcom dywizji 

piechoty i dowódcy brygady kavjalerii przeważnie na dwa - trzy dni 

przed rozpoczęciem natarcia.

Najbardziej istotną częścią planu operacji był zamiar dov/ód- 

cy armii wyrażający w sposób zwięzły i bardzo komunikatywny pod-
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stawowa ideę dowódcy armii rozegrania bitwy. Rozkazy bojowe eta 

nowiły doóć szczegółowe rozwinięcie tej idei, precyzowały zadania 

wykonawców zamiaru dowódcy armii, umiejscawiały Je w czesi© i prze­

strzeni, Przewidywania rozwoju wydarzeń podczas natarcia znajdo­

wały odbicie w planie współdziałania armii, w przyjętych warian­

tach działania i założonych odpowiednio do nich zadaniach wszyst­

kich rodzajów v/oJsk i służb. Ich wysiłek - zgodnie z decyzję i 

wolę dowódcy - skoncentrowany był na sprawnych, a nade wszystko 

skutecznych działaniach, których ostatecznym wynikiem miało być 

pobicie przeciwnika, czyli zrealizowanie celu^ prowadzoneJ operacji.

Okres natarcia stawiał przed dowódcę armii i Jego sztabem 

szczególnie wymagania w zakresie doł^odzenio. Bitwa stv/a rżała sy­

tuacje i problemy, których csęco nie mogli przewidzieć nawet naj­

bardziej logicznie rozumujęcy operatorzy planujęcy operację, zmu­

szała do podejmowania decyzji w skróconym do minimum czasie, kom­

plikowała przekazywanie Jej v/ykcnawcom, rodziła kryzysy i dramaty. 

Jakich nie viymyśliłby nawet najwybitniejszy reżyser.

Najczęściej pod koniec prawie każdego dnia operacji /w okre­

sach najbardziej wytężonych walk/ dowódca frontu precyzował, zgod­

nie z wytv/orzonę sytuacją, zadanie armii, przekazywał - najczęś­

ciej za pomocą technicznych środków łączności /lVCz, dalekopisów/ - 

swoje uwagi lub ocenę przebiegu natarcia, postulował /a właściwio na­

kazywał/ wprowadzenie ewentualnych zmian do planu działania. U' 

szczególnych v'/ypadkach, kiedy następowała zmiana charakteru bądź 

kierunku działania itp. .armia otrz'/mywała pisemną dyrektywę, z 

tym, że przeważnie Jeden do trzech dni wcześniej szef sztabu fron­

tu informował dowódcę armii o planowanej zmianie zadania.

Na marginesie togo problemu można dodać, że dyrektywy otrzy­

mywane ze sztabu frontu, podając dokładnie zadania armii, zowioroły



[)rzo\vai;nie więcej niż r.knpo clrinc o nieprzyjnciol.u. Gcnornł f’opłc-

’.V3ki wspcrninfjjpc walki 1 Armii V,'P vv celu przełamania Wału ro(]icr~

skiego pisze, że "...dyrektywa, któro otrzymałem z g  sztabu 1 Fron-
%

tu liiałoruskiego w nocy z 27 na 28 stycznia określała kierunek, 

pas oraz zad-ania armii. Jednakże dyrektywo nie wyjaśniała po.łcże- 

nio nieprzyjaciela. Oprócz lakonicznej wzmianki o tym ,, że na kie­

runku natarcia armii dziołajg oddziały 10 korpusu SS, bliższycli 

szczegółów dotyczęcych ugrupowania, umocnień, jak i charnkteru
X /  Idziałań Niemców nie miałem", ' Fakt ten, zresztg nie jedyny, oraz 

pewne braki w organizacji włesnego rozpoznania armijnego, jak 

również nie zawsze zgodne z rzeczywistym stanem rzeczy meldunki 

dowódców jednostek o sytuacji na polu walki /optymistyczne^^'^ lub 

,zbyt optymistyczne/ utrudniały dowódcy armii ocenę położenia, 

a co za tym idzie - powzięcie właściwej decyzji.

Jeśli chodzi o rozkazodewstwo na szczeblu armii w okresie 

natarcia, to ograniczało się ono dp krótkich dyspozycji i zarzę- 

dzeń przekazywanych wykonawcom przez techniczne środki łęczności 

/radio/ lub przez oficerów łącznikowych. Dokumentacja pisemna 

ograniczona była do minimum. Sprowadzała się ona głównie do v^yda- 

wanych sporadycznie /a po otrzymaniu pisemnej dyrektywy frontu - 

zawsze/ krótkich rozkezóiv szczególnych i zarzgdzeń bojowych, za- 

wierajęcych cząstkowe zadania jednostek armii, zwykle na najbliż-

x/ St. Popławski, op.cit.,s.242-243.
xx/ Na przykład wieczorem 7 marca 6 dywizja piechoty popodejściu 

pod Kołobrzeg zawiadomiła sztab armii, że jej 15 pułk opono­
wał miasto. Po sprawdzeniu okazało się, żo wiadomość nie 
odpowiadała rzeczywistości. Pułk osiggnał jedynie południowo- 
zachodnie przedmieście Kołobrzegu. Trzeba było jeszcze 10 dni 
ciężkich walk, aby ostatecznie zdobyć miasto.
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szy dzień lub dwa dni operacji. Bardzo często wymienione dokumen­

ty były tylko pisemnym potwierdzeniem tego, co dowódca armii vicześ- 

niej przekazał wykonimcom ustnie lub przez techniczne.-środki łącz­

ności.

Z każdym dniem i tygodniem, w miarę realizowania każdej 

kolejnej operacji doskonaliły się oraz ulepszały formy i metody 

dowodzenia stosowane w 1 Armii IVP. Mimc pewnych niedocięgnię i 

braków, które w pierv/szym rzędzie wynikały z v/arunl<óvv, w jakich 

1 Armia VVP działała w ostatnim okresie wojny, były one na ogół 

właściwie organizowane, stanowięc jeden z czynników, który w po- 

łęczeniu z walorami bojowymi armii, wysokim morale żołnierzy i 

dowódców należy uznać za podstawowy element jej sukcesów w walce 

i operacji. . ,

Przyjmowane przez 1 Armię IVP rozwięzanin w zakresie dowodze­

nia należy rozpatryr/ać nie tylko w aspekcie dyskusji historycznych# 

zawieraję one bowiem vifiele ciekawych i pouczajncych’ elementów po­

znawczych, godnych wnikliwycłi studiów, głębokich uogólnień i prze­

myśleń.
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II. DOW(;DZENIE W 2 ARMII WODSKA POLSKIEGC W 1945 r.

front

Dowodzenie 2 armię WP w czasie jej przemarszu na front 

w dużej mierze wchodziło w zakres kompetencji tych dowódców, którym 

ona lub jej jednostki były podporzędkowane operacyjnie. Potrzeby 

frontu decydowały, jak i gdzie 2 armia WP miała być wykorzystana.

Na poczętku przegrupowywania armii wpływ na jej użycie w dużej 

mierze miały względy polityczne.

Ukształtowany w cięgu 5 miesięcy formowania armii i szko­

lenia system dowodzenia został naruszony wraz z rozpoczęciem 

ofensywy styczniowej. 6.1.1945 r. 3 DAPlot. została podporzędkowana 

dowódcy 1 Frontu Białoruskiego’̂'̂ i miała osłaniać różne obiekty

wzdłuż linii kolejowej Warszawa - Brześć; od 22.1, do 28.2.1945r.
7

np. osłaniała przed nalotami niemieckiego lotnictwa zachodnię część 

Łodzi, Drugę jednostkę 2 armii V,’P, która przeszła pod rozkazy 

dowódcy 1 Frontu Białoruskiego na poczętku ofensywy styczniowej, 

był 11 batalion budowy mostów,

W drugiej połowie lutego uległ zmianie skład armii przez 

włęczenie do niej 10 DP, 14 BAPpanc, 16 CPanc. i 28 papanc.

W wyniku pomyślnie rozwijajęcej się ofensywy zlmov/ej na 

zapleczu nacierajęcych wojsk radzieckich wytworzyła się pewnego 

rodzaju próżnia operacyjna, którę należało zapełnić, tym bardziej 7 

że na tyłach pozostawało wiele grup nieprzyjaciela. Trzeba też było 

zapewnić ochronę zakładów przemysłowych, magazynów, budynków pań­

stwowych i użyteczności publicznej, jak również zorgańizować na 

wyzwolonych obszarach życie społeczne i gospodarcze. Przed naczel-

x/ CAVJ, sygn. III/213/8, s, 2-3, rozkaz dowódcy artylerii 2 armii 
, Vi/P z 1,1.1945 r. oraz zarzędzenie bojowe zastępcy dowódcy arty­
lerii 1 .Frontu Białoruskiego z 6.1.1945 r.
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nym d owództweni '.',P stanęło też zadanie uruchomienia administracji 

wojskowej i tworzenia nowych jednostek. Dc wykonania częssei tych 

obowiązków naczelny dowódco V,’P wyznaczył 2 armię \7P,

Pc wyzwoleniu '/arszawy zaszła .potrzeba wyznaczenia jedno­

stek do pełnienia służby garnizonowej, ochrony ocalałych obiektów 

i rozminowania miasta. Należało ponadto zluzować wykonujęcę te 

zadania 2 DP, by mogła ona dołęczyć do 1 armii WP. Rozkazem na­

czelnego dowódcy WP do stolicy została skierowana 5 DP^^, gdzie 

od 23.1. do 31.1.1945 r. była bezpośrednio podporzędkowana na­

czelnemu dowództwu WP. Z kolei dywizję tę zastępiła 6 DP, która
«

także przeszła pod rozkazy naczelnego dowódcy,a 5 DP wróciła do 2  ̂

armii WP. Do wykonania zadań w stolicy skierowano również 4 BSap,

W dniach 28,1 r 5.2. zv'’/ięzki 2 armii WP przeszły do central­

nej Polski - w rej. Warszawy, Łodzi, Piotrkowa i Kutna. Do no­

wych rejonów dyslokacji na rozkaz naczelnego dowódcy WP wysłano 

wcześniej grupy kwaterunkowe, które miały przygotować pomieszcze­

nia i kwatery dla jednostek. Naczelny dowódca wyznaczył toż marsz— 

ruty jednostek i nakazał składać meldunki dwa razy na dobę; o roz­

poczęciu marszu i przybyciu do rejonu noclegu,' podał także sposób 

utrzymywania łęcznosci ze Sztabem Głównym W'P i miejsce przeniesie— 

nia sztabu armii. Po zesrodkowaniu armii w nowym rejonie sztab 

miał przedstawić sprawozdanie z przebiegu marszu wraz ze schematem 

dyslokacji. Do chwili osięgnięcia linii Wisły meldunki przedsta­

wiano* do Sztabu Głównego WP w Lublinie, następnie grupie operacyj- 

f̂ sj tego sztabu znajdujęcej się we Włochach, Szef zarzędu operacyj­

nego Sztabu Głównego WP miał przeprowadzić kontrolę przegrupowania 

armii. Tak więc naczelny dowódca w swoim rozkazie uwzględnił wszyst-

— zwięzane z przejściem armii do nowego rejonu,
x/ CAW, sygn.III/60/3, s.47, dziennik działań bojowych 5 Saskioi 

Dywizji Piechoty,
XX/ Organizacja i działania bojowej.. . ,t. IIT, s.83-84. rozkaz nr 

541 ND WP z 26.1.1945r.
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Nie określił tylko trasy 8 DP do \’7arsza<''/y /byz zluzować 5 DP/ 

i godziny rozpoczęcia i zakonczonia marszu przez poszczególne 

dywizj e.

'Istnieję podstawy do przypuszczeii, że przed ukazaniem się 

pisemnego rozkazu naczelnego dowódcy gen, Świerczewski otrzymał 

ustne wytyczne w sprawie przegrupowania, ,Może o t/ym świadczyć 

fakt, iż już 25.1, w sztabie armii został opracowany i zatwierdzo- 

ny przez gen. Świerczewskiego szczegółowy plan jej przesunięcia.

Ze względu na konieczność zachowania ścisłej tajemnicy do dnia 

/27.1./ wydania rozkazu bojowego znało go tylko bardzo węskie gro- 

no osób. W pisemnym rokzazie bojowym ' dowódca armii skonkretyzo­

wał zadania dla poszczególnych jednostek, ustalajęc termin roz­

poczęcia i zakończenia marszu w poszczególnvch dniach, rejony 

odpoczynków i zesrodkowania, czas i miejsce przeniesienia sztabu 

armii oraz sposób składania meldunków, Ani, rozkaz naczelnego do­

wódcy V/P, ani też rozkaz dowódcy 2 armii WP nie określił sposobu 

marszu.

Na podstawie rozkazu dowódcy armii dowódcy rodzajów wojsk 

i służb viydali rozkazy dla swoich jednostek. Taki system dowodzenia 

rodzajami wojsk stosowano również w okresie późniejszym.

zv"/ięzku z bardzo krótkim okresem poprzedzaJncym roz(6o- 

częcie przegrLfpowsnia dovvódca armii w trosce o jego sprawnę orga­

nizację wysłał d.o zwięzków taktycznych i samodzielnych oddziałów 

oficerów sztabu, którzy mieli udzielić pomocy w przygotowaniach.

Żle się jednak stało, że powodowany nadmiernę troskę o jak naj­

dłuższe utrzymanie w tajemnicy terminu wymarszu i celu przegrupo­

wania armii, zbyt późno wydał odpowiednie rczkr.zy, co uniemożli­

wiało wcześniejsze zlikwidowanie kwater, magazynów i różnych urzę—

środki tronoportowe, jak również
x/ CAW, sygn.III/5/357,s.38, rozkaz bojowy nr 1 z 27.1.1945r. do­

wódcy. 2 armii IVP o przegrupov/aniu armii dc rej. Kutno, Piotrków, 
Łódź, Warszawa.
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organizacyjne przygotowanie oddziałów do drogi. Na domiar złego, 

jeszcze dosłownie w ostatnich dwóch dniach zwięzkl taktyczne roz­

poczęły ćwiczenia, które wprawdzie miały'duży wpływ na podniesie­

nie poziomu wyszkolenia. Jednakże nadmiernie wyczerpały żołnierzy.

Dowódcy zwigzkóv/ taktycznych po otrzymaniu rozkazu do mar­

szu zwołali odprawy dowódców jednostek. Ustne zarzędzenla jeszcze 

tego samego dnia potwierdzały rozkazy pisemne, określajgce: marsz­

rutę, ugrupowanie marszowe, rejony nocnych odpoczynków, rejony 

ześrodkowania, miejsca postojów sztabów. Opracowano też tabele marsza 

sygnałów radiowych oraz zarządzenia o obronie plot. Wydano zarzą­

dzenie o wcześniejszym wysłaniu przedstawicieli kwatermistrzostwa 

w celu zorganizowania odpoczynków w miejscach nocnych postojów 

i w końcowym rejonie ześrodkowania.

\'l czasie przemasrzu łączność między sztabem armii a Sztabem 

Głównym VVP była utrzymywana za pomocą radie i przez oficerów 

łącznikowych; pomiędzy sztabem armii a.^związkami taktycznymi 

przez samoloty łącznikowe. Wykorzystywano także różne kanały te­

lefoniczne systemu napowietrznych linii stałych. Aby w łączności 

nie było przerwy, do Brzezin k.Łodzi, gdzie miał stanąć sztab 

armii, wysłano wcześniej część 4 p. łączn.

Niewielkie przerwy w łączności radiov/ej były spowodowane 

nie złą organizację, lecz niesprawnością sprzę,tu. Pewne zakłócenia 

w dostarczaniu meldunków ruchowymi środkami łączności i samolota­

mi wynikały też z powodu niekorzystnych warunków atmosferycznych 

i awarii samolotów. W takich wypadkach rozkazy i zarządzenia prze­

kazywano przy okazji kontroli przemarszu organizowanej przez szta­

by wszystkich szczebli. Dzięki temu dowództwa Jednostek w większoś­

ci wypadków dokładnie znały położenie kolumn marszowych.

U Brzezinach sztab armii miał łączność radiową nie tylko 

ze Sztabem Głównym WP, lecz także z radzieckim Sztabem Generalnym.
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Korzystanie z sicei radiowej było jednak bardzo utrudnione, pe­
nie

nieważ radiostacje radzieckie v»iywoływały radiostacji 2 armii '.7P.

W rzeczyvi/istodci pracowała tylko sieć radiowa Sztabu Głównego 

\'IP. ' Ze -sztabami podległymi dowództwo armii utrzymywało łgezność 

w trzech sieciach radiowych. Oddzielnę łączność radiowp miał do­

wódca armii z podległymi jednostkami oraz z dowódcę artylerii VVP.

Po zorganizowaniu systemu łęcznoćci radiowej i przewodowej w nowym 

rejonie ześrodkowania przystąpiono do odbudov/y napowietrznych 

linii stałych i budowy linii kablowych dla zapewnienia łęczności 

ze związkami taktycznymi. ^

W nowym rejonie koncentracji poza służbę garnizonową jed­

nostki prowadziły akcje prżeciwko operującym w terenie licznym 

grupom rozbitków niemieckich. Rozwinięto toż szeroką kampanię 

agitacyjno-propagandową wśród ludności i jeśli tylko warunki ne 

to pozwalały, oddziały odbywały szkolenie. \l tej sprawie do­

wódca armii wydał specjalny rozkaz. Nie mogąc go zrealizować w ca­

łej ‘rozciągłości, sztaby jednostek przystosowały zawarte w nim 

v/ytyczne do swoich możliwości i potrzeb.

W związku z pomyślnym przebiegiem ofensywy zimowej kwa­

tera główna Armii Radzieckiej postanowiła skierować naszą armię 

na rysujący się coraz wyraźniej pod względem operacyjnym kierunek 

berliiiski. Główną rolę w operacji miał odegrać 1 Front Białoruski, 

którego siły były nadwerężone, a poza tym nic dysponował on do­

statecznie silnymi odwodami, Dego odwód miała stanowić 2 armia 17P, 

podporządkowana mu 19.2.1945 W ten sposób 1 Front Biało­

ruski obok 1 armii WP miał dysponować jeszcze jednym polskim związ- 

x/ CAIV, sygn.III/280/15, s.23-25.
xx/ CA'./, sygn. III/112/4, s.29-33, rozkaz dowódcy 2 armii WP nr 

5 z 9. 2. 1945 r,
xxx/ Organizacja i działania bojov;e..., t. III, s. 98-99,
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kiem operacyjnym, v;arto zauważyć, że użycie 2 armii V/P zależało
' ^ /przede wszystkim od decyzji radzieckiej kwatery głównej.

2 armia VVP miała zeórodkować się w dniach od 7 do 13.3.1945r, 

w rej. Piły, Krzyża, Czarnkowa w celu osłony 1 F-rontu Białoruskiego 

na wypadek przeciwuderżenia oddziałów hitleroi^/skich Grupy Armii 

"Wisła" z kierunku północnego na prawe skrzydło wojsk radzieckich 

operujęcych na Pomorzu Zachodnim. Główne siły armii przegrupewywały
f

się pieszo i własnymi środkami transportowymi, czołgi i transport 

gęsienicowy oraz włęczona w skład armii 10 DP /bez samochodów/ - 

koleję. ^

/ Następnego dnia zarzędzenie o włęczeniu 2 armii WP w skład 

1 Frontu Białoruskiego dodatkowo otrzymał dowódca armii od szefa 

Sztabu Głównego Vv'P. Nie wnosiło ono jednak nic istotnego, I jedno, 

i drugie zarzędzenie domagało się przedstawienia planu ześrodkcwa- 

nia armii w nowym rejonie od 22 i 23.2. Zorzęd operacyjny Sztabu 

Generalnego WP był zcbov;ięzany do zapewnienia^ armii transportu 

kolejowego. Rozwinięciem wspomnianych dokumentów był rozkaz na-
X X /czelnego dowódcy WP, ' podajęcy wszystkie zasadnicze informacje 

dotyczęce przemarszu armii.
1

Tak szeroko opracowany rozkaz może świadczyć o tym, że

2 armia Vi'P vj okresie tego etapu przemarszu jeszcze faktycznie pod­

legała naczelnemu dowództwu•WP. Pełne pedporzędkowanie dowódcy

1 Frontu Białoruskiego następiło dopiero po przybyciu armii na 

Pomorze Zachodnie. Dowódca armii miał się wtedy zameldować u do­

wódcy 1 Frontu Białoruskiego z następującymi dokumentami; ev/iden- 

cję stanu bojowego i liczebnego armii, szkicem koncentracji i ze­

stawieniem 'zapasów wszystkich rodzajów zaopatrzenia, 

x/ Tamże.
xx/ Tamże, s. 102-103, rozkaz ND WP nr 02/0p. z 21.2.1945 r.



-  /ii -

ZarzQcjzenie naczelnego dowództwa WF’ stało się podstawę do 

opracowania Jeszcze dokładniejszego rozkazu w sztabie 2 armii^-^ 

oraz instrukcji dotyczęcych przegrupowania. Wzorowano się no do­

kumentach sporządzonych przed wymarszem z Lubelszczyzny, Na po­

dobnej zasadzie oparto też łęczność dowodzenia. Dowództwo armii 

z własnej inicjatywy nakazało maszerować w dzieu tylko do linii 

Bydgoszcz - Gniezno - Poznan, a dalej w nocy, by uniknąć nalotów 

niemieckiego lotnictwa.

Ze względu na potrzebę maksymalnego zachowania tajemnicy 

przegrupowania rozkaz dowódcy armii sporządzono zaJedwio w 0 egzem­

plarzach, przeznaczonych dla naczelnf go dowódcy V/P, sztabu armii 

oraz sztabów rodzajów wojsk i służb. Sztaby dywizji piechoty otrzy­

mały tylko potrzebno im wyciągi.

Tego rodzaju dokumenty przygotowywały również dowództwa 

rodzajów wojsk aż do kttica wojny. i. (.Ipowacdni wyci;j(} S2’tab armii 
wysłał także do 10 BP, która została podpcrzą‘dktvv,ina 2 armii. Po­

nieważ jednak nie znał dokładnie miejsca jej dyslokacji, nakazał, 

by wyruszyła nie z Katowic, gdzie się wówczas znajdowała, lecz 

z Krakowa. Nie ma zresztą żadnego dowodu, że 10 L)P dokument nie 

otrzymana. VJ tym wypadku nic było to takie ioitctnej, ponieważ dy­

wizjo ta, podlegając poprzednio riaczolnemu dowództwu V'P, skioro-. 

wała się do Swarzędza transportem kolejowym. Armijny system do­

wodzenia objął dywizję, która weszła w skład, armii,

/\by zapevvnić łączność radiową i órcdkami ruchcmymi, rozwi­

nięto wysunięte stanowisko dowodzenia. Sztab Główny WP zergonizcwol 

wysunięte Wlazły łączności w rej. Kutna, Wrześni i r'oznania. Sztab 

armii na początku przegrupowania utrzymywał łaczneść z dywizjami 

i samodzielnymi jednostkami za poinocą radiostacji rozwitiiętych

x/ CAW, sygn. III/5/15, s, 54-56, rozkaz bojowy dowódcy 2 armii 
WP nr 02 z 22.2.1945 r.
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nadól w [>rzezinach, a od 3.3, w okolicy l/rześni i Sobolewa.

Został o n ■podzielony na dwa zespoły operacyjne. Zadaniem jed­

nego było dowodzenie maszerujęcynii związkami taktycznymi, znaj­

dującymi się w zasięgu radiostacji rozwiniętych w rej. Wrześni, 

a drugiego utrzymanie łęczności z jednostkami w rej. Sobolewa 

/lO km na wschód od Czarnkovja/.

Ma nowe miejsce sztab armii przerzucono tym razem samo­

chodami w trzech rzutach. Pierwsza wyjechała grupa rozpoznawcza 

pod komendę szefa oddziału operacyjnego,następnie główna część 

sztabu, kierowana przez szefa oddziału chemicznego, i ostatnia 

- zespół operacyjny na czele z szefem sztabu. Miały one zorgani­

zować pracę sztabu i system dowodzenia przed dotarciem w ten 

rejon głównych aił armii. Dzięki temu, że pododdziały liniowe 

łęczności przybyły tam 6 dni wcześniej, na czas rozwinęły linie 

telefoniczno-telegraficzne między planowanymi miejscami postoju 

sztabów jednostek oraz sztabu armii a sztabem 1 Frontu Białorus­

kiego, Zapei^/niało to cięgłę łączność dowodzenia wojskami armii.

Warto zwrócić uwagę, że na przygotov7anie do marszu armio 

miała kilka dni, as sztab armii jeszcze więcej, gdyż ustne wy­

tyczne do przegrupowania otrzymał dowódca ćirmii już 15,2,, cc 

prawdo[3odcbnie byłe wynikiem wyciągnięcia wniosków z doświadczeń 

w czasie marszu z L.ubelszczyzny, gdy jednostki wyruszyły w dalelcą 

drogę nie przygotowane. I ten marsz miał chinrakter marszu kombi­

nowanego, Dla każdej dywizji wyznaczono oddzielną trasę.

W czasie przegrupowania dowódco armii w kilku wypadkach 

!;onoł kereitty mćirszrut. f3yło to wynikiem zerwanych mostów bądź 

decyzji naczelnego dowództwa IVP odbycia defilad w niektórych 

miastach, m.in.w Poznaniu, Ta zmiana pociągnęła za sobą wyznacze­

nie innych miejsc odpoczynk()w. Mo jwożniej ozą korekturą byle prze­

sunięcie rejonu ześrcdkcwania armii bardziej na zachód, mianowicie



roj, Strzelce Kra j oi.skie, iJonków, Oobiognicno. Decyzja w tej 

.0|)rawio przekazał osebiacie gen. ijwj.Drcznnskicntu dowódca Frontu,

litorsz. Aukcw, gdy generał zoncldownl się w jego kwr terze w dro-
, ^ 1 .j • x/ Oocyzia ta została następnie potwier­dzę na Rcmorze Zachodnie, '   ̂ ^
dzona i rozwinięta w rozkazie pisemnym. ' ̂ ojska armii miały 

maszerować tylko nocami i przestrzegać maskowaniii. Tę podstawowa 

zasadę stosowano zawsze w czasie przegrupowywa nj.a zwięzku operri- 

cyjnego w strtjfie przyf rontcv'je j. Ooivódca Frontu zakazał korzysta­

nia z łęczncści radiowej ; wszystkie radiostacje miały być zamk­

nięte i opieczętowane aż do odwołania. !>wa dni później dowódca 

2 armii podpisał rozkaz^^'^'^ sztabu, opracoivany z dużę precyzję, 

nakazujęcy przesunięcie ormil bardziej na zachód. Marsz miał być 

wykonany w pełnym ubezpieczeniu. Oednostkami dowodzono przy po­

mocy środków ruchomych.

\l nowym rejonie ześrcdkcwania 2 armia otrzymała zadanie 

przygotoivania obrony okrężnej na północny vvschód od Gorzowa Wlkp. , 

w odległości ck. 75 km cd linii frontu, który ustabilizow;ił się 

na Odrze. Pełny rozkaz do zajęcia obrony v'jydał gen. Świerczewski 

12.3.1945 r. #
Wraz z organizowaniem obrony jednostki przeczesywały

teren i likwidowały rozbite w walkach grupy hitlerówcói/ oraz (»ro-

wadziły s z k o l e n i e , ‘

19.3,1945 r. ukazała się dyrektywa kvjatery głównej Armii

Radzieckiej o włęczoniu 2 armii VVP i 1 KPanc. w skład 1 Frontu

Ukraińskiego oraz o ich przegrupowaniu pod W r o c ł a w , O o k u -

x/ * A W IH,sygn.IV/94/35,s,52, Oćzef Sankewski,Frontowymi szlaka­
mi /wspom.nionia/.

xx/ Organizacja i działania bojowej...,t.III,s.118-119,rozkaz 
dov>iódcy 1 Fron\u Białoruskiego nr 00388 z 4, 3, 1945r. 

xxx/ Organizacja i działania bo-Jowe. ..., t. III, s. 120-122 , rozkaz 
bojowy dowódcy 2 armii l'P nr 03 z 6.3.1945r. 

xxxx/ CAW, sygn. III/5/15, s. 41-42.
xxxxx/ Organizacja i działanie bojowe.,., t.III,s.151-152. 
xxxxxx/ Cdcinel< linii rozgraniczenia pomiędzy 1 Frontem Riało- 

ruskim i 1 Frontem Ukraińskim.
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ment ten nakazywał rozpoczęć marsz 20.3. w nocy i po osięgnięciu 

linii Leszno - Krotoszyn^/ wejóć w skład 1 Frontu Ukraińskiego. 

Ześrodkowanie polskich wojsk w rej. Wrocławia miało następić do 

30.3. Dyrektywa podawała też sposób przegrupowania - i miejsce 

wyładowania jednostek pancepnych.

Na podstawie tego dokumentu^’̂ / sztab 1 Frontu Białorus­

kiego opracował szczegółowy rozkaz ustalajęcy sposób marszu 2 

armii wp i i KPanc. w pasie działania tego Frontu do 26.3,, w 

dniu tym bowiem nasze jednostki wchodziły w podporzędkowanie ope­

racyjne dowódcy 1 Frontu Ukraińskiego. Poniev;aż otrzymany rozkaz 

zawierał najbardziej istotne dane do przegrupowania, sztab 2 

armii ograniczał się tylko do przetłumaczenia go na język polski. 

Warto podkreślić, że dywizje piechoty miały maszerować nocami, ' 

a jednostki artyleryjskie w dzień. Wojska panc. i zmot. jechały 

koleję. Transport scmochcdowy przesuwał się w nowy rejon w dzień 

w celu zaoszczędzenia paliwo. Aby jednak zapewnić jak największe 

maskowanie, jednostki artylerii wykonywały marsz w maksymalnym 

rozczłonkowaniu.

Dowódca 1 Frontu Ukraińskiego rozkazał 2  armii IVP zajać 
obronę na południowych stokach lvzgórz Trzebnickich na rubieży: 

Brzeg Dolny, Szewco, Siedlec, Cleśnica. Uaaza armia miała działać 

w drugim, rzucie 6 armii, która ok'rętała załogę niomiackg we Wro­

cławiu^ Wszystkie szczegóły zajmowanie obrony opracował sztab

2 armii i;p. Znalazły ono odbicie w rozkazie operacyjnym gen.Swier- 

czewskiego z 29. 3.1945

szybkie opracowanie tego rozkazu i innych dokumentów za-

świadczyło o sprav«/ności organizocyjnej szta-

T -  ‘ Białoruskim
Hk/ Organizacja i działania boi cwe. , . , t, III s 1 5 2  5

operacyjny nr 00451/Crcj. z 19 3 1945r ' ' ^^2 lo4, rozkaz
X X X /  Tamże, s, 1B3-1B4. . . .
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łów rfidzieckich.

, Podobno odprowy zwołali w swoich jednostkach dowódcy dy- 

wizji. Dzięki temu w'sztabie armii i w sztabach porizczególnych 

dywizj i-pułki miały dwa dni na przyciotowanie sio do zmiany sta­

nowisk. Takie rozwiązanie ówiedczy o dobrej pcrScy dowódcy ̂ ormii.

Na właściwe zorganizowanie przygotowań do luzowonia w poszczegól­

nych oddziałach i na sam jogo przebieg musiały riwnież, dodatnio 

wpływać bezpośrednie kontakty dowódców jednostek luzujących i lu- 

zowanych. Dzięki wspomnianej odprawie poszczególni dowodcy i ich 

sztaby mogli bezzwłocznie podjąć wstępne decyzjo, nie czekając 

na rozkaz armii, k-tóry został wydany 9,4. o godz, 12,3o, po po osięg- 

nięclu przez całą armię rejonu koncent racj i. ̂ ■^□eszczo tego samego 

dnia znalazł się on w dywizjach, przy czym należy zaznaczyć, że 

nie wprowadzał on żadnych zmian do podanej wcześniej ustnoj de­

cyzji dowódcy armii.

Luzowanie przeprewodzono w nocy z 10 na 11,4, szybko 1 

sprawnie.

Nn^uwagę zasługuje ugrupowanie obronno armii: trzy DP 

w pierwszym 1 dwie DP w dritgim rzucie oraz skupienie Większości 

Oddziałów piechoty, artylerii, panc. i inż. sap. na kierunku za­

sadniczego wysiłku, który w przyszłości miał być głównym kierun­

kiem uderzenie, skupionym na lewym skrzydle armii. Ponadto cechą 

charakterystyczną obrony 2 armii byłe jednerzutowe ugrupowanie 

dywizji pierwszego rzutu. Dtworżało to możliwoóć szybkiego 1 spraw­

nego przesunięcia oddziałów armii dc natarcia.

2. W czasie działmi bojowyco

W czasie operacji łużyckiej i praskiej organizacja dowo­

dzenia była rozi'/iązyivana w zależności od konkretnej , szybko zmie- 

X/ CAW, sygn.-III/5/367, s.154-165.
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niajęicej się sytuacji bejowej. Charakteryzowało się ono dużym 

stopniem centralizacji na szczeblu dowództwo 1 Frontu Ukraiń­

skiego. Było to wówczas zjawisko typowe dlo metod dowodzenia 

operacyjnego w Armii. Radzieckiej. Sztaby wyższe wkraczały w pew­

nym stopniu w l<ompetencje dowódców niższych szczebli.

Naczelne dowództwo IVP nie miało żadnych prerogatyw w spra­

wie operacyjnego wykorzystania 2 armii V/P w operacji berlińskiej, 

a następnie praskiej. /locliowołO jednak nadal administracyjno— 

personalne uprav'';nienia v/ stosunku do żołnierzy 2 armii, odpowia­

dało za ich ideowo wychowanie. zapev;niało zaopatrzenie wojsk, 

z lA/yjętkiem sprzętu bojowego, amunicji i materiałóvv pędnych, orga­

nizowało szpitalnictwo, mobilizowało i szkoliło rozerv<;y i wysyła­

ło je no front. Mimo że 2 armio ń'P no okres działań pod względem 

operacyjnym podlegała dowództwu 1 Frontu Ukraii')skiego, dla celów 

informacyjnych sztab armii wysyłał sprawozdania operacyjne do na­

czelnego dowództwo V.'P.

Dokumentem określaj ncym zadanie i rolę 2 armii \VP vi ope­

racji łużyckiej było dyrektywo dowódcy 1 Frontu Ukraińskiego z 8.4. 

1945 Ckreślalći ona zadanie neiszej armii i sąsiednich - 5

armii gw, i 52 armii, na pierwsze trzy dni operacji oraz wskazy­

wała jako cel dalszy osiągnięcie półn-ocnogo skraju Drezna. Głębo- 

ko!5Ć zadan,, dla wymieyoicnych armii była prawie jednakowa, co mogło 

mieć dodatni wpływ na przebieg działań.

Z zadania 2 armii V;P wynikały jej miejsce i rola w opera­

cji berlińskiej. V/raz z radziockę 52 armię wchodziła ona w skład 

zgrupowania pomocniczego Frontu, które miało rozwijać natarcie 

w kierunku Drezna i osłonić południor/e skrzydło sił głównych Fron- 

tu obcf^cdzęcych Berlin z kierunku południowo-zachodniego.Oodnakże 

tylko część 52 armii była przeznaczona do działań zaczepnych, resz- 

x/ t rganizacja i działania bojowe, . . ,t. III, s. 203-205.
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ta zajmowała obronę na szerokim froncie w Sudetach od Dłużyny 

Dolnej do Oav^ora, '.V tych warunkach odpowiedzialność za rei*.liza- 

cję zadania zgrupowania pomocniczego Frontu apoczyv«/ałe na naszej 

2 armii/

Dzięki wzmocnieniu 1 KPanc, 2 DA, 14 DAPand, oraz oddzia­

łami radzieckimi: 98 porem gw. i trzema binż,-sap. , 2 armia V7P 

była silnym i pełnowartościowym zwięzkiem operacyjnym. Liczyła 

90 tys. żołnierzy, 1600 dział i moździerzy oraz prawie 500 czoł­

gów i dział panc. f3ioręc pod uwagę jednostki organizacyjno, siły 

2 armii stanowiły w przybliżeniu 13% ogólnowojskowych i 25%, samodz, 

KPanc, pierwszego rzutu 1 Frontu Ukraińskiego. W wojskach linio­

wych - ok. 18% stanu ludzi, prawie 10'% dział i moździerzy i ok,
0

23% czołgów i dział panc. Frontu.

Na kierunku drezdeńskim, na którym miała prowadzić natar­

cie 2 armia WP i część sił radzieckiej 52 armii, bronił się KPanc. 

"Grossdeutschland", współdziałaJęc z LVII KPanc. ześrodkowanym 

na przedpolach Zgorzelca. C gółem w pasie natarcia 2 armii na głę­

bokości taktycznej stawiało opór 15 batalionów z trzech różnych 

dywizji, tzn. 0,5 batalionu na 1 km frontu /pas natarcia 2 armii 

dochodził do 30 km szerokości/.

Poważne niebezpieczei^stwo dla 2 i 52 armii, jak się póź­

niej okazało, stanowiły niemieckie odwody operacyjne - 4 APanc, 

z Grupy Armii żSrodek” i'<j sile ośmiu dywizji, w tym sześciu panc. 

Były one rozmieszczone poza pasem działania naszej armii, ścięg- 

nięte tam tuż przed rozpoczęciem operacji. Przygotowywały się one 

do uderzenia w korzystnym terenie, nie objętym ani działaniami 

wojsk polskich, ani radzieckich. Większości tych odwodów lotnic­

two radzieckie nie rozpoznało w porę. Z tego właśnie powodu do­

wództwo 2 armii WP, a nawet dowództwo 1 Frontu Ukraińskiego było
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absolutnie zaskoczone, gdy nagle w toku pomyślnie rozwijającego 

się natarcia w kierunku Gudziszyna i Drezna na nasze wojska spadł 

potężny cios dywizji pane., usiłujących przedrzeć się.ku Derlinc- 

v/i. Takie ewentualności, a raczej uderzeń nieprzyjaciela na taltp 

skalę dowództi';o Frontu nie przewidziało.

Na przygotowanie operacji 2 armia miała mało czasu - za­

ledwie pięć dni /od świtu 1^1,4, do świtu 16.4,/. Trzeba go byłe 

więc wykorzystać Jak naJekoncmicznieJ, Sprzyjało temu zorganizo­

wanie równoległej pracy sztabów i dowódców no wszystkich szczeblach 

dowodzenia.

Dyrektywa dowódcy Frontu ckrefjlała odcinek przełamania, 

siłę zgrupowania uderzeniowego, podstawę wyjściowę, kierunek wpro- 

vjadzenia do bitwy 1 KPonc. oraz rubieże do opanowania. Sztab armii 

miał więc tylko wyznaczyć siły dc wykonania zadań, ich wzmocnienie 

i zadania. Główny ciężar planowania spoczywał zatem na dowódcach 

związków taktycznych i oddziałów, na szefie wojsk inżynieryjnych 

oraz dowódcach wojsk pane, i zmot, oraz artylerii,

12,4. gen. Świerczewski wspólnie z szefem sztabu armii 

i dowódcę artylerii podjęli decyzję i bezzwłocznie rozegrano prze­

bieg operacji na specjalnej odprawie ze sztabem armii, dowódcami 

rodzajów wojsk i ich sztabami.''/ Szczególnę uwagę zwrócono na orga­

nizację współdziałania. Realizację swoich wytycznych w tej sprawie 

w oddziałach ugrupowanych na głównym kierunku uderzenia dowódco 

armii sprawdził następnego dnia po przeprowadzonym rekonesansie.

Główno zgrupowanie uderzeniowe armii tworzyły 8 i 9 DP^ 

działajęce w pierwszym rzucie, i 5 DP. stonowipca odwód ogólny do­

wódcy armii, oraz wszystkie armijne Jednostki pane, i artyleryj­

skie, Macierajpc no lewym skrzydle armii, miało ono sforsować Nysę

nieprzyjaciela na 4~kilometrowym odcinku 
x/ CAVI, sygn. TII/5/67, s, 140-141.
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od Rothenburga do flw. lVy3ol<ie i następnie we współdziałaniu z 

jednostkami 5 i 52 armii nacierać na Drezno. Pozostałe siły - 7 

i 10 pp - miały prowadzić działania więżęce i jednocześnie częś- 

cię sił zwijać obronę nieprzyjaciela w kierunku północno-zachodnim.

Słabym punktem tej generalnie słusznej decyzji była re­

zygnacja z przeznaczenia jednej ż dwóch BAPpanc. do odwodu ppanc, 

armii /Brygady przydzielono 8 i 9 DP działajęcym na głównym kie­

runku uderzenia/. Gen. Świerczewski, nie dysponujęc tego rodzaju 

odwodem, nie będzie mógł szybko i skutecznie interweniować w cza­

sie zagrożenia lev7ego skrzydła 'armii pod Niesky, a następnie pod 

Budziszynem przeciwko niespodziewanym udśrzeniom niemieckich sil­

nych jednostek panc.i zmot.

Zgodnie z decyzję dowódcy armii 13.4. oddział operac'/jBy 

sztabu opracował plan operacji. Precyzował on zadania wojsk w 

okresie przygotowawczym, artyloryjskiegc przygotowania, natarcia 

oraz vv pierwszych trzech dniach walki. Mio v;chodzęc w szczegóły, 

należy stwierdzić, że ujęte w piania zadania pierwszego dnia ope­

racji dla dyvf/izji piechoty znacznie odbiegały od tych, jakie 

armie otrzymała w dyrektywie dowódcy 1* Frontu Ukraińskiego, Plan 

operacji wytyczał zadania o ok. 3 kn głębsze w poró'.vnanlu z ckreń- 

lonymi w dyrektywie dowódcy Frontu, Nie v;iadomo, dlaczego tak się 

stało.

Dyrektywa nie ckreśla również , zaclai'i zoczepn\/ch dla prawe- 
\

go skrzydła armii - 10 DP, zakładała bowiem, jak można sgdzić, 

że będzie ona więzała nieprzyjacielu, stwarzajęc warunki do ckrę- 

żenia jego wojsk w lasach Mużakowskich. V' planie operacji dywizja 

ta w pierwszym dniu natarcia miała wyjść na ckreślonę rubież.

IV drugim dniu v/olk zadania sprecyzowane w planie opera- 

0»j i 2 armii 'ń'P także daleko odbiegały od wskazanych w dyrektyv;ie 
dcv'vódcy Frontu, Przeciętnie wyznaczano je o ok. 10 km głębiej ;



v/szyGtkie dywizjo piechoty miały posuwać się no zachód równomier­

nie i osięgoć ty sarnę odległość cd Nysy. Dyrektywa dowódcy Frontu 

zakładała natomiast szybszy ruch lewego skrzydła 2 armii. Oak z 

tego wynika, gen, Świerczewski wolał zrezygnować z mężliwości 

okręzenia nieprzyjaciela w lasach Mużakowskich wspólnie z 5 armię 

gw. , dężył przede wszystkim do ubezpieczenia prawego skrzydła 

swojego głównego zgrupowania.

trzecim dniu operacji jedynie na kierunku 7 i 10 DP 

zadania określone w planie operacji były głębsze o ok, 5 km od 

nakazanych w dyrektywie Frontu, co jeszcze bardziej potwierdza 

wysuniętę wyżej tezę. Ciekawe jest to, że nie przewidywano zmiany 

ugrupowania armii przez wszystkie trzy dni walki.

Plan operacji 2 armii VVP został 14.4. zatwierdzony przez 

dowódcę Frontu i członka Rody Wojennej Frontu bez zmian, mimo że 

ujęte w nim zadania nie pokrywały się z wytycznymi w dyrektywie, 

były od nich głębsze przeciętnie ok. 3 km. C zatwierdzeniu tego 

dokumentu zadecydował, wydoje się, fakt, że odzv/ierciedlał on w  ̂

zasadniczych założeniach myśl przewednię dowódcy Frontu.

Plan Operacji był podstawę do określenia konkretnych 

zadań dla poszczególnych zwięzków taktycznych, sprecyzowanych w 

rozkazie operacyjnym, który ukazał się 13.4. o godz. 15.oo^/.

Obydwa dokumenty - plan operacji i rozkaz - zostały szcze­

gółowo omówione przez gen. Świerczewskiego na specjalnej odprawie 

w dniu 14.4, po południu,

Stanowisko dowodzenia 2 armii znajdowało się w Oagidzi-

nie w kilkunastu domach mieszkalnych. Miało ono łęczność telefo-

nicznę i radiowę z SD i F’G podległych jednostek oraz ze sztabem

1 Frontu Ukraińskiego w Iłowie. Główny punkt cbserv/ocyjny dowódcy

armii urzędzono w lesie na wierzchołku drzewa, w odległości ok.

x/ Organizacja i działania bojowe...,t.III, s. 285-289 
XX/ No podstawie relacji płk. w st. sp] Michała Kasel.*
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2 km na wschód od Rothenburga. Ponadto rczwinięto dwo punkty obser­

wacyjne na kierunku głównego uderzenia; prawy na skraju lasu na­

przeciw Rothenburga dla wględu w rejon miasta i na północ od niego, 

ij» w teren działaó 9 DP i lewego skrzydła 7 D P ; lewy - w rej.flw. 

Wysokie, również na skraju lasu, w pasie działania 8 DP, w pobliżu 

styku z lewym sęsiadem armii. Dowódca armii z tego miejsca mógł 

obserwować cały armijny odcinek przełamania, Oba punkty cbserwa-

^^^^jdewały się obok PO dowódców 8 i 9 r)P, co na wypadek przerw 

w łęcznosci środkami technicznymi umożliwiało szybkie nawiązanie 

osobistej styczności z dowódcami tych dywizji.

Na głównym punkcie obserwacyjnym znajdowali się oficero­

wie z grupy operacyjnej sztabu, dowc)dcy artylerii i wojsk panc, i 

zmot, , szefowie wojsk inp. i łęcznco.ci, a na 'wysuniętych - ofice­

rowie sztabu armii z obserwatorami, wyposażeni w środki łączności 

przewodowej i radiowej. Aby zapewnić dowódcy armii jak najlepsze 

VJ3runki dcwodzonia w czasie przełamywania obrony nioprzy■jociela 

nad Nysę, w lesie ok. 4 km na wschód od Nysy, na wysckości Rcther- 

burga, zbudowano zapasowe stanowisko dowodzenia armii.

Dowódcy 308 0L5z i 25G DLfi, bezpośrednio wspierajęcych 

naszę armię, znajdowali się na punkcie obsorwacyjnym gen. Świercze­

wskiego z odpowiednimi środkami łędzności. Opracowano ficnadto sys­

tem sygnałów współdziałania: ziemia - samolot - samolot - ziemia. 

Sygnały te znały wszystkie jednostki armii.

Deóli w okresie formowania dężono do rozlokowania całego

sztabu armii w jednej z miejscowości /w praktyce nie udawało się

to z bpaku odpowiedniej ilości pomieszczeń/, tc w toku działań

miał się on rozmieszczać w dwóch r z u t a c h , 1/ pierwszym — oddziały;
operacyjny, rozpoznawczy, łęcznosci specjalnej i łęczncści, kance-

x/ CAW, sygn.III/5, s. 54, rozkaz dowódcy 2 armii ’vp nr 57 z 30 3 1945 r. - . . .
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laria szefo sztabu armij, sztaby artylerii /bez wydziału kadr/ 

oraz wojsk panc, i zmot , , oddziały: wojsk inż.—sap., chemiczny, 

wyszkolenia, bojowego, szef zarządu poi.-wych. i 3 instruktorów, 

wydział informacji, komendant ochrony, wydział administracyjno- 

gospodarczy i poczta połowa. Drugi rzut tworzyły: kwatermistrzo­

stwo armii, oddział zaopatrzenia artyleryjskiego, zarząd pol,- 

wych,, prokuratura i sąd wojskowy, oddziały; uzupełnień i kadr, 

wydział finansowy, ’"'.Vojent rog" i poczta połowa.

Podstawowym środkiem łączności w armii była łączność 

przev'‘/odowa, telefoniczna i telegraficzna. Radiostacje pracujące 

w sieciach radiowych dowodzenia były wywoływane grupowo, VI sieci 

radiowej współdziałania 2 armii wszystkie radiostacje mogły ze 

sobą v/spólpracow3ć, natomiast radjostacjo sztabu 1 Frontu Ukraiń­

skiego i sztabu 2 armii miały się włączać jedynie w razie pilnej 

potrzeby. W sieci tej miał poza tym pracować na nasłuchu odbior­

nik radiowy, a w oznaczonych godzinach radiostacja sztabu 2 armii 

miała przeprowadzić kontrolę łączności radiowej. Łączność współ­

działania miedzy związkami taktycznymi zapewniano w sieci radiowej 

armii.

System łączności rodiov;ej był przystosov7any do każdego 

rodzaju dziełatr bojowych i zmian na polu walki. Zmiana koresponden­

tów w sieciach i kierunkach radiowych mogła się "odbywać na sygnał. 

Nie zorganizowano jednak awaryjnych sieci radiowych, co dało sio 

odczuć vj czasie operacji.

VI okresie działai'i zaczepnych łączność przewodową zamie­

rzano oprzeć na głównej i pomocniczej osi łączności armii. Ola za­

pewnienia łączności z dyv;izjQmi planowano rozbudowę kierunków łącz­

ności w ślad za przesunięciem ich stanowisk dowodzenia.

V.'ażną rolę vv ciągłości dowodzenia miały odegrać ruchome 

środki łączności. \' oddziale operacyjnym armii znajdował się oficer
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łęcznikowy każdego zwięzku taktycznego.

* Na okfes operacji planowano zorganizować składnicę tnel-

dunkov7ą na SD armii i kwa termistrzowskim stanowisku dowodzenia 

oraz na wysuniętym SD. Przewidywano y^ydzielenie ruchomych środków 

do utrzymania łęczności na psi i kierunkach. Dywizyjne składnice 

meldunkowe rozmieszczono w rejonach stanowisk dowodzenia dywizji, 

V/ysunięte składnice meldunkowe zamierzano rozlokować na okres 

forsowania na przeciwległym brzegu Nysy. Łęczność środkami rucho­

mymi planoiA/ano na całę głębokość operacji za pośrednictwem łączni­

ków na samochodach lub motocyklach. Ckreślono też sposób utrzymy­

wania łęczności środkami sygnalizacyjnymi.

Możne przypuszczać, że do łęczności z dowództwem .1 Frontu 

Ukraińskiego wykorzystano istniejęce kierunki łęczności przewodo­

wej, rozbudowane poprzednio przez 13 armię. Zapewniały one łęcz­

ność telefonicznę i telegraficznę na dwóch obwodach napowietrznej 

linii stałej i półstałej. Linie te były eksploatowane siłami i 

środkami łęczności Frontu. Łęczność ze sztabem FrcTntu ruchomymi 

środkami zapewniały samoloty łęczności Po-2 oraz somochody osobo­

wo-terenowe.

Z działajęcę na prawo 5 armię gw, utrzymywano łęczność 

przez węzeł łęczności Frontu, a z 52 armię łęczność telefocnicznę' 

bezpośrednio ze sztabu. Warto wspomnieć, że armia miała bezpośred- 

nię łęczność radiowę z naczelnym dowództwem WP, znajdujęcym się 

we Włochach pod Warszawę.

16.4. rozpoczęła się operacja berlińska Armii Radzieckiej 

prawie jednoczesnym uderzeniem wojsk 1 Frontu Białoruskiego i 1 

Frontu Ukraińskiego. Tego samego dnia o godz, 6.15 przystępiła 

do natarcia 2 armia, Do 19,4. zakończony został pierwszy etap ope­

racji. Armia wdarła się na głównym kierunku uderzenia w obronę
9

nieprzyjaciela oddziałami piechoty na głębokość ok, 36 km, a czoło-
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wymi oddziałami 1 KPanc. , wprowadzonego w drugim dniu operacji - 

ok. 50 kmi Ńa pomocniczym kierunku siłami 7 DP ppxS i 13 pp 5 DP 

armia przełamała obronę przeciwnika ne głębokość od 3 do 14 km;

10 DP pozostawało w dalszym cięgu nad Nysę, utrzymujęc mały przy­

czółek w rejonie ha półndcny zachód od Dobrzynia. Działania bojo­

we toczyły się na kilku oddzielnych kierunkach; zachodnim, półno­

cno-wschodnim i południowym. Linio frontu armii rozcięgmęła się 

na ok^ 70 km.

Gen. Świerczewski w czasie czterodniowych walk dowodził 

armię z SD w Geheege, dokęd przeniósł się z grupę operacyjnę szta­

bu wieczorem 16.4. w ślad za głównymi siłami armii, które sforso­

wały Nysę Łużyckę. Do wsi tej został przerzucony 18.4. po południu 

cały, ssztob armii z Jagodzina. Za nacierajęcymi w kiorunk<j zachod­

nim oddziałami przesuwali swoje SD dowódcy.

Dowództwo armii organizację systemu stanowisk dowodzenia 

uzależniało od położenia wojsk. Może świadczyć o tym np. sytuacja 

19.4. Prowadzono wówczas natarcie na kierunku budziszyóskim i je­

dnocześnie zacięte walki na lewym skrzydle armii w rej. Niesky. 

Dowódca armii, nie chcęc narażać SD zwięzków taktycznych 1 armii 

na uderzenie silnego i nie rozpoznanego nieprzyjaciela, zdecydował 

pozostawić je no dotychczasowym miejscu, osłoniętym przez oddziały 

pod Niesky. Tylko SD 9 dywizji przesunięto z Uhsmannsdorf do Zeche 

Moholz, tj. 7 km w kierunku zachodnim, i zapewniono mu dobrę osło­

nę od południa. -

Dak wspomniano, operację łużyckę 2 armii WP zaplanował 

sztab 1 Frontu Ukraińskiego. Sztab ten stale też Ingerował w poczy­

nania naszej armii w czasie działań, rola dowództwa armii sprowa­

dzała się do zapewnienia wykonania dyrektyw i zarzędzeń Frontu. 

Przychodziły one do sztabu 2 armii \VP z nielicznymi wyjętkami
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codziennie wieczorem albo w nocy. V7ytyczały zadania naszym wo^-Jskom

a nawet poszczególnym zwięzkom taktycznym na dzień następny. W

dztabie armii stale znajdował się przedstawiciel Frontu, który

udzielał konsultacji oficerom w sprawach operacyjnych.

Nie znaczy to jednak, że dowództwo naszej armii ograni-
%

czało się tylko do skrupulatnego wykonywania rozkazów Frontu, że 

jego rola w 'rozwięzywaniu aktualnych potrzeb pola walki była bier­

na. Przeciwnie, znamy wiele przykładów inicjatywy dowództwa armii 

i podejmowania słusznych decyzji, które były zatwierdzone przez 

dowódcę Frontu. Miało to miejsce np. 18.4., gdy na naszym lewym 

skrzydle na południe od Niesky rozpoznano niemieckie jednostki 

panc., które przeszły do uderzeń w kierunku północnym z rejonów 

nie kontrolowanych przez oddziały sąsiedniej radzieckiej 52 armii, 

Gen. Świerczewski bezzwłocznie zameldował dowódcy Frontu o wytwo­

rzonej sytuacji i następnie o wszystkich jej istotnych zmianach. 

Ponadto próbował zasięgnęć informacji u lewego sęsiada - 52 armii. 

Do sztabu tej armii Jeździł zastępca szefa oddziału operacyjnego, 

a następnie szef oddziału rozpoznawczego. Wiadomości, jakie uzyska­

li, były widocznie niepomyślne, gdyż gen. Świerczewski dodatkowo

informował szefa sztabu Frontu, a jego zastępca, gen. Sankowski,
^ /szefa oddziału operacyjnego Frontu o ruchach nieprzyjaciele, '

Dowódca 2 armii WP postanowił ubezpieczyć lewe, zagrożone 

skrzydło niektórymi jednostkami panc. i artyleryjskimi, znajduję- 

cymi się w tym rejonie, oraz 8 DP, której nakazał przerwać natar­

cie. Ponieważ sytuacja pogarszała sio, gen. Świerczewski zwrócił 

się z prośbę do dowództwa Frontu, by zezwoliło na cofnięcie 1 

KPanc. z kierunku drezdeńskiego vy celu wykorzystania go pod Niesky.

x/ CAW, sygn. III/5/22, s. 32 oraz AWIH, sygn. IV/94/34, s. 22 M. 
Kaseja, Referat materiałowy pt. 2 armia WP pod Budziszynem.
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Dowódca Frontu w pełni zaakceptował plan rozegrania^dalszego boju, 

przedstawiony mu przez nasze dowództwo.

W pierwszym etapie operacji łużyckiej niezbyt skutecz­

nie wykorzystano 1 KPanc. Winien on był wejść do walki po przeła­

maniu taktycznej obrony nieprzyjaciela, w celu rozwinięcia powo­

dzenia, jako grupa szybka armii. Tymczasem szef sztabu Frontu na­

kazał wprowadzić korpus już do przełamania trzeciej pozycji wzdłuż 

Weisser Schöps i kanału Neu Graben. W niekorzystnym terenie /naj­

pierw lasy, a później pbdmokły teren/ korpus poniósł niepotrzebne 

straty, a welczęc razem z dwoma DP na węskim odcinku, nie miał 

miejsca na rozwinięcie swoich sił.

Pewne zastrzeżenie budzi decyzja dowódcy artylerii armii 

o poprzedzeniu natarcia na wspomnianę pozycję nieprzyjaciela kil­

kudziesięciominutowym artyleryjskim przygotowaniem, ponieważ w ten 

sposób ujawniono zamiar przyszłego uderzenia. Należało raczej wy­

konać kilkunastominutowę nawałę ogniowę.

' Przekazywanie rozkazów i przyjmowanie meldunków odbywało

się sprawnie dzięki dobrej pracy oddziałów łęczności, Z chwilę 

rozpoczęcia operacji przystępiły do pracy na nadawanie wszystkie 

radiostacje w sieciach sztabu dowódcy i współdziałania armii. Pra­

cowała rówńież łęczność przewodowe i ruchomymi środkami. A ■
Po złamaniu oporu nieprzyjaciela na zachodnim brzegu Nysy 

pododdziały łęczności przystępiły do budowy osi i kierunków łęcz­

ności. Osie zapewniały łęczność ze sztabem Frontu, kwatermistrzo­

stwem armii, 5 i 52 armię oraz z dywizjami pierwszego i drugiego 

rzutu.

Do eksploatacji istniejęcych kierunków łęczności oraz roz­

budowy nowych w toku natarcia wydzielono odpowiednie siły i środki. 

Dlatego węzeł łęczności wysuniętego SD, które zostało przeniesione

16.4. do Geheege, pracował bez zarzutu już od godz. 10.oo.
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Kniej oprawnie działała łęicznoóć radiowa. No przykład 

sztab armii utracił jo 17;4.' z / DP od godz. 18. oo do 24. oo, 

z 0 DP cd godz. 6. oo do 9.oo, z 9 DP od godz. 18. oo do 24. oo.

Z 1 KPa.nc. przerwa w łęczności trwała całę noc. Nie odpowiadały 

także radiostacje sąsiednich armii, IV tej sytuacji łęczność 

współdziałanie zapewniały środków przewodowe i ruchome., Zwigz- 

ki taktyczne utrzymywały kontakt z sosiędami przez węzeł łęcz­

ności armii, a sztab armii przez węzeł łęczniści Frontu oraz
X /na oddzielnych kierunkach. 'I ■ -

20.4. dowódca Frontu rozkazał 2 armii WP prowadzić pościg

w kierunku Drezna głównymi siłami.ormii. xx/ Również w dniu na­

stępnym odpowiedni rozkaz dov'̂ /ódcy Frontu nakreślał armii szczogó-
X X X /łowe zadania, nawet dla poszczególnych zwięzków takf/cznych. 

Dowódca Frontu konsekwentnie v/ięc realizował wytyczne nakreślo­

no w planie operacji. Ewentualnej poncwnoj próbie uderzenia
%

rłiemców rejonie na południe od Niesky zamierzał przeciwstawić 

48 i 73 KP z 32 armii. 22.4, na czoło naszych związków wysunęła 

się 9'OP. Cd północnych przedmieść Drezna dzieliło ja 6-10 l:m.

1 IŚPSnc, od rana do godz. li.oo pokonał przestrzel', ck. 40 kr;
N;'

i wyszedł no przedpole Drezna, sicod został zawr^ócony, by vizi.'jć 

udział w powstrzymywaniu i"zniszczeniu przeciwdziałaJocegc zgru­

powania wroga no otwarto skrzydło armii w roj. Dudziszyna.

Gdy 1 KPanc. 'zajmował obronę nad Gzprewę, Miemcy, slujpir.-ozy 

siły znajdujęce się przed 7 i 10 DP /walczyły no pomccniczym 

kierun!;u natarcia 2 armii V/P/ i te, które spłynęły w prs natar­

cia naszej armii pod uderzeniami 5 armii gw, oraz tzw. , zjrupci/r- 

nie zgorzeleckie, nie rczpoznane w ,pełni przez Front, i dziołoję-

x/ AMO z. 48, opis 1401, t. 11, s, i07,
xx/ AMD ZSRR, z. 235, opis 29G1, t. 3, s. 3S.
XXX/ AMO ZSRR. Z. 48, opis 14C1, t. 14/a, S.467-4G8,
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ce koncentrycznie, doprowadzili do rozcięcia naszej armii.

Tym samym na obszarze Łużyc v;ytwcrzyła się bardzo poważna sytu­

acja operacyjna. Niezwykle silne zgrupowanie panc.-zmot.z Grupy 

Armii "Sredek" mogło zagrozić głównym siłom 1 Frontu Ukraińskie­

go walczgcym na kierunku berlińskim.

Przyczyn, które spowodowały użycie korpusu na zagrożonym 

lewym skrzydle armii, szukałbym już wcześniej, mianowicie w 

niezupełnie uzasćidnionej • pot rzebanii pola walki decyzji o wpro­

wadzeniu z odwodu na pomocniczy kierunek uderzenia armii 5 DP. 

Wpływ tej decyzji na przebieg całej operacji był nader ograni­

czony. Korzystniej byłoby mieę tę dywizję na głównym kierunku 

uderzenia, skęd łatwiej można by jg' przerzucić na zagrożony 

odcinek frontu, albo też. inng dywizję ze środkami wsparcia ani­

żeli 1 liPanc, Główna jednak przyczyna powstania skomplikowanej 

sytuacji nn naszym skrzydle tkwi, moim zdaniem, w trudnościach 

rozwijania działań przez, większg część sił 52 armii i wytwarza- 

niu na skutek tego dużej luki pcmięozy nimi a wysuniętymi do 

przodu, do tJudziszyna, 7 KZmech, gv/. i 254 DP, \I tych warunkach 

każde uderzenie w tę lukę wyprowadzało wojska niemieckie bez­

pośrednio na nasze lewe skrzydło. .

Ponieważ sztab 2 armii pc północy 22.4. nie mógł nawigzać 

łęczności ze sztabom 1 Frontu Uli raińskiogo, gen. Swierczev;ski, 

wychodząc z założenia, że armia nie osiggnęła- nakazanych w po­

przednim dniu celów, nad ranem 22.4. podjął decyzję o kontynuo-
X / *

waniu aziołari. ' Sprowadzała się ona do dalszej realizacji za- 

aań otrzymanych dniu poprzednim od dowódcy Frontu. V/ydajgc 

teki rozkaz, gen, Świerczewski albo nie zdawał sobie w pełni 

sprawy z wielkości sił nieprzyjaciela, albo też sgdził, że' od­

działy 52 armii będą vj stanie odrzucić przeciwuderzenio'niomiec- 

x/ Organizacja i działania b o j o w e , t ,  III, s. 547.
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kio. Bp rdzo prav/dopccdbne jest r6,v;nieź, że decydującym momentem 

była chęć możliwie jak najszybszego opanowania Drezna i w ten śpoT 

sob - przez rozbicie znajdujęcych się w pasie armii sił niemiec- 

kich - osłonięcia głównego zgrupowania Frontu,

W czasie działań pościgowych organizacja systomu dowodzenia 

była w zasadzie dostosowana do szybko zmieniajęcego się położę- 

nia związków taktycznych. RD armii w tym etapie działali, jak rów­

nież w całej operacji, znajdowało się tam, gdzie provjadzono naj­

cięższe walki, i to możliwie jak najbliżej weIczęcych.wojsk, gen. 

Świerczewski bowiem czuł sio zawsze odpowiedzialny za wyniki walki

1 osobiście ingerował w dowodzenie wojskami, i to nierzadko na 

pierwszej linii.

v; omawianym etapie działań 2 armii w trudnych warunkach pra- 

cowały pododdziały łęczności.|Musiały one zapewnię łgezność mię­

dzy sztabem armii a jej jednostkami, rozciągniętymi no dużej prze­

strzeni. W wyniku przeciwdziałania przeciwnika na otwarte skrzydło

2 armii utracono łączność prz€>wodową ze sztabem Frpntu, kwatermi- 

strzowstwem SD, sąsiednimi armiami oraz sztabami 5, 7 i IC DP. Po- 

.między 8 i 9 DP oraz 1 KPanc. utrzymywano jedynie łączność radiowę, 

z pozosta^łymi odcfziałami armii - na osi łączności. Związki tak­

tyczne działające na prawym skrzydle armii /7 i 10 DP/ nawiązały 

łączność przewodową ze szliebem Frontu na liniach tyczkowych.

Oak podają źródła radzieckie, między sztabem naszśj armii 

a sztabem 1 Frontu Ukraińskiego w ogóle wszelka- łączność została 

przerwana na dwa dni /21 i 22.4./. Rozkazy i zarządzenia ciowódca 

Frontu przekazywał za pośrednictwem sztabu 52 armii i 7 KZmech, 

gw.

22.4. węzeł łączności SD 2 armii przeniesiono do Warthy, 

ale część środków łączności została w Kleinwelka na potrzeby dowo­

dzenia grupy operacyjnej armii, przebywającej tam na wysuniętym
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SD od godz, 12.00

Rozbudowane w tym rejonie linie łgczności przewodowej, zapew- 

niajęce łęczność między SD 0 i.'SD armii, ulegały cięgłym uszkodze­

niom na skutek intensywnego bombardowania lotnictwa nieprzyja­

cielskiego.

23.4. armia nasza rozpoczęła trzeci etap operacji łużyckiej, 

którego celem było odparcie przeciwuderzeó zgorzeleckiego zgrupo- « 

Wania przeciwnika w rej. Oudziszyna. Wyłom dokonany przez wroga 

miał formę klina szerokości 22 km i takiej samej mniej więcej 

głębokości. Podstawa jego znajdowała się w południowej części pasa 

działania 2 armii. Boje polskich jednostek pod Budziszynom stały 

się najważniejszym odcinkiem walki. Najwyższe uznanie należy się 

czołgistom i artylerzysto m , walczęcym poczętkowo bez osłony pie­

choty przecivd<c doborowym, zaha rtov/nnym. i w dodf3tku liczniejszym 

jedncstorn wroga,

Inicjatyv/a przeszła w ręce nieprzyjaciela. Teraz wszystko 

zależało od możliwości bojowych naszych jednostek, od woli walki 

polskich żołnierzy. Nakreślony przed operację plan działań 2 armii 

stal się nieaktualny, V/ wytworzonym położeniu, gdy jednostki 

armii były rozrzucone na dużej przestrzeni na Łużycach, ,w trzech 

oddzielnych zgrupowaniach: na północ od Budziszyna, na drodze do. 

Drezna i nad Schwarzer Sshbps, dużo zależało od tego, w jaki sposób 

dowództwo Frontu i 2 armii WP^ potrafi opanować sytuację i rozegrać 

bitwę pod Budziszynem. *

Inicjatorem planu zlikwidowania włamania nieprzyjaciela było 

dowództwo naszej armii. Po zapoznaniu się z jego'wstępnę konce­

pcję szef sztabu Frontu 23.4. po północy wydał zarządzenie, które 

następnie sztab armii rozwinęł w rozkaz bejowy. Oego myślą prze- 

wo,dni<ą było n at yc hr ni as t z l i kw i d o w a n i e  niebezpieczeiistwa grożę- 

x/ i. rganizacja i działania bo j owe. .., t. III, s. 572-573.



cego armii i głównemu zgrupowaniu 1 Frontu Ukraińskiego przez 

wykonanie zbieżnego uderzenia w obydwu skrzydła włamujęcego się 

przeciwnika, przy jednoczesnym zatrzymaniu go od czoła. Główne 

siły 1 KPanc. miały zaatakować lewy bok klina włamania. Na prawo 

od naszego korpusu winny były nacierać jednostki radzieckie / b ro ­

n ią ce się jeszcze w Budziszynie/: 7 KZmech, gw, i 254 DP., Do 

osłony przeciwuderzenia wydzielono 1 BZmot. oraz 17 pp. Równo­

cześnie ze strony wschodniej miało rozpoczęć natarcie zgrupowanie 

płk. Prusa-Więckowskiego i dywizje radzieckie. Plan ten miał do­

prowadzić do rozgromienia zgorzeleckiego zgrupowania na obszarze 

między Szprewę i Schwarzer Schbps, a następnie do odtworzenia 

pierwotnego położenia.

Sama koncepcja zlikwidowania niemieckiego włamania w pasie 

działań 2 armii była słuszna. Ale wykonanie Jej okazało się nie­

realne z braku wystarczajęcych sił, w dodatku słabo nasyconych 

artylerię, zwłaszcza ppanc. Dednym z warunków powodzenia plano­

wanej akcji powinno być wzmocnienie oddziałów pancernych piecho­

tę, ścięgnięcle pod Budziszyn 8 i 9 DP wraz z 9 BAPpanc. z bier­

nego odcinka frontu na kierunku drezdeńskim oraz zapewnienie so­

bie wsparcia radzieckiego lotnictwa, czego jednak nie przewidzia­

no. Poważne wętpliwości wywołuje zadanie postawione 7 DP. W dotych- 

czasowych walkach nie mogła ona uporać się z nieprzyjacielem nad 

Schwarzer Schbps, a obecnie miała tę rzekę sforsować i nacierać 

w kierunku zachodnim, by połęczyć się z 1 KPanc. Równocześnie 

nie można nie zwrócić uwagi, iż dowótiztwo armii nie miało w pełni 

jednolitej i zarazem szczegółowej koncepcji rozegrania bitwy bu- 

dzlszyńskiej. Może o tym świadczyć ścięgnięcle 23.4. przed po­

łudniem z rej. Kamenz pod Budziszyn 15 i 17 pp 5 DP i odesłanie 

jeszcze w tym samym dniu na poprzednie miejsce 15 pułku, gdzie 

zajmował nie zakłóconę obronę aż do 25.4., by z kolei wrócić pod
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Budziszyn 2/.4. Na domiar złego, odbyło się to w sytuacji prze­

wagi nieprzyjaciela na wybranym przez niego kierunku, rozprosze­

nia wojsk własnych na wielkim obszarze oraz przy narastajęcych 

trudnościach w dowodzeniu wojskami, nie mówięc o zaopatrzeniu w 

amunicję.

Nakreślonego planu nie zrealizowano we właściwym czasie, po­

nieważ budziszyńskie zgrupowanie Z armii od świtu musiało odpie­

rać natarcie hitlerowskich jednostek panc. i zmot. wspartych lot­

nictwem, Dopiero po zatrzymaniu nieprzyjaciela i odpowiednim przy­

gotowaniu, o godz. 10 . 0 0 nasze jednostki ruszyły naprzód, 1 KPanc. 

udało się wtargnęć w obronę wroga na głębokość od 2 do 3 km. Nie­

stety, walczył on w odosobnieniu, gdyż żadnej innej jednostce pol­

skiej i radzieckiej nie udało się złamać oporu Niemców.

24.4. działania 2 armii , rozwijały się zgodnie z zarzędzeniem *' 

szefa sztabu Frontu z 23.4. o godż. 18.3o. '  Dowódca armii w roz­

kazie do swoich wojsk powtórzył myśli zawarte w tym zarzędzeniu. 

v;ynika z niego, że dowództwo Frontu nawet w sytuacji poważnego 

zagrożenia swego lewego skrzydła nie zamierzało ograniczyć się 

do obrony, lecz postanowiono kontynuować aktywne działania zaczep­

ne, które miały doprowadzić do połęczenia w jednę całość Jednostek 

walczęcych w kilku rejonach. Chciano w ten sposób utworzyć silne 

zgrupowanie w rejonie na północ i północny wschód od Budziszyna, 

składajęce się w większości z sił 2 armii WP oraz oddziałów sę- 

siednich armii radzieckich. Poza tym zgrupowaniem, po ścięgnięciu 

pod Budzisżyn 8 DP, miała pozostać tylko 9 DP z 9 BAPpanc,której 

zadaniem było prowadzenie działań obronnych na kierunku drezdeń­

skim. Realizacja zarzędzenia winna była doprowadzić do zlikwidcwn- 

nia włamania nieprzyjaciela i utworzenia jednolitego i cięgłego 

x/ Al̂ iC ZSRR, z. 23b, opis 2b73, t. 2750, s. b3-64.
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frontu obrony 2 armii w powiązaniu z sęsiedami. V/ tym celu miały 

się połęczyć zasadnicze siły armii działajęce na północ od Hudzi- 

szyna i Jednoatkami znajdującymi się na zachodnim brzegu Szprewy 

i na wschodnim brzegu Schwarzer Schöps, w odległości od 15 do 20 

ki .̂

Oednakże wykonanie zarządzenia szefa sztabu Frontu natrafiło 

na olbrzymie trudności. 3ak się okazało, miało ono być zrealizo­

wane dopiero pod koniec kwietnia. Dowództwo armii pod Budziszynem 

wciąż nie posiadało dostatecznej ilości piechoty, podczas gdy w 

nie zagrożonej poważnymi siłami wroga obronie na południowy zachód 

od Kamenz od 22.4. znajdowały się 8 i 9 DP z 9 DAPpanc. Wprawdzie 

dowództwo armii usiłowało temu zaradzić, prosząc marsz. I.Koniewa 

o wyrażenie zgody na ściągnięcie • pod Budziszyn 8 DP, było to jed­

nak rozwiązanie połowiczne. Należało już wówczas*zdecydować się 

na przegrupowanie z kierunku drezdef.skiego również 9 DP z 9 BAPpanc. 

Usprawiedliwieniem tej decyzji może być liczenie się ze znacznymi

siłami nieprzyjaciela w rej. Drezna i Kamenz, które mogły uderzyć
2

z tej strony na Budziszyn. Dowództwo armii, mimo szybkiej decyzji 

dowódcy Frontu w sprawie ściągnięcia pod Budziszyn 8 DP w dniu 

24.4., wykonało ją dopiero następnego dnia po południu. Ta jedno­

dniowa zwłoka musiała ujemnie odbić się na wynikach walk budzi- 

.szyńskiego zgrupowania 2 armii.

Przez wszystkie następne dni bitwy budziszynskiej nasze woj­

ska biły się zgodnie z dyrektywami dowódcy i zarządzeniami szefa
X /sztabu Frontu. '

Przełom w walkach obronnych pod Budziszynem nastąpił 28.4.

W porównaniu z poprzednim okresem aktywność nieprzyjaciela jesz­

cze bardziej osłabła, ograniczyła się do lokalnych uderzeń, choć

czasie bitwy budziszynskiej przeciwnikowi, 
x/ AMD ZSRR, z. 48, opis 1401, t.4-6, s. 56-61.
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mimo że dysponował miażdżęcę przewagę, udało się zepchńęć polskie 

oddziały w kierunku północnym tylko ok. 5 km. Taktyka uporczy­

wego bronienia się na kolejnych rubieżach okazała si,ę jak naj­

bardziej słuszna. Doprowadziła ono do ostatecznego wyczerpania 

sił uderzeniowych wroga i unicestwienia jego planów operacyjnych. 

Poprawę położenia 2 armii należy zawdzięczać w dużej mierze ra­

dzieckim zwięzkom taktycznym, które dowódca ‘Frontu skierował w 

obszar Gudziszyna. Pod koniec kwietnia 3 armia i sęsiednie ra­

dzieckie zwięzki taktyczne zorganizowały obronę skierowanę fron­

tem na południe od Kamenz do Nysy Łużyckiej, długości ok. 80 kro. 

Niemniej jednak 2 armia WP odegrała pov/ażnę rolę w powstrzymaniu 

marszu zgorzeleckiego zgrupowania Grupy Armii "Środek" z odsie- 

czę okrężonemu Berlinowi.

Pozytywny wynik ciężkich zmagań obronnych zawdzięcza 2 armia 

w dużej mierze walorom osobistym swego dowódcy,- gen. Świercze­

wskiego, który panował nad sytuację, świadomie kierował walkę 

niemal na pierwszej. linii bojowej, gdyż zdawał sobie sprawę, że 

rozbicie zgrupov'vania 2 armii pod Dudziszynem oznacza v;łaóciwie 

«"klęskę, całej armii i poważne zakłócenia planowanego rozwoju vitwy 

o Berlin w wypadku przebicia się zgrupowania zgorzeleckiego przez 

pas natarcia 2 armii. i

Wypada podkreślić, że dov/odzenie w warunkach cięgle zmie- 

niajęcej się sytuacji było bardzo utrudnione, utrzymanie łęcz- 

ności radiowej i przewodowej stało się właściwie niemożliwe. Wal­

kę przeważnie kierowano za pomocę ruchomych środków łęczności; 

rozkazy i meldunki przesyłano przez oficerów lęcznikowych i goń­

ców. W szc.zególnie trudnycłł sytuacjach dowódcy jednostek udawali 

się do pododdziałów, walczących na pierwszej linii, by bezpośred­

nio kierować zmaganiami bejowymi. Mimo ciężkich walk tak ukształ-
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towony system dowcdzenia działał sprawnie, gdyż poszczególne 

SI) znnjdiwały się blisko siebie, yj odległości najdalej kilku 

kilometrów. SD dowódcy armii 23.4, zorganizowano w Kieinwelka, 

od 24 do*25.4. w Neudort, a od 26.4. do końca operacji w '•’artha. 

Przenoszono Je w miarę rozwoju sytuacji na froncie, GD zawsze 

znajdowało się za drugorzutowymi jednostkami armii. Podobnie 

rozmieszczali swoje SD dc\l̂ 'ódcy oddziałów. Wywierało to korzystny 

wpływ na morale żołnierzy. V! czasie bitwy budziszyńskiej zderza­

ło się, iż sztaby były znienacka atakowane przez wroga, któremu 

udało się przedrzeć na tyły. Na przykład 24.4, ok, południa grupa 

operacyjna sztabu armii, rozmieszczona w 'Grosswelka, znalazła 

się bezpośrednio w obliczu atakujących Niemców. Punkt obserwacyj­

ny dowódcy armii był oddalony zaledwie 600 m od wroga. Widząc, że 

żołnierze wycofują się, gen, Świerczewski wezwał szefa wojsk 

inżynieryjnych i rozkazał zaminować przedpole. Od wojsk pancer­

nych 'wymaga ł , by czołgiści wytrwali do skrajnie krytycznej chwili. 

Szefowi sztabu armii polecił wysłać oficerów sztabu do pododdzia­

łów na przednim skraju w celu podtrzymania ducha bojowego żoł­

nierzy.

29.4. rozpoczął się czwarty etap operacji, znamionujący się 

ogólnym okrzepnięciem obrony 2 armii. Obie strony po ostatnich 

wyczerpujących walkach nie zamierzały kontynuować działań zaczep­

nych na większą skalę. Zgodnie z zarządzeniem szefa sztabu Pron­
ox/

tu z 29.4. natarcie prowadziły tylko oddziały 7 i 10 DP w celu

zlikwidowania wciąż jeszcze istniejącego wyłomu w obronie 2 armii.

Pozostałe wojska umacniały obronę 1 wykonywały jednocześnie pracą

porządkowe. Organizowano system dowodzenia i łączności. Podobne

działania prowadzono w następnych dniach, tym razem według roz-

x/ Relacja płk.w st.sp. M. Kasei.
xx/ AMC ZSRR, 2 . 236, opis 2673, t.8597, s.278.
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kazóv"/ dowódcy armii. 4.5., w dniu zakończenia operacj i' łużyckiej, 

7 i 10 DP zbliżyły się do budziszyńskiego zgrupowania prawie na 

pół kilometra. Ta mała luka w ugrupowaniu armii, przy całkowitej 

prawie bierności nieprzyjaciela, nie była jednakże niebezpieczna.

W czasie walk obronnych w maksymalnym stopniu wykorzystywano 

łęczność przewodowę. Pododdziały łęcznosci 2 armii \<P zorganizo 

wały łęczność ze sztabami 5 i 8 DP, 1 KPsnc. i 2 DA i innymi sa­

modzielnymi jednostkami. Łęczność ze sztabem 7 i 10 DP utrzymy­

wano przez jednostki Frcntu. Łęczność przewodowa nie była w sta­

nie zapewnię w pełni cięgłości dowodzenia na skutek uszkodzeń 

od ognia nieprzyjaciela. Niedobór kabla telefonicznego zmuszał 

ięcznościowców do wykorzystywania istniejęcych w terenie napo­

wietrznych linii stałych.

W okresie ciężkich walk pod Dudziszynem powstawały coraz 

większe przerwy w łęczności radiowej. Zniszczona została radio— 

str^cja 5 i 9 DP oraz 16 DPanc. Przerwy w łęczności radiowej z 

innymi związkami taktycznymi trwały nieraz od 5 do 7 godz. Tylko 

łęczność radiowa z 1 KPanc. była w zasadzie cięgła. Natomiast ze 

sztabem Frontu utrzymywano łęczność bez przerwy. Z sęsiednimi 

armiami — 5 armię gw, i 52 armię — sztab armii nie mógł nai^ię- 

zac łęczności.

Poważnę rolę odegrały ruchome śrcdki łęczności. W krytycz­

nych . sytuacjach tylko one zapewniały łęcznO‘:c dowodzenia.

X X

A.5. gen. Świerczewski otrzymał od dowódcy 1 Frontu Ukraiń­

skiego dyrektywo okreśiajęcę nowe zadania w planowanej opera-
/

cji praskiej, którę miały przeprowadzić trzy Fronty: 1, 2 i 4 

Ukraii'iski. Nasza armia winno nacierać na pomocniczym kierunku
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uderzenia Frontu, z linii długości 36 km, cd Komdnz do Tauer, 

w kierunku na Pirnę i Pragę, i vi'e współdziałaniu z sąsiednimi 

zwięzkami radzieckimi zniszczyć drezdońsko-zgorzeleckie zgrupo­

wanie nieprzyjaciela. Przez wyjście nad Łabę miało nie dopuścić 

do wycofania się wojsk niemieckich ,na zachód. Naszym sąsiadem 

z prawej strony była 5 armia gw. , działająca na głównym kierunku 

uderzenia Frontu, lewym zaś 2^ armia gw., wchodząca w skład po­

mocniczego zgrupowania.

Przed frontem 2 armii broniły się: 72 DP, większość sił 269 

DP, część 545 UGren. i 464 szkolnej DP. 3ednostki te wspierała 

777 BA.

Dowódca 2 armii, przystępując do opracowania decyzji, którą 

ogłosił 5.5., miał w pewnym stopniu ułatwione zadanie. Dyrektywa 

dowódcy Frontu ustalała kierunek głównego uderzenia, skład sił 

oraz przebieg rubieży, które miały być osiągnięte w czwartym 

dniu operacji, ''-’oczątek natarcia został wyznaczony na 7.5,, tj.

0 jeden dzień później niż natarcie głównego zgrupowania uderze­

niowego Frontu,

Ma sztab armii spadł obowiązek ustalenia zadania bliższego

1 następnego dla związków taktycznych na poszczególne dni opera­

cji na głównym i pomocniczym kierunku natarcia, sposobóv; osłony 

skrzydeł, organizacji współdziałania oraz zabezpieczenia działań 

bojowych. W porównaniu z dyrektywą do operacji łużyckiej oDecna 

pozostawiała więc większe pele do popisu sztabowi 2 armii V7P.

Gen, Świerczewski, zgodnie z decyzją dowódcy Frontu, posta­

nowił wykonać główne uderzenie na prawym skrzydlt; siłami y, 5 i 

10 DP oraz wszystkich jednostek panc. i artylor'/; - kich armii na 

11-kilometrowym odcinku. Na pomocniczym kierun!'u ; lały działać 

tylko 8 1 7  DP. Główne zgrupowanie uderzeniowe v.'inno było przejść 

do natarcia o jeden dzień wcześniej niż pomocnicze, a więc z góry
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narażoriG byłe na kontrataki. Dla osłony jego skrzydeł dov;ódca 

skierovjał swoje dwie BAPpanc. Nie liczęc się z bardzo silnym 

oporem nieprzyjaciela, już w pierwszym dniu operacji postanov/ił 

wprowadzić do walki 1 KPanc. 'w celu osłony lewego s"krzydła /z 

kierunku działań pomocniczego zgrupowania ermii/ głównych sił 

armii. Takie użycie korpusu kolidowało z ogólnie przyjętymi w 

tym czasie zascdćimi wykorzystania grupy szybkiej, a jednak oka­

zało się słuszne, gdyż przełamanie obrony przeciwnika było sto­

sunkowo łatwe. Troska dowódcy armii o silne ubezpieczenie skrzy­

deł była wynikiem doświadczeń wyniesionych z operacji łużyckiej. 

Decyzję gen. Swierczewskibgo w sprawie użycia wojsk 2 armii 17P 

w operacji praskiej należy uważać za słusznę i uzasadnioną pod 

każdym względem. *

Wypada podkreślić, że ani dowództwo Frontu, ani też dowódz­

two 2 armii nie przewidziało możliwości wycofania się nieprzyja­

ciela sprzed frontu naszej armii i dlatego nie ustaliło sposobu 

postępowania w takiej sytuacji, A ponieważ w operacji praskiej 

miało to miejsce, dowództwa i sztaby wszystkich szczebli w pierw­

szej fazie działali natrafiały na trudności w dowodzeniu. Koniecz­

ność opracowania w .bardzo krótkim czasie nowych decyzji spowodo­

wała pewną nerwowość w dowodzeniu, co ujemnie cdbiło się na tempie 

natarcia.

Decyzja dowódcy 2 armii do operacji praskiej została zawarta 

w planie działali, przedstawionym dowódcy Frontu i zatwoerdzonym 

5.5. Następnego dnia gen. Swierczewskiwydał rozkaz bojowy, 

w którym dokładnie określił zadania dia wszystkich zwięzl<óvj tak­

tycznych i samodzielnych jednostek armijnych na cztery dni ope­

racji. V.' rozkazie ograniczył się do podania dyslokacji SD armii

x/ Crganizacja i działania bojewe.,., t.III, s.880-883. 
xx/ Tamże, s, 883-085. , .
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/w m. V/artha, tj. tam, gdzie znajdowało się pcd koniec operacji 

łużyckiej/ i osi jogo przesunięcia. Meldunki miano przedstawiać 

według tablicy meldunków terminowych. Rozkaz ten został odczy-
I ,

tany i omówiony przez dowódcę armii z dowódcami zwięzków tak­

tycznych i samodzielnych oddziałów na specjalnej odprawie. Przy 

okazji scharakteryzowano organizację współdziałania w czasie
X /

operacji, ponieważ sztab armii takiego planu nie opracował, '
/

Szt’ab armii zrezygnował też z przygotowania dla poszczególnych zwięz- 

kóvi taktycznych interesujęcych je wycięgóv/ z rozkazu bojowego, 

jak to miało miejsce przed rozpoczęciem operacji łużyckiej. Po­

nieważ z góry zakładano, ,iż operacja praska przebiegać będzie 

.raczej harmonijnie, dowództwo armii uważałoi, iż wystarczy, jeśli 

doviódcy jednostek zanotuję sobie odpo-wiednie dyspozycje. Brano też 

pod uwagę-, że zaplanowane tempo działań może ulec zmianie, podob­

nie jak w czasie walk na'Łużycach, i wówczas zostanę wydane nowe 

decyzje.

Sztab armii na pćzygotovt/anie operacji miał tylkc trzy dni.
. , Ipi

W tym czasie należało nie tylko podjęć decyzję do natercia> opra­

cować rozkaz bojowy i inne dokumenty, lecz także zakoiiczyć prace 

porzędkowo-organizacyjne 1 ewidencyjne w jednostkach armii,.od­

tworzyć system dowodzenia oraz - co było bardzo istotne - dokonać 

iuzowania i częściowego przegrupowania wojsk na podstawy wyjścio-i 

we do natarcia. W zwięzku z novi/ym zadaniem /linia rozgraniczenia 

między 2 a 5 armię gw. została przesunięta bardziej na zachód/ ' 

należało 'zastępie 14 DP gw. Na niektórych odcinkach nieprzyjaciel 

prowadził ożywionę działalność ogniowę, a nawet przechodził do 

kontrataków.

Dzięki osobistej interwencji dov;ódcy armii oraz staraniom 

wyznaczonych do tego celu oficerów sztabu udało się do chwili 

x/ Według relacji płk. w st.sp. M. Kasei.
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rozpoczęcia operacji upcrzędkować stany wojsk i doprowadzić » 

sztaby jednostek do pełnej sprawności. SD dcv;ódcy armii w miarę 

rozwijania natarcia miało przesuwać się po osi: Uhyst, Boschorswe- 

rda, Noi/stadt. Punkt obserwacyjny dowódcy armii zbudowano na 

wzg. 139,3, na wschód od Cunnewitz, w odległości ok. 3 km od 

przedniego skraju wojsk wchodzących w skład głównego zgrupowania.

Z punktu tego możno było obserwować przebieg walk na poczgtku 

operacji. V' całej-armii' zorganizowano system-SD i PO.

Na SD rozwinięte oś łęczności przewodowej na kierunku plano­

wanego przesunięcia tego stanowiska oraz kierunki łęczności z po­

szczególnymi rodzajami wojsk. Natomigst łęczność ra,dicwą zorgani- 

zowćinc zarówno na PC, jak i na SD do;vódcy armii, w sieciach ra­

diowych dowodzenia, współdziałania i z kwatermistrzewskim SD, 

a z sąsiednimi armiami radzieckimi - na kierunkach. Odtworzono 

też system łączności za pcmocę środków ruchomych, Łęczność zę 

sztabem Frontu utrzymywano w czterech kanałach /dwóch kierunkach 

i dwóch sj.eciach radiowych sztabu Frontu/; ze sztabami zwięzkót/ 

taktycznych w czterech różnych sieciach radiowych. Na pcczętku 

operacji zasadnicza rolo w dowodzeniu miała odgryvA/oć łęczność 

przowodcvva i za pcmocę środlców ruchomycli, natomiast , z chwilę 

przejścia armii do pościgu •- łncznośc radiowo i samclcty łęczni- 

kowsi Zorganizowany system dowodzenia stwarzał; możliwości nale­

żytego kierowania wojskami na polu walki przez poszczególnych 

dowódców i sztaby,

2 armia przeszło cic natarcia 7.5, o świcie. Ponieważ w nocy 

z 6 na 7,5. Niemcy ped osłonę ariergard zaczęli wycoiyivać sio vt- 

kierunku południowo-zachodnim, zgodnie z rozkazem dowódcy 1 Frontu 

Ukraińskiego armia przeszła natychmiast do pościgu bez przygoto­

wania artyleryjskiego. Uwzględniajęc korzystna sytuację, gen.
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Swierczewclci zmionił zadanie 1 KPanc. , który miał obecnie na­

cierać na głównym kierunku, wyjść przed piechot(,i i rozbijać wszel­

kie próby oporu wroga. Poprzednie zadania korpusu miała realizo- . 

wać tylko 4 nF-’onc. Do kotica dnia wojska nasze osiągnęły niemal 

rubież wyznaczoną do opanowania w drugim dniu operacji,. Dlatego 

gen, Świerczewski postanowił osiągnąć następnego dnia Łabę - cel 

czwartego dnia operacji. Zadanie to zostało wykonane. Tym samym 

8.5. zakończopo pierwszy etap operacji.

V! związku z odmową dowództwa Grupy Armii "Środek” spełnienia 

warunków kapitulacji, podpisanej 8.5. przez przedstawicieli OKW, 

radzieckie naczelne dowództwo, dążąc do uniemożliwienia nieprzy­

jacielowi wycofania się na zachód, nakazałowszystkim siłom ra­

dzieckim i polskim działającym na terytorium Czechosłowacji mak­

symalnie przyśpieszyć tempo pościgu. Odpowiedni rozkaz^ nasza 

armia otrzymała 9.5. po północy. ' '

W dotychczasowych działaniach 2 armia \\'P wykonywała główne 

uderzenie na prawym skrzydle, obecnie dzięki lepszym warunkom 

terenowym - na lewym. Decyzja ta pociągnęła za sobą konieczność 

przegrupov>»ania przede wszystkim 1 KPanc. , w warunkach nadspodzie­

wanie silnego oporu nieprzyjaciela i trudnego górzystego terenu, 

przy niewielkiej ilości dróg, w dodatku zapcha.nych tłumami nie­

mieckich uciekinierów. Trudności w dowozie paliwa sprawiły, że 

korpus wyruszył znad Łaby pod Bad Schandau z opóźnieniem i dla­

tego musiał przecinać pasy natarcia piechoty, co doprowadziło w 

kilku wypadkach do krzyżowania się kolumn piechoty i czołgów.Dzię- 

ki energicznej ingerencji i pomocy oficerów sztabu armii, zwłasz­

cza z dowództwa wojsk panc. i zmot., oraz samego dowódcy korpusu 

zdołano uporządkować ruch na drogach i skierov/ać wojska na trasy 

x/ AMC ZSRR, opis 1401, t.l4-b, s. 319-320,
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działot,, ^

10.5. armia prowadziła pościg na podstawie ogólnych wytycz-
'  X  /  .nych zawartych vj rozkazie dowódcy Frontu. '  VI dniu tym nieprzy­

jaciel nie stawiał zorganizowanego oporu, masowo poddawał się 

do nievJoli. Działania swoje armia za'l<ończyła niemal pod Pragę, 

Najdalej dotarł zagon pancerny z desantem piechoty - 11.5. rano 

osiagnęł północne przedmieścip stolicy Czechosłowacji, gdzie sto­

czył ostatnię walkę zf rozbitkami wojsk niemieckich. Ma tym zakoń­

czył się drugi i zarazem ostatni etap operacji praskiej.

Sukcesy 2 armii w dużej mierze należy zawdzięczać trafnie 

opracowanemu planowi działań, co byłe wynikiem słusżnej oceny 

JeJ roli i miejsca w tej operacji, sił nieprzyjaciela, możli- 

wóści własnych wojsk oraz warunków terenowych, VI czasie operacji 

zaś śmiało podejmcwonc decyzjo, kcryguJące_poprzednio postawione 

zadania stosownie do zmiany sytuacji. V/oJska otrzymywały aktual­

ne rozkazy i zarzędzenia, VI bardziej złożenej sytuacji esobiś- , 

cie interweniował dowódca armii lub oficerowie sztabu. Bez za­

rzutu zorganizowano współdziałanie rodzajów wojsk.

'Dowódca armii kierował walkę z SD i PO, które przemieszczane 

w miarę postępów w działaniach. SD armii 8.5. przeniesiono z 

'Jarthy dó licrki i 9.5. do Maustadt. Ponieważ tempo operacji było 

duże, na SD i PC. rozwijano tylko niezbędno środki łączności. Sztab 

armii przez cały czas miał łęczność przewodowa zc sztabęm Frontu 

na napowietrznych liniach stałych. Łęczność ze sztabem 1 KPanc. 

i OP utrzymywar>c za pośrednictwem przewodov^oJ osi łączności. Łącz­

ność ta nie zdała w pełni egzaminu, gdyż na skutek rozbijanych 

przez czołgi słupów telegraficznych i zrywanych przewodów pov,/sta- 

wały przerwy. Swoję rolę odegrało łęczność radiowa, mimo że wzra­

stały odległości pomiędzy SD i PO, a rodiestnejo pracowały w gó- 

C>V8^y'^_terenie. Aby utrzymać łęczność w niekc rzystnycfi warunkach, 

X/-Organizacja i działania bojcwo.,, ,t.III, s. 950-951
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instalowano radiostacjo pośrednie lub umieszczano je na wznie­

sieniach. Chwilowe przerwy w łęcznońci zdarzały się wtedy, gdy 

SD przenoszono na inne miejsce. Dak zwykle, wykorzystywano ruchc- 

mo środki łęczności, głównie samoloty łącznikowe.

. X X

Operacje 2 armii V.'P w zasadniczych zarysach zaplanowoł sztab

1 Frontu-Ukraiiiskiego. W toku operacji, zwłaszcza łużyckiej, 

sztab Frontu bardzo często ingerował we wszystkie poczynania do­

wództwa armii, decydujęc o użyciu nawet konkretnych zwięzków 

taktycznych i oddziałów armijnych. v; szczególnie poważnych sy­

tuacjach, gdy od wykonania zadania przez 2 armię 'vp 7ależał po­

myślny przebieg działań głównego zgrupowania 1 Frontu Ukraińskiego 

tj. wtedy gdy na skutek uderzenia odwodów oporncyjnych przeciwni­

ka w lewe skrzydło armii powstało realne zagrożenie głównych sił 

Frontu, działających na kierunku ¡erlina, i nastąpiło rozcięcie 

jednolitego ugrupowanie armii, centralizacja dowodzenia w ręku 

dowódcy Frontu była jak najbardziej słuszna, a nawet konieczna. , 

gdyż wówczas szła stawka o interes całegc Frontu.

Z drugiej strony należy uwzględnić i ten fakt, że dowództwo

2 a'rmii ViP nie miało doświadczenia w dowodzeniu wojskami na 

szczeblu operacyjnym, w dodatku w dzlalaniacli bejowych prowadzo­

nych z dużym natężeniem, w warunkach szybko zmieniającej się 

sytuacji oraz przeciwko silnemu i zaprawionemu w bejach nieprzy­

jacielowi. W tym “aspekcie ingerencję dowódcy Frontu należy trak­

tować jako normalną i nie przynoszącą ujmy dowództwu 2 armii. 

Niezależnie od wszystkich okoliczności zbyt drobiazgowe wtrąca­

nie się we wszystkie poczynania armii, szczególnie w pierv'jszych 

dniach walk, gdy wojska nasze prowadziły natai'cie z pełnym powo-
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drcniei;!. cn,r^'^iczało w pe’vnym stopniu inicjatywę gen. iiv/ie Tcze­

wskiego. Trzeba jednak przyznać, że dowództwo Frontu nie trzy­

mało się sztywne ustalonych schematów w dowodzeniu, przyjmowało 

ze zrozumieniem wszelkie propozycje i inicjatywy dovJÓdztwa armii 

w sprawie rozwięzywania problemów pcla walki.

Dowództwo Frontu, będęc już przekonane /na podstawie licz­

nych przykładów w operacji łużyckiej/, że sztab 2 armii \'JP jest 

zdolny samodzielnie podejmować decyzje we wszystkich sprawach 

zwięzanych z przygotowaniem i prowadzeniem działań, w czasie 

operacji praskiej ograniczyło się do postawienia przed dowódz­

twem naszej armii zasadniczych i^/ytycznych i pozostawiło duży mar­

gines na opracowanie planu samej operacji i na dowodzenie wojskami 

w czasie jej przebiegu, Inna rzecz, że walki te miały zupełnie 

inny charakter niż na Łużycach, Z powodu słabego oporu nieprzyja­

ciela nie były cne uporczywe, a ich przebieg znacznie szybszy 

i efektywniejszy, niż się spodziewano.

Nie od rzeczy będzie stwierdzić, że w sztabie armii zavjsze 

wnikliwie oceniano wszelkie v^yderżenia na froncie, wszyscy ofi­

cerowie wierzyli w swoje siły i zdolności oraz w zwycięstwo nad 

nieprzyjacielem. Dowództwo szybko reagowało na każdę nowo wytwo- 

rzonę sytuację. Sztab armii czynił wszystko, by jednostki wytrwały 

na zajmowanych rubieżach i jak najszybciej wykrwawiły i rozbiły 

operacyjne odwody wroga. Aby móc jak najlepiej oddziaływać na wal­

czące oddziały, sztab armii, a zwłaszcza S D ’dowódcy armii znaj­

dowało się możliwie jak najbliżej przedniego skraju i na głównym 

kierunku działoii. W szczególnie ciężkich wypadkach na przednim 

skraju znajdował się gen. rczewski, przejmował dowodzenie

działaniami i pociągał innych osobistą postawą. Degc- dowodzenie 

było skuteczne również dlatego, że znał debrze ludzi, umiał sobie 

ułożyć ż nimi stosunki na płaszczyźnie zarówno służbowej, jak i
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pryv/atnej. A.' ogóle w armii unikeno biurokratycznych form dov/o- 

dzenia, utrzymywano osobiste kontakty z podległymi ^dovMdcami.

Do v/alczęcych oddziałów \ż.łyjeżdżali oficerowie sztabów, łęcznie 

z dowódcSmi,

'V czasie odpierania przeciwuderzeti nieprzyjaciela zmieniały 

się środki i metody dowodzenia. Rezygnowano często z pisęmnych 

rozkazów bojowych, zastępowano je dowodzeniem przez osobisty 

kontakt lub za pombcę krótkich rozkazów przekazywanych przez 

oficerów sztabu. Przebywajęc bezpośrednio w szykach bojowych 

swoich oddziałów, dowódcy widzieli i bezpośrednio odczuwali roz­

wój dynamiki walki, co daweło im możność natychmiastowego rea­

gowania, Była , tp bardzo elastyczna i operatywna forma dov/odzenia , 

wywierajęco korzystny wpływ na przebieg walki oddziałów. Rozkazy 

dowódcy armii były proste i dla wykonawców zrozumiałe. Ponadto 

gen. Świerczewski wystrzegał się zarówno zbyt częstych rozkazów, 

jak i ich zmian i odwołaii ; każdorazowo bezwzględnie j e ̂ egzekwował. 

Ten styl dowodzenia w mniejszej lub większej mierze przyswoili 

sobie dowódcy poszczególnych zwięzków taktycznych.

Pomyślne wykonanie przez 2 armię zadaó w operacji łużyckiej 

i praskiej potwierdziło, że stała się ona obok 1 armii WP pełno­

wartościowym zwięzkiem operacyjnym ludowegq V1P.
/

Ogólnie rzecz biorąc, 2 armia wyszła z działati zwycięsko.

Nie znaczy to bynajmniej, że w każdym wypadku były one prowadzone 

prawidłowo i bez zarzutu. Na przykład oddziały armii v'/ykonywały 

natarcie przeważnie czołowo, co zmuszało jo do ciężkiej walki 

o przełamanie silnej obrony wroga i powodowało nieraz niepotrzebne 

straty. Tymczasem należało częściej dążyć do wychodzenia na skrzy­

dła i tyły nieprzyjaciela, zdecydowanymi uderzeniami rozcinać 

jego zgrupowanie i następnie kolejno niszczyć. Ponieważ zadania 

były stawiane oddziałom przeważnie na jeden dzień - od świtu do
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nocy •“ bardzo rzadko toczyły ono walki w nocy. Z tego powodu nie 

zawsze wykorzystywały przewagę nad przeciwnikiem i tym samym 

dawały mu możność ochłonięcia po porażce w cięgu nocy i stawia­

nia oporu w dniu‘następnym wypoczętymi siłami.

Do krytycznej oceny zmusza decyzja o pozostawieniu 8 i 9 DP 

z- 9 BAPpanc. na kierunku drezdeńskim, gdy główne zagrożenie ze 

strony nieprzyjaciela ujawniło się v/ rej. Oudziszyna, gdzi^e nale­

żało jak najszybciej skupić większo siły armii. Dowództwo Frontu 

i armii, działając niezbyt zdecydowanie, ścięgało te dywizje pod 

Budziszyn kclejno, co naraziło je na dotkliwe stVaty.

Nie wyjaśnione ą_ę także przyczyny zwłoki w udzielaniu pomocy 

przez sztab armii ckrężonemu pod Tauer i Ftrstgen sztabowi 5 DP 

i 16 PPanc. Należy przypuszczać, że sztab armii nie miał wszyst­

kich elementów potrzebnych do oceny roziniaru niebezpieczeństwa 

grożęcego tym jednostkom. Z drugiej strony, chyba wierzył' w moż­

liwość tych oddziałów i ich zdolność do samodzielnego wyrwania 

sin z ok-rężenia. (kazało się to złudne.

Dowodzenie artylerię na szczeblu armii było bardzo elastyczne 

i każdorazowo dostosowane do sytuacji. W zasadzie dowództwo arty­

lerii stale dężyło do centralizacji dov/odzenia i stałego v;pływa-

nia na całokształt użycię tego rodzaju broni. C wykorzystaniu ar-
\

mijnych oddziołór/ artylerii decydował sztab artylerii armii, po­

szczególne zas brygady i*pułki były dowodzone przez ich bezpoś­

rednich dowódców, a ponadto przez dowódcę wspieranego zwięzku 

taktycznego oraz dowódcę artylerii dywizyjnej. Taka organizacja 

dowodzenia nie była najlepsza, gdyż bardzo je komplikowała i 

opóźniała, •

Swoistę autonomię miała artyleria 1 KPanc. Dej użycie odby­

wało się na v;nicsel< dowódcy artylerii armii tylko wówczas, gdy
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konieczne byłe skocrdyncwenie Jej działań vi takich wypadkach, 

jak organizowanie artyleryjskiego przygotowania natarcia na 

szczeblu armii. Cd jednostek artylerii korpusu sztab artylerii 

armii nie otrzymywał ża"dny'ch sprav/ozde(i, meldunków itp,

Podobnę autonomię cieszyła się również 3 CAPlot. , dowodzona 

na szczeblu armii przez zastępcę dowódcy artylerii armii d/s 

oplot. Bezpośrednio użyciem 3 DAPlot. sztab artylerii armii in­

teresował się Vi/ rtajgorętezym okresie bitwy budziszyńskioj , gdy 

część baterii plot. wyznaczono do wzmocnienia obrony ppanc, sa­

modzielnie lub w składzie 14 BAPpanc.

Sztab artylerii armii stosował na ogól dobre metody w swo­

jej działalności. Przede wszystkim poważnie ograniczył dokumen­

tację bojową. Poza tym przeniósł ciężar roboty sztabowej na kon­

trolę pracy , podległych sztabów i grup artylerii. Dzięki temu 

był zawsze zorientowany w położeniu pierwszorzutowych oddziałów.

Dowództwo artylerii armii i sztab były właściwie przygoto­

wane do odegrania swojej roli, gdyż znajdowali się w nicli ofice­

rowie z dużym doświadczeniem b^ojewym. Pracą sztabu interesował 

się osobiście zastępca dowódcy artylerii Frontu, który objął nawet 

na kilka dni dowództwo nad artylerią 2 armii, po odejściu do 

szpitala rannego nad Nysę jej dotychczasowego dowódcy. Nie uchi?o- 

oiło to jednak sztabu artylerii od niezbyt trafnych rozwiązań 

w dziedzinie i^/ykorzystania niektórych jednostek w działaniach. 

Przede wszystkim nie należało rozdzielać 9 i 14 BAPpanc. między 

8 i 9 DP, a zatrzymać choćby jedną brygadę w swoim odwodzie.

Skutki tej niewłaściwej decyzji stały się zauważalne, gdy w cza­

sie przeciwuder.zeń jednostek panc. nieprzyjaciela na lewe skrzy­

dło armii nie można było oddziałów artyleryjskich użyć w sposób 

operatywny. Przydzielenie zaś 9 DP /prowadzącej pościg na Drezno/
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9 DAPpanc, uniemożlixviło wykorzystanie jej w głównym ognisku 

walk armii pod Dudziszynem, Z drugiej- strony jednak, gdyby 2 

armia '7P nie spotkała siy z tak silnymi ciosami wroga, czego 

nie przewidziano w planie operacji, przyjęte rczwig-zanie w spra­

wie użycia artylerii ppanc. przyniosłoby pożędany skutek.

1/ działaniach 2 armii VVP na podkreślenie zasługuje role i 

wykorzystanie wojsk panc. Główno siłę pancerną', jak wiadomo, 

stanowił 1 KPonc. , któremu ¡jowierzonc role armijnej grupy szyb­

kiej. Ctóż został on v/prcwodzony do walki w sposób nieszablono- 

v̂ry, nie - jak planowano, - pc wdarciu się w obronę nieprzyjaciela 

nad Nysą na głębokość 12 km, lecz już po dokonaniu 6-kilometrowe- 

yo wyłomu. Przez wcześniejsze wproo/adzonie korpusu do walki uzy-  ̂

skano zwiększenie nasycenia sił i środków na głównym kierunku 

natarcia armii. Z uwagi jedn<3k na poniesione straty i nieznaczny 

\wzrost tempa natarcia z powodu niekorzystnego terenu decyzję tę 

należy ocenić krytycznie,

związku z zagrożeniem lcv/ego slcrzydła armii w'rej. Niesky 

korpus został użyty dp wykonania zwrotów zaczepnych i następnie 

do bezpośredniego wsparcia piechoty w walce obronnej. Natychmiast 

po zluzcv/oniu liorpusu [)cd IJieisky przez oddziały radzieckie ruszył 

on do pościgu na Orezno, skąd zncv.'u zestał zawrócony pod Budzi- 

szyn dla odparcia, początkowo bez osłony piechoty, przeciwudorzen 

jednostek panc. Działania korpusu polegały wóv/czas na powstrzy­

maniu nieprzyjaciela od czoła i zadaniu silnych uderzeći w, skrzy­

dło nacierających jednostek. Tak więc walki korpusu cechowała 

duża manewroweść, częste i szybko wykonywane przegrupcwania.prze­

chodzenie z natarcia cle ebreny i odwrotnie.

Analizując powstawanie nadmiernych strat w oddziałach panc., 

które początkowo bez osłony odpierały uderzenia wroga, dowództwo 

armii nakazało, by czołgi w czasie walk cbronnych prowadziły
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ogień ze stanowisk rozmieszczonych za czołcvjymi pododdziałami 

piechoty w odległości'od 100 do 200 m od przedniego skraju. Po­

nadto poszczególne czcłgi miały być ubezpieczone działem panc, 

i drużynę piechoty, "ykonujęc ten słuszny rozkaz, Jednostki kor­

pusu z powodzeniem urządzały liczne zasadzki ognicwe, zadajęc 

nieprzyjacielowi dotkliwe straty, same zaś ponosiły niewielkie. 

Efekt działań korpusu i innych Jednostek panc, mógłby być 

większy, g.dyfey lepiej zorganizowano współdziałanie z oddziałami 

piechoty i gdyby istniały silne i dość ruchliwe artyleryjskie 

odwody ppanc. oraz oddziały zaporowe przeznaczone do odpierania 

kontrataków i przeciwuderzeń przeciwnika^ Warto Jednak dodać, że 

w dynamicznym rozwoju działań i przy v/ystępujacych trudnościach 

ustabilizowanie cięgłej linii obrony trudno było zorganizować 

właściwe współdziałanie. Nie sprzyjała teąu również zasadę scen- 

tTa^lizowanego dowodzenia Jednostkami pancernymi. 2 togo powodu 

doszło w kilku wypadkach do zamieszania w szykach obronnych 

piechoty, gdy Jednostki pancerne nagle, bez udzielenia odpowied­

niej informacji dowódcy ogólnoi'foJ skowemu, przechodziły w nowy/ 

rejon. Podobny skutek wywierało planowo przegrupcv/anie oddziałów 

piechoty na Inng rubież w wypadlu niepoinformcwanio o tym pancer- 

niaków. W tej sytuacji jedni i drudzy tracili pcczucie bezpie­

czeństwa 1 nieraz vvycofyvvali się- na dogodniejsze stanowiska. 

Przyczyn tego stanu rzeczy należałoby szukać v/ programie szkole­

nia, który zbyt mało uwagi poświęcał walkom obronnym.

Oeśli chodzi o użycie czołgów bezpośredniego wsporciii pie­

choty, to można stwierdzić, że były one wykorzystywane słusznie 

na kierunku głównego uderzenia armii, z tym joiJruilc zastrzeżeniem, 

że należało Je przydzielić do podcddziaiów pierdn ty,-, rzn. użyć 

w sposób zdecentralizowany Już w czasie ¡irzełuiny.-ania taktycznej 

głębokości cbrony wroga. Największa Jednostka czoł.ciów bezpośred-
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niego wsparcia piechoty - 16 BPanc: nie wzięła tidziału w bitwie 

Budziszyiiakiej, ponieważ została rozbita w okrążeniu pod Fbrst- 

gen 22.4, z ivyjętl<jem jednego batSlicnu, który walczył w ramach 

, 7 DP nad Schwarzer SchCps.

rsla Jakoóci współdziałania czcłgóv^/ z piechotę niekorzystnie 

odbiła się zasada scentralizowanego dowodzenia czołgami przez 

dowódcę brygady lub dowódców pułków, a w wypadku gdy walczyły 

one na oddzielnych kierunkach, przez grupę cperacyjnę. Zdarzało ' 

się bowiem, że dowódcy oddziałów i pododdziałów panc. wycofywali 

je bez uprzedzenia dowódców jednostek piechoty nieraz w najbar­

dziej nieodpowiedniej chwili. IV tym stan_ie rzeczy nakazano dowód­

com czołgów przed wyjściem z dotychczasowego podporzędkowania 

meldować o tym odnośnym dowódcom oddziałów piechoty.

'Af czasie operacji praskiej dowództwo armii nie miało tylu 

okazji do przejawienia inicjatywy w dowodzeniu jak w poprzedniej.

V7 operacji praskiej’ dowództwo armii doskonale wykorzystało wyce 

fanie się zasadniczych sił nieprzyjaciela sprzed frontu naszych 

wojsk, zanim ruszyły one do natarcia. \\t ciągu krótkiego czasu 

dowódcy zwięzków taktycznych otrzymali dokumentację d'o nowych, 

zwiększonych zsdan, i dc natarcia przeszły wszystkie zwięzki 

pierwszego rzutu armii jednocześnie, bez przygotowania artyleryj­

skiego. Dowódca armii, obserwujęc pomyślny rczwój wydarzeń, 

zmienił radykalnie zadania dla 1 KPanc, rzucajęc gc do szybkie­

go pościgu na głównym kierunku uderzenia w celu osięgnięcia Łaby 

i zagrodzenia tym samym drogi odwrotu wojskom niemieckim na 

zachód, Gen, Świerczewski słusznie ocenił, że obecnie wystarczy^ 

by poprzednie zadanie kerpusu osłony lewego skrzydła głównych 

sił armii wykonywała tylko jedna BPanc. Równocześnie dowództwo 

armii nie lekceważyło' nieprzyjaciela^ i mimo pomyślnie rozwija- 

jęcego się pościgu utrzymywało wojsko w cięgłej gotowości do pod-
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jęcia poważniejs::ych walk, W dniu 9.5, przeniesiono główny kie­

runek natarcia armii z prawego^na lewe skrzydło ze względu na 

to, że teren nadawał się tu lepiej do rozwijania pościgu. SzOze- 

gólne trudności miał w zwięzku z tym 1 KPanc,, któremu wypadło 

przecięć drogi natarcia dywizji piechoty, a wzniesienia i węskie, 

kręte drogi, zapchane tłumami niemieckiej ludności, uniemożli­

wiały manewrowanie wozami bojowymi, '/szakże i to zadanie wyko­

nano pomyślnie,'dzięj<i wysłaniu na zatłoczone szosy oficerów 

ze sztabu armii, którzy szybko zaprowadzili porzędek i skierowali 

kolumny wojsk na określone marszruty.

Zwycięskie operacje przeprowadzone przez 2 armię VIP stanowię 

pov/ażny wkład w dzieło ostatecznego rozgromienia Niemiec hitlero­

wskich i sę zarazem bardzo istotnę częścię walki narodu polskiego 

o wolność ojczyzny. Wywięzanie się 2 armii zą- wszystkich zadań 

świadczy, że była ona bardzo dojrzałym zwięzkiem operacyjnym, 

zwłaszcza jeśli się zważy, iż wykonywała je bez żadnego doświad­

czenia bojowego. Działania 2 ęrmii sę również poważnym wkładem 

w dziedzinę sztuki wojennej, ponieważ uczę, jak należy rozwię- 

zywać problemy walki w różnych jej formach.

2 armia VVP swoje zadania wykonywała przy znacznej pomocy 

oddziałów radzieckich, z,drugiej zaś strony jej działania korzy­

stnie wpłynęły na akcję radzieckiej 52 armii i rzecz oczywista, 

na przebieg operacji 1 Frontu Ukraińskiego, Wspólna walka i współ­

działanie z radzieckimi związkami taktycznymi i operacyjnymi 

pozwoliły na poznanie najnowszych csicęgnlęć radzieckiej sztuki 

wojennej i stosowanie ich w bojach, z których armia wyszła zwy­

cięsko.
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III. Oowodzenio wo^jslomi szybkimi 2 ormli Wojska Polskiogo na 

przykładzie operacji łużyckiej.

Metody dowodzenia wojskami pancerno-zmotoryz-o;yańymi 2 armii 

WP VI operacji łużyckiej uzażelnione były od ogólnego okładu for­

macji Gzybkich, Bezpośrednio przed operacjiji łuźyck^i, po ostatecz­

nym zakończeniu prac organizacyjnych, dzieliły się one nił trzy 

zgruporiania : dywizyjne, armijne i dyspozycyjne.

V.' pierwszym zgrupowaniu występowały etatowo jednostki pan­

cerne ogólnowc j sl< owycfi zvvięzkóv/ taktycznych: 6,10,11.i 12 sdapanc 

/52 działa pancerne SU-76/, Drugie zgrupowanie składoło się z ogra­

niczonych jednostek armijnych« 16 [SFanc, 5 pczc i 28 papanc /106 

średnich i ciężkich wozóv.' bojowych/, przeznaczonych dc realizacji 

zadali bezpośredniego wsparcia piechoty. I wreszcie trzecie tivo- 

rzył 1 KPanc przydzielony z odwodów dyspozycyjnych Naczelnego 

Dowództwa V-'P /273 wozy bojowe, w tym 210 czołgów i 63 działo pan­

cerne/, wyspecjalizowany w prowadzeniu zdecydowanie manewrowych 

działań bojowych.

Wszystkie trzy zgrupowania liczyły cgółem 29 botalionów 

pancernych i zmotoryzowanych /14 batalionów czołgów, 8 równorzęd­

nych jednostek artylerii pancernej i 7 batalionów piechoty zmoto--
\

ryzowanej/; posledoły one 431 vioz6vi bojowych /296 czołgów i 135 

dział pancernych/ .oraz około 100 lekkich pojazdów opancerzonych,

Vi praktyce oznaczało to, że 2 armio dysponowała znacznie większą 

ilością wozów bojowych niż jakikolwiek zwięzek operacyjny 1 Frontu 

Ukraiiiskiego, f^azem ze wspierającymi korpusamo pancernymi, /zme­

chanizowanymi/ armie ogólnowojskowe 1 Frontu Ukraińskiego posioda- 

ły od 97 do 164 czołgów i dział pancernychę mniejszą ilość /391 

wozów bojowych/ miała nawet 4 Armia Panc.gw, tegoż frontu. Nato­

miast 1 armia WP , działająca w tym czasie w składzie 1 Frontu
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Olołoruskiego, posiadała zaledwie 63 wozy bęjowe, tj. prawie 

siedmiokrotnie mniej niż miało 2 armia V/P.

W świetle przedstawionych danych ogólny skład v/oJsk pan- 

cernot-zmechanlzowanych 2 armii był zatem imponujęcy. V! perspek­

tywie przygotowywanej operacji zaczepnej stv/orzeł on bardzo duże 

możliwości i to zarówno w zakresie szybkiego przełamania obrony 

niemieckiej, jak i rozwijania zdecydov/anie manewrowych działań 

bojowych na obszarze operacyjnym, W dużym stopniu zależało to 

Jednak od właściwego wykorzystania formacji szybkich oraz od spraw­

nej organizacji dowodzenie operacyjnego i taktycznego.

W konkretnej sytuacji tek odpowiedzialne zadania jak kiero­

wanie wielkim zgrupov;aniem wojsk pancerno-zmotoryzov/anych spoczy­

wało na dov/ództwie i sztabie 2 armii, korzystajgcych przy tym ze 

specjalistycznej pomocy kilkuosobowej grupy pancorniaków" i oso­

biście gen, Mierzycona. Podobne obowigzki, zv/igzane z kierowa­

niem oddziałami, a nawet całymi zv^igzkami taktycznymi wojsk szyb­

kich, obciążały dowództwo poszczególnych dywizji. W etatov/ym skła­

dzie nie posiadały one żadnego ''pancerniaka" i dlatego wszystkie 

decyzje dotyczące użycia przydzielonych jednostek pancernych mu- 

siały podejmować wyłącznie samodzielnie.

Dowodzenie wojskami szybkimi no szczeblu operacyjnym opie­

rało się na zasadzie scentralizov'/anego wykorzystanie oddziałów 

i związków taktycznych oraz na pełnym podporządkowaniu ich wysił­

ku bojowego interesom armii. W praktyce dość często prowadziło 

to do ograniczania inicjatywy niższych dowódcóv; i sztobov/, lecz 

jednocześnie umożliwiało stosowanie elastycznych rozwiązań i spraw-

x/ Gen,Mierzycan był dowódcą l7ojsk Pancernych i Zmotoryzowanych, 
lecz w konkretnych warunkach razem ze swymi oflcerctmi spełniał 
rolę organu doradczego.
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ng realizację oryginalnych decyzji. Ten system dowodzenia - w 

połączeniu z wysokimi walorami taktyczne— technicznymi nowoczesne­

go sprzętu bojowego /duża siła ognia i wielka ruchliwość/ -• umoż­

liwiał przeprov/adzenie błyskawicznej koncentracji i zmasowana 

wykorzystanie Jednostek pancernych bezpośredniego wsparcia pie­

choty oraz armijnej grupy szybkiej na wybranym, lecz z koniecz­

ności cięgle zmienianym kierunku głównego wysiłku operacyjnego. 

Stwarzał on także niezawodnę gi^^arancję systematycznego odtwarza­

nia armijnych odwodów pancerno-zmotoryzowanych oraz wspieranie 

ogólnowojskowych zwięzków taktycznych wojskami szybkimi, nar/et 

Jeśli więzało się to z koniecznością naruszania etatowego i bo­

jowego składu 1 KPanc. ‘

W wykorzystaniu wojsk pancerno-zmotoryzowanych dowództwo 

2 armii stosowało nowatorskie, wysoce pouczajęće koncepcje i nie- 

5zablonov/e rozwięzania operacyjno-taktyczne.

Tak na przykład podczas artyleryjskiego przygotowania forso­

wania Nysy wprowadzono na linię Drzegowę ponad 100 wozów Pojo- 

wycli z Jednostek pancernych bezpośredniego wsparcia piechoty,

OFanc i rzutu rozwinięcia powodzenia z zadaniem prowadzenia ognia
♦

na wprost, a Jednocześnie około 80 dział polowych, moździerzy 

1 wyrzutni rakietowych z 1 KPanc przydzielono 9 DP nacierającej 

w pierwszym rzucie operacyjnym. Z kolei w składzie zgrupowania 

uderzeniowego przełomuJęcego taktycznę strefę obrony wojsk hit­

lerowskich na wąskim, zaledwie 6-kilometrowym odcinku wykorzy­

stano 100') aktualnego stanu bojowego v̂ ojsi< szybkich. Natomiast 

w pozostałej części 24~kilometrowego paso działania nie pozosta­

wiono ani Jednego pojazdu pancernego,

\V toku operacji łużyckiej kilkakrotnie przenoszone główny 

wysiłek działań bojowych, a w tym aż dwukretnio, naj.pierw pod
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Hudziszynem, a następnie w obszarze Drezna, przeryv7ano pościcj 
prowadzony z wielkim rozmachem przez armijnę grupę szybkę i o 

pełne 180 zmieniano dotychczasowy kierunek działań bojowych,

1/ jednym i drugim yjypadku konsekwentnie dężono przy tym do od­

parcia przeciv«;udorzenia odwodów feldmarszałka SchOrnera aktywny­

mi zwrotami zaczepnymi. '

I  wreszcie w czasie obrony manewrowej nad Szprewę oraz walk ‘ 

na pozycjach stałych pod Kbnigswartha gen. Świerczewski podporzędr 

kowywał pułki i brygady 1 KPonc wykrwawionym formacjom piechoty, 

odpierajęc uderzenia pancernych i grenadiorskich dywizji hitle- 

f owsklch. Podjęł zatem nieszablonov>/ę decyzję, opartę na zdecen­

tralizowanym wykorzystaniu v/ielkiego zwięzku taktyczno-operacyjne­

go wojsk szybkich. Dednocześnie jednak stworzył niezbędne warunki 

do szybkiej koncentracji rozsrodkowanych jednostek oraz umożliv;i 

ponowne wykorzystanie ich w etatowym składzie bojowym korpusu.

Istotnę właściwościę przytoczonych rozwięzań było konsekwen­

tne dężenie dowództwa 2 armii do najbardziej racjonalnego wykorzy­

stania formacji szybkich. Wprawdzie niekiedy odbiegały one od 

obowięzujęcych zasad regulaminowych, lecz w praktyce umożliwiły 

wykonanie trudnych zadań taktyczno-operacyjnych, a v/ kilku wy­

padkach uchroniły walczęce wojska przed następstwami poważnych 

niepovi/odzen.

Dowódca armii kierov>'ał podległymi formacjami szybkimi w opar­

ciu o dość rygorystyczne dyrektywy oraz zarzęcJzenia otrzymywane 

ze sztabu 1 Frontu Ukraińskiego, Równocześnie jednak uwzględniał 

warunki terenowe oraz dane o nieprzyjacielu i siłach własnych. 

Korzystał także z rad i propozycji dowódcy wojsk pancernych 1 zmo­

toryzowanych oraz z pomocy innych specjalistów, W praktycznym 

kierowaniu wojskami dężył do utrzymania ścisłej więzi z dowódcami
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podleg3;ych jednostek, jak również do osobistego informowania 

ich o swym zamiarze i konkretnych zadaniach. W warunkach toczę- 

cej się bitwy nie zawsze było to możliwe i dlatego w szerokim 

zakresie korzystał ze środków radiowych praż pomocy*oficerów 

sztabowych.

Niezależnie jednak od sposobu w jaki dowódca przekazywał 

takę czy innę decyzję, ustne rozkazy i zarządzenia ujęte w for­

mie krótkich dyspozycji docierały do wykonawców znacznie wcześ­

niej niż oficjalne dokumenty opracowane w sztabie armii. Uspraw­

niało to w dużym stopniu pracę w jednostkach szybkich i z reguły 

umożliwiało pr2;yspieszenie terminu osięgnięcia gotowości bojowej; 

ułatwiało także wykonanie kolejnego zadania taktycznego lub ope­

racyjnego.

Na niższych szczeblach taktycznych, zwłaszcza w batalionach 

czołgów oraz dywizjonach i pułkach pancernych, kierowanie wojskami 

opierało się na bardzo prostych zasadach. Dowódcy wszystkich 

oddziałów, działajęcych z reguły na węskich odcinkach frontu, 

kierowali pododdziałami osobiście. Wykorzystywali przy tym dosko­

nały system łęczności radiowej z załogami wozów bojowych, a także 

nieocenione walory i możliwości taktyczno-techniczne czołgów oraz

dział pancernych doraźnie przekształcanych w ruchome punkty do-
\

wodzenia. ' - ^  ^

W oddziałach pancernych wydzielonych do bezpośredniego wspar­

cia piechoty dowodzenie jednostkami pancernymi rozwiniętymi z re­

guły na kilkunastometrowym froncie było bardziej 8komplikov/ane,

W praktyce część obiektywnych trudności ograniczających kiero­

wanie walkę wojsk szybkich została jedngk wyeliminowana. W dywi­

zjach piechoty zorganizowano bowiem samodzielne zgrupcwania bo­

jowe BWP, złożono z batalionów czołgów, pododdziałów artylerii 

pancernej i piechoty zmotoryzowanej, kierowane w 8 DP przę.z do­

wódcę 16 BPanc, a w 9 DP - przez zastępcę do spraw liniowych..
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Crganizacja dowodzenia w 1 ICPanc opiera i-o oip na żbliżcnej 

zasadzie, lecz w tym wypadku różno zgrupowania bojowo /ude- 

rzeniov/e, pościgowe, oslonoV/e i inno/ były znacznie silniej dze. 

Najczęś-clej składały się ono z całych CPanc /Zmet/ wzmocnionych 

pułkami artylerii poncornoj. Jednostkami artylerii polowej, 

oddziałami orgonioznej piechoty zrnotcryztwanej lub przydzielo­

nej z różnych dywizji oraz pododdziałami saperskimi.

Dowóoca korp^usu razeln z tzw. grupę operacyjna złożonę z kil­

ku oiicerów sztabu i yjyposażoną w radiostacje oraz inno środ­

ki łączności z reguły kierc'v;ał walką Jednostek wykonujących 

główne zadania. Podobnie Jak wszyscy dowódcy niższych szczebli 

posiad&ł^do swój dyspozycji czołgi i dlatego nawet w warunkoefł 

dynamicznego pościgu lub w trudnych okresach obrony ruchowej 

dysponował dużymi możliwościami szybkiego przenoszenia swego 

punktu dowodzenia. ‘.1 każdej chwili mógł go tok zbliżyć do Jed­

nostek rozwiniętych w pieryjszej linii, eźcby umożliwiało to 

bezpośrednie kierowanie przebiegiem walki. Ma pomocniczych kie­

runkach działań boJov/ych analogiczną rolę spełniał zastępca gen, 

Kimbara do spraw liniowych lub dowódca artylerii, a w pewnych 

wypadkach także szef sztabu korpusu.

Istotną właściwością dowodzenia jvojskami KPanc, zwłaszcza 

w warunkach działaśi manewrowych, była wysoka operatyvvnoi>ć. No 

przykład 18 kwietnia w chwili, gdy zapadła decyzja o wykorzysta­

niu armijnej grupy szybkiej w przeciwuderzeniu pod Miesky, gen. 

Kimbąr wezwał dowódców oddziałów i związków taktycznych no nowy 

punkt dowodzenia. Następnie razem z oficerami grupy cperocyj- 

nej przystąpił do wypracowyv/ania decyzji oraz zorganizowania 

walki w nowym rejonie działań. Praca całego zespołu przebiegała 

bardzo sprawnie, zanim bowiem, przystąpili dowódcy Jednostek 

została w zasadzie zakończono. Bez najmniejszej więc straty
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czaru gen. Kimbar mógł zapoznać cticerów z terenem przyszłych 

działań /zwrotu zaczepnego/ oraz z decyzję i konkretnymi zada- 

'hiami bojowymi. W czasie, gdy dowództwo korpusu organizowało 

przeciwuderzonie, jednostki'szybkie kierowane przez'zastępcóW 

i szefów sztabu przerwały natarcie, a następnie zmieniły dotych­

czasowy kierunek ruchu o 180° i niezwłocznie v^yruszyły do nowego 

rejonu działań. W okolicach Niesky na podchodzęce kolumny pan­

cerno- zmotoryzowane oczekiwali już dowódcy jednostek i natych­

miast kierowali je na wyznaczone podstawy viyjściowe do netorcia.

W 30 minut później, po zorganizowaniu walki na niższych szcze­

blach taktyczn/ch, zgrupowanie zaczepne 1 KPanc rozpoczęło zde­

cydowane przeciwuderzenie. Podobnie \«/ysoko sprawność i operatyw­

ność zademonstrowało dowództwo 1 KPanc również 22 kwietnia.

V/ tych i wielu innych wypadkach dowodzenie wcjskami 1 KPanc 

opierało Się na ustnych rozkazach i zarzędzenioch, uzupełnia­

nych skrpconymi dokumentami opracowanymi przez sztab, ','iększosć 

decyzji i nowych zadań bojowych gen. Kimbar przekazywał wyko-* 

nawcom osobiście lub przy pomocy bardzo dobrze rozbudowanej 

łęczności radiowej. W szerokim zakresie wykorzystywał także • 

oficerów łęcznikcwych, posiadających m.in. samoloty PC-2, czoł­

gi, samochody pancerne, tr;inspcrtery opancerzone, motocykle 

oraz inne środki, umożliwiające szybkie dotarcie do najbardziej 

odciaionych oddziałów i zwięzkó'.v tak tyczny cli,

sumie dowodzenie wojskami szybkimi 2 armii było przemyś­

lane i w pełni uzasodnicne. Charakteryzowało się stanowczością, 

elastycznym reagowaniem na wszelkie zmiany położenia taktycznego 

i operacyjnego, a także konsekwentny realizację nieszablonowych 

rozwięzaii i oryginalnych decyzji. Niemniej w niektórych wypad­

kach', jak np. w czasie walk 16 BPanc pod Fbrstgon, w dowodzeniu
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v/oj3l<aini aoinincwr. ła bierność i 2decydc;ivanie. Ocprowodziłc fc do' 

ogólnego chaosu i zamieszania, o w dalszej' Iconsekwencji do jed­

nego z największych dramatów, jakie spotkały formacje pancerno- 

zrnotoryzowane. Podobna wypadki należały na szczęście do nie­

licznych wyjętków. 17 działaniach bojewych przeważała dobra orga-

nizacja dowodzenia stanowiąca najlepszy gwarancję racjonalnego
1 ■ '
wykorzystania sił i środków w złożonych warunkach operncyjno- 

t^ktycznych.

IV. Dowodzenie lotnictwem ludowego V/ojska Polskiego w latach 

1944-1945. <

Dowództwo Lotnictwo V7P utworzone zostało w Zamościu w końcu 

października 1944 r. , a więc dwa iniesięce po przystępieniu pol­

skich jednostek lotniczych /sformowanych w Zwięzku Radzieckim/ 

do działań bojowych na kierunku '.'/arki."

Przybycie na front w drugiej połowie sierpnia 1944 r. tr^zech 

pułków lotniczych zrodziło potrzebę natychmiastowego ujęcia 

w odpowiednie ramy organizacyjne całoksatałtu spraw zwlęzanych 

z użyciem tych pułków na polu walki. Trudność polegała Jednak 

na tym, że nie posiadano odpowiedniej liczby oficerów do skom­

pletowania właściwego organu dowodzenia lotnictwom.

W tej sytuacji dowódca 1 armii \'jp, majęc w oddziale lotni­

czym sztabu 10 oficerów, utworzył z dniem 30 sierpnia tymcza­

sowe dowództwo powołanej wówczas do życia 1 Polskiej Dywizji 

Lotniczej.

Praca nowo powstałego dowództwa była jednak dość utrudniona, 

bowiem posiadało ono zaledwie 24̂ \; obsady etatowej, co oczywiś­

cie obniżało operatywność w podejmowaniu decyzji i sprav;noóć 

dowodzenia dywizję.
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'..szelkie próby szybkiego skcniplotovjania dowództwa w okresie 

pierwszych dwóch miesięcy nie dały rezultatów, ponieważ nie było 

oficerów lotnictwa z odpowiednim przygotowaniom sztabowym. Nie­

dobory ke/drowe krzyżowały również piany utworzenia jednostek lot- 

nictv/a z odpowiednio przygoto\'ianymi do pracy sztabami, które 

miało działać na korzyść organizowanego wówczas Frontu Polskiego.

V ! zwięzku z tym naczelny dowódca V'P, gen. broni t-lichał Rola- 

Żymierski zwrócił się 'W dniu 29 sierpnia 1944 r. do Naczelnego 

Dowódcy Armii Radzieckiej z prc:-5Dę c przel-.azanie odpowiedniego 

♦człowieka na stanowisko dowódcy lotnictwo wraz z zorganizc^/anym 

sztabein lotniczym. Ponadto wyraził pogląd, że dalszy rozwój lot­

nictwa [)clskiego winien pójść droga włączenia w jego skład mie­

szanego korpusu lotniczego, utworzonego w Związku Radzieckim.

W miesiąc później, dn. 29.9., gen, Ż!ymiorski poprosił D. Stalina 

o przekazanie j(3dnej szkoły lotniczej celem kształcenia polskich 

kadr lotniczych.

Na odwołanie się do pomocy radzieckiej w sprawie sfcrmcwania 

dovi/ó(jztws lotnie twa . v;P oraz wielu jednostek pomocniczych wpły- 

nę3.y m, in. doświadczenia z okresu crganizowanio lotnictwa po od­

zyskaniu niepodległości w 1918 r, , kiedy to trzon lotnictv70 pol­

skiego utworzono w cparciu c szkołę i eskadry francuskie,, o w 

1923 r, na Szefa Departamentu Lotnictwa wyznaczono francuskiego 

gen, Levec]ue a. ‘

Oczywiście sytuacja polityczna i wojskowa w 1944 roku była 

inna,, ale w warunkach braku własnej kadry na suwa ła, podobne roz­

wiązanie tym bardziej, że decyzja odwołania się do pomocy są­

siedzkiej miale swe uzasadnienie wynikające z potrzeby szybkiego 

realizowania planowanych przedsięv/zięć Niiczolnego Dcwództvi/a L'P 

w dziedzinie przygotowania lotnictwa dla potrzeb Frontu Polskie­

go.
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W rezultacie podjętych starań Naczelne Dowództwo Armii 

Radzieckiej przekazało Naczelnemu Dowództwu VVP w rniesięcu paź­

dzierniku 1944 r. sztab rozformowanej na terenie Polski 6 armii 

lotniczej z niektórymi jednostkami pomocniczymi i tyłov'jymi.

Dowódcę lotnictwa WP został dotychczasowy dowódca 6 AL, 

gen, dyw. Teodor Połynin. Był to doświadczony pilot myśliwski, 

który brał udział w>/alkach jeszcze w Hiszpania, oraz nad jezio­

rem Chasan. Za wykazanę odwagę otrzymał wówczas tytuł E^ohatera 

Zwięzku Radzieckiego. Od ęhili napańci Niemiec hitlerowskich na- 

Zwięzek Radziecki dowodził różnymi jednostkami lotniczymi na 

froncie. Do pomocy miał czterech zastępców: do spraw politycz­

nych, do spraw szkolenia bojowego, do spraw eksploatacji samolo­

tów i do spraw tyłów /materiałowo-technicznego zaopatrzenia/. 

Każdy z nich kierował pracę odpoy^iedniego pionu wchodzęcego 

w skład dowództwa.

Organem wykonawczym w zakresie dowodzenia był sztab, które-
/

go pracę kierował szef sztabu wraz z zastępcę dowódcy dc spraw 
i  ,
politycznych.

Ogółem w skład Dowództwa LotnictV/a wchodziło 5P7 osób, w 

tym około 50^^ stanowili cticercwie. Drugę częśc dowództwćT stano- 

v>fiło 57 podoficerów, 149 szeregowców i 34 pracowników cywilnych.

Etat utworzonego dowództwa był wzorowany na strukturze orga­

nizacyjnej radzieckiej armii lotniczej. lVkrótce jednesk okazało 

się, że trzeba do niego wprowadzić poprawki i uzupełnienia, bo­

wiem utworzone Dowództwo Lotnictwa WP , oprócz zadai'i realizcwc^- 

nych przez dowództwo armii lotniczej - musiało r-czwięzać proble­

my organizocyjno-szkoleniovje wchodzęce w zakres działalności 

Dowództwa Wojsk Lotniczych.

W zwięzlcu z tym w cięgu dwóch kwartałów dowództwo to po­

większone zostało o przeszło 100 osób, csięgajęc liczbę 633
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ludzi. Zmiany te nie naruszyły jednak jego struktury organiza­

cyjnej, pcnieiyaż powiększono tylko komendę sztabu i pion słu­

żby ryłów.

Faktycznie pod koniec wojny stan ukcmpletowanid Dowództwa
✓

Lotnictwa przedstawiał się następująco:

- 5 generałów - na stan etatovrfy 11; ,

- 207 oficerów - na stan etatowy 290;

- 106 podoficerów - na s'tan etatowy 74; , .

- 174 szeregowców - na stan etatowy 208;

- 57 pracowników cywilnycłi - na stan etatowy 50."
/

Razem: 559 lud^i, . '

Oak wynika z povyższych danych, za mało było tylko kadry ' 

oficerskiej, natomiast podoficerów i pracoi^yników cywilnych było 

więcej niż przewidyvvał etat. '

Na pozór wydawać by się mogło, że nowo utworzona instytu­

cja dysponowała licznym gronem ludzi, po odliczeniu jednak oko­

ło 200 żołnierzy oddziału administracyjno-gospodarczego i komen­

dy sztabu do bezpośredniej pracy sztabowej pozostawało w dowódz­

twie tylko około 250 osób.

W celu zabezpieczenia łęczności i dowodzenia podległymi 

jednostkami Dowództwo Lotnictwa miało do dyspozycji^ 2 samodzielnę 

eskadrę lotniczę, 6 samodzielny pułk łęczności i 17 samodziel­

ny pułk lotnictwa łęcznikowego oraz .338 samodzielnę kompanię 

budowy telegrafu. -

Z ogólnej struktury organizacyjnej i zadań poszczególnych 

pionów■Dowództwa Lotnictwa, jak i bezpośrednio podległych jed­

nostek wynika, że instytucja ta była dobrze zorganizowana i po­

siadała podstawowe organy pbtrzebno clc kiercv'/ania całokształtom 

spraw przygotowania lotnictwa dc działaś i dowodzenia jednost­

kami na froncie.
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JcrVli chodzi c dowodzenie operacyjno, to nowo powctołe 

dowództv;o miało duże dośw-ia dc zonie, bowiem jogo zespę? oprawc,- 

wał te funkcje na froncie cd 1943 r. 1 kierował nieraz dzialril- 

nojicię ^bojcwgi kilkunastu jednostek, Oednali w naszych warunlocli, 

kiedy jesienię 1944 r. posiadaliśmy tylko jcdng dywizji^ lotniczp 

■ne froncie, cały niemal wyóiłck dowództwa skoncontrcwany został, 

poczntkov;o głównie no sprawach organizacyjnych, I tok w pierw- . 

szych dwóch miesięcach dowództwo torniujo jednostki lotnictwći 

pomccnlczego,'jedndstki tyłowe, orgodizuje szkołę lotniczp i 

pułk lotnictwo zapasowego craz ustala zasady szkolenia i kon­

troluje jednostki. . ,

W pierwszym kwartale 1945 r, - oprócz sprsw orgonizacyjno-

szkoleniowydh - dowództwo opracovyuje plan rozbudowy lotnictwa,
/

usprawnia tok szkolenia personelu latającego i technicznego, 

organizuje w Dęblinie Cficerskę Szkołę Lctnlczę, buduje lotniska 

i uruchamia państwowę komunikację ictniczę.

Należy podkreślić; że problem państwowej komunikacji lot­

niczej absorbował wówczas nie tylko Dowództwo Lotnictwa, lecz 

również Naczelne Dowództwo '.VF', które już na poczętku sierpnia 

1944 r. zobowiązane zostało do zorganizowania komunikacji lot-  ̂

niczej na użytek PK\yN i władz adroinistracyjnych.

Samolot w służbie administracji cvn-'/ilneJ okazał się wóv;czas 

bardzo użytecznym środkiem, a nieraz nawet jedynym w nawiązy­

waniu kontaktów władz centralnych z terenem. Początkowo zada- 

nie to v'i/ykonywały dwie eskadry łącznikowe i eskadra samolotów 

transportowych, później zaś 18 i 19 pułki lotnictwo cywilnego,

6 samodzielna eskńdra lotnictv./a transportowego oraz 7 i' 8 oska- 
» •
dry lotnictwa transportowego. W oparciu o te jednostki zorgani­

zowano na wiosnę 1945 r. stałą komunikację między Warszav,fą i

miastami wojewddzkimi. Ponadto uruchomiono wówczas pocztowe ii-
I
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nie lotnicze między miastami wcjewódzkimi i powiatowymi. Dzię­

ki więc lotnictwu zdołano w warunkach zniszczonej komunikacji 

kolej ovifej i autobusovi/oj przywrócić życie na terenach nowo w y ­

zwolonych i zespolić jo w jednę całość, pcdporzędkćwujęc Rzędo- 

vi/i Tymczasowemu.

Realizacja przedsięwzięć zwięzanych z organizor/eniem lot­

nictwa w kraju i jednocześnie udzielanie pomocy władzom pań­

stwowym pochłaniały wiele czasu i sił ncwo utworzonego Dowódz­

twa Lotnictwa \VP’; stęd też funkcję dov/odzenia lotnictwem na 

polu"‘walki' sprawowało poczętkewo doviództvvo 1 polskiej dywizji 

lotniczej, przemianowanej .w listopadzie 1944 r. no 4 mieszanę 

dywizjo lotnicza. Nie oznacza to, że Dowództwo Lotnictwa nj.e 

interesowi! ło się sprawami działoi'!. jednostek na ^froncie. Prze­

ciwnie, otaczało je wyjętkcwa troska, czego wyrazem była natych­

miastowa pomoc w zaopatrzeniu w niezbędne materiały i środki 

walki craz uzupełnienie stanów csobov/ych jednostek. Trosko ta 

w okresie walk w rejonie Warszawy i na Pomorzu ograniczała się 

jednak do zabezpieczenia działali lotnictwa. Dowodzenie netomiast 

z jodncstkami na froncie v; dosłownym znaczeniu zaczęte realizo­

wać dopiero w operacji borliiickicj , gdy oprócz 4 fT)L, skierowano 

na front. 1 r-lKL oraz liczno jednostki tyłowe. Dewodzonie tymi 

siłami lotnictwa przoigł osobiście gon. Połynin, majge do pomocy 

wydzielony z Dwodóztwa Lotnictwa '.'.'P grupę oiięerów reprezentu- 

jęcych poszczególne S:-użby lotnicze, '.i ten sf)csób zespół ton 

stanowił swego rodzaju sztab operacyjny bardzo ruphliwy i sku­

tecznie działajęcy.

Utworzenie grupy operacyjnej należy uznać za rozwiązanie 

słuszne, ponieważ Dowództwo Lotnictwa IVP, maj r cc na co dziei': 

wiglo problemów organizacyjnych i szkolenicyr/ch, nie mcg.ło jedno-
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C 7 ' ti't! dcwodziói j odnoiitkami n;j cdloglyin o ckcło 400 kilome l róv,/

fi ritu.io, ITzenunięcit; nntOMir.ot c  łogo dowództwa liliżoj polo

Wilki nie było celowe, gdyż niuolało ono noclal epro'.vowo(; lunk-

r;jo zwięiżane z  orgonizewo nlom ca łoiioztołtu ezkolenio i i-iiotoria-
♦

łowo-technicznegc zaopatrzenia lotnicfwu, zwioezcza doskonale­

nia procesu szkolenia nowych znst-ępów personelu latającego i 

technicznego oraz fcrinowania i przygotowóinia nonvycti jedne stek 

lotniczych, bez którycli nie mogło hyc mowy o zapewrłien.iu na 

diuższy okres czasu cipgłoscl działań lotnictwa na froncie.

Poważne te zadania z uwagi na istniejące zagrożenie rui 

froncie i możliwcóci teclmiczne ówczesnych środków łączności ~ 

poszczególne służby Dowództwa Lotnictwa V/F-' mogły realizować r. 

wiele sprawniej będąc z dala od frontu i jednocześnie znajdując 

się bliżej centralnych ośrodków dyspczycyj nych '.VP. Podkreśla­

jąc celowość wyłonienia z dowództwa Lotjnictwo Zespołu (perocyj- 

nego należy ró‘wnież nadmienić, że nastąpiło to w konkretnej 

sytuacji, wymagającej scentralizowanego dowodzenia jGidnOstkaml 

lotniczymi w operacji berlińskiej, było to możliwe z uwagi ne 

użycie lotnictwa V'P na Jednym kierunku działań
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WMICSKI I DC.'!^WIADCZENIA

Ukszta}towane i sprawdzone w okresie drugiej wojny świctowej 

systemy dowodzenia szczebla operacyjnego Armii Radzieckiej - w 

tym oparto na nich systemy dowodzenia armii ogólnowojskowych 

Wojska Polskiego - naloirę Już dp historii sztuki wojennej. W okre­

sie powojennym zmieniło sî ! znaczenie pcszczogólnych rodzajów sił 

zbrcjnycli i wojsk, powstały nowe rodzaje sił zbrojnych, następił 

również burzliwy rozwój techniki bojowej. Czynniki te miały docy- 

dujęcy wpływ na kształt współczesnych systemów dowodzenia.

Mie oznacza to jednak, że doówiadczonia ostatniej wojny stra­

ciły zupełnie znaczenie. Niektóre struktury organizacyjne i metody 

działania przetrv/ały do dzló., były cne upc rzpdkowywn ne, doskona­

lone i w wiciu wypadkach stoncwig nadal dobre rozwiązanie. Inne 

wymagały zmian w takim stopniu 1 zakresie, w Jakim nie edpowiada- 

.ły współczesnym warunkom i potrzebom.

Dowodzenie woj skaml no szczeblu armii realizowane ze stano­

wisk dowodzenia i punk tćw 'obsorwocyj nyoh '/Si), II rzut dowództwa 

armii,- P.O’, PP( , w pev‘;nych okresach również '/'Sn/- okresie przygoto 

wawczym dc operacji stanowiska' dowodzenia armii były maksymalnie 

przybliżane przodnioge skraju wojsk własnych /8-15 km/, przy 

czym riajczoóclej znojdewały sip. ono za wojskami wy!conujęcyini zada­

nia pcmcrniczo. Na głównym kierunku działania rozwijano '.;CD lub 

I , na których z reguły przobyi';ał dmvódca armii z niezbędnymi ze- 

spcłaiiti riene ra łów i oiicerów. No SD przebywał w tym czasie szef 

sztabu armii z przestałymi oficerami 1 .irodkomi zabezpieczenia.

' toku cporacji zr, c zepny cl'., w pierwszych -f-5 dniach, wobec 

stcisunkcwo s.iibogo joj tempa nic zmieniano SD armii /w operacji 

warszawskiej bUi 1 A ni(i zmieniano przez c.. ły czas Jej trwania/.
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tr.n (i«n pc?ytyivriie wpływał na wykorzystanie pcszczegplnych środ- 

.’yci^ncrici, zwłaszcza przewodowej. W takich warunkach jej roz­

wijanie i utrzymanie ze sztabami podległych ZT nie nastręczało 

większych•trudności.

l’o przełamaniu ta-ktycznej strefy obrony nieprzyjaciela tempo 

działań znacznie wzrastało /np. w operacji pcmorskiej i berliń-, 

skiej dochodziło do 15-20 km na dobę, a w czasie marszu-manewru - 

do 30-40 km na dbbę/^ V/ tych warunkach stanowiska dowodzenia pozo­

stawały daleko za vvoJskami /50-70 km/. V/ystępovvały wtedy najwięk­

sze trudności w utrzymaniu cięgłoiści dowodzenia /pododdziały łęcz- 

ności nie nadężały z rozwijaniem l*inii; radiostacje pracowały 

p^za swoim zasięgiem/, 1/ wypadkach tych v/ aPmiach crcianizcwano 

grupy operacyjne, które przesuwano za ZT pierwszego rzutu. Znaj­

dowali się na nich z reguły: dowódcy armii, dowódcy wojsk pancery 

nych i zmotoryzowanych, zespoły oficerów sztabów armii, oficerowie 

łucznikowi i przedstawiciele lotnictwa.

, W toku działaó w głębi obrony nieprzyjaciela i w pościgu, 

dla zapewnienia dowodzenia ZT wykonującymi oddzielne zadania wy­

dzielano grupy operacyjne, na czele której stały z reguły zastę­

pca dowódcy armii do spraw l.j.niowych /w 1 A/. VJ JeJ skład wchodzi­

ło kilku oficerów sztabu armii, środki łęczncści i pododdział 

ochrony.

Charakterystycznym zjawiskiem w procesie dowodzenia 1 i 2 

armii WP było szerokie wykorzystanie oficerów łęcznikowych i ofice­

rów kierunkowych /przedstawicieli dowódców armii/, tficerowie 

kierunkowi byli wyznaczani ze składu sztabów armii. Byli oni obo- 

więzani dokładnie znać zadania operacyjne i taktyczne oraz mieli 

prawo interpretowania i wyjaśniania decyzji dowódcy armii. Ponadto 

mieli oni informować dowódców armii o działaniach i sytuacji pod­

ległych wojsk /niezależnie od regulaminov^ych meldunków dowódców
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ZT/. Dowódcy ZT natomiast delegovjali na SD armii swoich oficerów

^ /łgcznikcwych /razom z pojazdami i cscbistg ochronę/.

Styczność osobisto dowódców armii z, podległymi-dowódcami było 

w szerokim zakresie praktykowana jedynie w okresie przygotowawczym, 

rzadziej podczas pokonywania taktycznej strefy obrcny nieprzyja­

ciela, a vj czasie walki w głębi obrony i w pościgu - tylko w wy- 

jętkowych wypadkach.

Wypracowanie decyzji i plonwjanie działań w dowództwach ̂ ôbu 

armii przebiegało w zasadzie według następujęcego schematu:

- otrzymanie ustnych zadań /wytycznych/ od dowódców Frontów

/najczęściej na specjalnej ,odprawie/• .

- wypracowanie decyzji w dowództwie armii /praca myślowe 

ścisłego grona* generałów 'i oficerów/;

- opracowanie i przekazanie zarzędzeii wstępnych;

- przeprowadzenie rekonesansów i dokonanie uzgodniefi z sgsia- 

dami /lub z luzowanymi wojskami/;

- opracowanie projektów podstawowych dokumentów operacyjnych 

/plany działat'i, mapy, rozkaźy, zarzędzenie/;

- przeprowadzenie szkolenia operacyjnego /gry lub ćwiczenia 

. sztabowe/ ;■
t ' '

- otrzymanie dyre1<tyw operacyjnych od dovvódców Frontów;

- wniesienie korekt dc podjętych decyzji i . cpracov;anie doku­

mentów operacyjnych /plany operacji, rozkazy bojcv;e/;

- dopuszczenie dc prac planistycznych pozostałych cficeróvv 

dowództw armii;

- przeprowadzenie rekonesansów z udziałem podległych dowód­

ców, postawienie zadali i crganizacjn współdziałania /na stołach 

plastycznych lub mapach/;

x/ 11-4-6 - Znrzędzenie szefa sztabu 1 armii V/P nr 037/op.
z 10.8.1944 r.
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- uruchcmienie cyetemów rozpoznanie) /składanie z-') pot rzebowan 

na dod-tkowe informacje ze sztabów Frontów/:

\ - meldowanie dopyzji dowódcom Frontów /lub ich przedstawi­

cielom/;

- wysłanie oficerów kierunkowych do ZT i wezwanie oficerów 

łącznikowych na stanowiska dowodzenia armii;

- rózesłdnie rozkazów bojowv'ch i dokumentów pomocniczych 

do sztabów podległych Z T ;

- zorganizowanie polcwych systemów dowodzenia i łęczneóci 

/ustalenie ich składu i rozmieszczenie w terenie'/;

- sprawdzenie działania systemów łączności;

- prowadzenie kontroli i pomocy.

VJ toku działai') bojowych stosowano uproszczony model v"/ypraco- 

wania decyzji. Dowódcy armii podejmowali je z zasady na podstawie 

analizy otrzymanych zadaii, ogólnego rozeznania vj sytuacji i wnio­

sków przedstawianych przez oficerółv wchodzęcych w skład grup do-
1 "

wodzenia. Decyzje dowódców niezwłocznie przekazywano wykonawcom 

i informowano c tym dowódców Frontów /szefów sztabów Frontów/

,oraz 'szefów sztabów armii znajdujących się no SD.

Przedsięvi/zięcia w zakresie zabezpieczenia działań bojcwycl') 

wojsk obejmowały; rozpoznanie, obserwację, ubezpieczenie, obronę 

przeciwlotniczę, zabezpieczenie chemiczne, obronę przeciwpancornę 

i m a s k o w a n i e . .

Na podstawie decyzji dowódców armii i cdpcwiednich zarzędzen 

sztabów Frontów, szefowie sztabów armii wydawali swoim oficerom
I

oraz dowódcom /szefem/ rodzajów wojsk i służb wytyczne co do róż­

nych rodzajów zabezpieczenia, kierowali planowaniom, sprawdzali 

1 podpisywali opracowane plany oraz przedstawiali jo dowódcom do

tych planóv^ przekazywano właściwym 
x/ Instrukcja służby polov>Jcj sztabów ACz, Hoskwa-1042, s.75.
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wylconowconi zndcnia ustne lub pisemne i erganizewano kontrole icli 

wykonania.

t rganizacja i prowadzenie rozpoznania - mimo jednocznacznych 

ustaloi'i regulaminów - byt'-o Jednę z najsłabszych stron w działal­

ności dowództw 1 i 2 armii \7P. Przejawiało się to między innymi 

w braku stałej dążności sztabów dc zdobywania wiadomości o nie­

przyjacielu i ograniczaniu działalności rozpoznawczej tylko do 

okresu przygotowawczego. 17 dodatku działalność ta była bardzo płyt 

l<a /obejmowano nią w zasadzie tylko przedni skraj obrony nieprzy­

jaciela i stanowiska ogniowo artylerii/ i obejmowała rozpoznanie 

wzrokowo, wypady i rozpoznanie walką. * VI tej sytuacji sztaby armii 

i podległe związki taktyczne dotkliwie odczuwały brak wystarczają­

cych informacji o nieprzyjacielu.

liażącyrii przejawem niedoconiania rozpoznania było niewłaści­

we wykorzystywanie pododdziałów rozpoznawczy /np. 1 zbrozp 1 A 

był wykorzystywany do ochrony SO a r m i i / . P e w n y m  wyjaśnieniem 

tej sprawy /chociaż nie usprawiedliwiało to w niczym dowództw 

armii/ było nie docenianie prc>blematyki rozpoznawczej, na szczeblu 

dowództw Frontów. V.' toku wielu operacji dowództwa te wykazały brak 

zainteresowania organizacją i prowadzeniem rozpoznania /mając od­

powiednie siły i środki w tym zakresie/, doprowadzając w rezulta- 

cie do szeregu tragicznych sytuacji bojowych /np. działania 1 armii 

\.'P w rojenie Dęblina i Puław, walki c Wał Pomorski i Kołobrzeg, 

uderzenie znacznych sił niemieckich w skrzydło 2 armii VVP/.

Przy ogólnej begatywnej ocenie działalności rozpoznawczej 

sztabów cbu armii, należy równocześnie widzieć całą złożoność tej 

p rcblcina ty k i w świetle warunków charakteryzujących kciicowy okres 

wejny. Działania bojowe prowadzono w tym okresie nabrały cech zbli­

żonych do wG[)ólczesnych /duże tempo i głcbokcujć działań, szyblci

x/ CAW-III-4-80.
xx/ (Jellona nr G/47, s. 672.
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iiiftnewr siłćinil i c'ircdkarnl, działania na oddzielnych kierunkach, 

starcia epotkonity/G, działania po:”;cigcwo, brtik ciągłych frontów 

itp./, a w strukturach wojsk nieprzyjaciela stopniowo zanikały 

typowe formy organizacyjne /zastępowano Je rożnego rodzaju grupa­

mi bojowymi i improwizowanymi zwipzkami/. Wspomniane cechy z całą 

wyrazistością wystąpiły w działaniach na Pomorzu i w operacji 

berlinskiej. ■

l/arunki te wymagały szczególnej inwencji i nowego spojrzenia 

na pracą sztabowych komórek rozpoznawczych /w tym na metody anali­

zy i oceny możliwości nieprzyjaciela przy Jego nietypowej organi- 

zacji /oraz na sposoby działania pododdziałów _ rozpc^znawczych /po­

trzeba zwiększenia głębokości i ciągłości rozpoznania, wykorzysta­

nia nowych środków - w tym szczególnie lotnictwa i rozpoznania ra­

diowego/. Niestety praktyka bojowa dowiodła, że do końca wojny 

nie osiągnięto w tym zakresie widocznych postępów /powyższo uwagi 

dotyczyły r|5wnież szczębla Frontóv//.

Istniejące potrzeby w zakresie zapewnienia ochrony i obrony 

stanowisk dowodzenia były w praktyce trudne do spełnienia z uwagi 

na .ograniczone możliwości przeznaczonych do tego pododdziałów 

/kompanie ochrony dowództw armii/. Dlatego też w praktyce ucieka­

no się do angażowania do tych celów różnych pododdziałóvf liniowych 

/brozp, bp, dapanc, BKaw/. Była to działalność uzasadniona, ale 

często niekorzystna dla innych dziedzin /np. dla działalności 

rozpoznawczej/.

Stwierdzane'często przypadki wykorzystywania do obrony stano­

wisk dov/odzenia armii pododdziałów rozpoznawczych i pancernych 

/np. w 1 A - 1 zbrozp i 7 dapanc/ wynikały z ich dużej manewrowoś- 

ci i wartości bojowej. Dlatego też przy ustalaniu struktury orga­

nizacyjnej i wyposażenia współczesnych Jednostek cbrcny i ochrony.
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należy mieć na uwadze odpowiednie nasycenie Ich pojazdami opance 

rzonynii /V>\\V, transportery opancerzone, czołgi/, środkami przeciw­

pancernymi i bronię maszynowg.

Pczostałe rodzaje zabezpieczenia działań bojowych organizo­

wały sztaby armii na podstawie decyzji aowódcńw i przy bezpośred­

nim udziale odpowiedzialnych dowódców /szefów/ rodzajów wojsk i 

służb /np. dowódca artylerii armii odpowiadał za obserwację, obro­

nę przeciwlotniczę i cbronę przeciwpancernę; szef oddziału che­

micznego - za. zabezpieczenie chemiczne/. Szefowie sztabów byli 

osobiście odpoi^iedzialnymi za ochronę i obronę SD, ubezpieczenie
I ■

*oraz maskowanie.

W dowodzeniu wojskami 1 i 2 armii V,’P dążono do kompleksowego 

wykorzystania y^/szystkich posiadanych sił i środków /przevi/odowych, 

radiowych i ruchomych/. Zakres i efekty praktycznego ich wykorzy­

stania zależały od wielu czynników, a w tym od: rodzaju działań 

bojowych, warunkóv; terenowych, możliwości i sprawności technicznej 

sprzętu oraz wyszkolenia obsług.

Podstawowym środkiem dowodzenia była łączność przewodowa.

Była ona najpełniej wykorzystywana w obronie, w rejonach wyjścio­

wych do działaći zaczepnych i podczas przełamywania taktycznej 

strefy obrony nieprzyjaciela. Rozbudowywano ję zazwyczaj spopobem 

"na osi” i "na kierunku" w oparciu c węzły łączności rozwijane 

przy poszczególnych stonoviiiskach dowodzenia i punktach observjaxyj- 

nych.

Po przełamaniu talctycznoj strefy obrony nieprzyjaciela W a r u n ­

ki organizacji łęczno;;>ci przewodowej znacznie się utrudniały zo

x/ Na przyczółku wo reckc-magnuszewskim węzeł łączności 1 armii \.'P 
' wymionił 3b78 tełegramów /65Ó829 słów/ i umożliwił przeprowadze­

nie 157 bezpoś; rodnich rczmow c pe r.a cy j nych /b9 gedzin/. Natominst 
w okresie 15.1-1.2.45r. umożLiwił on przeprowadzenie 115 bezpoś­
rednich rrzmów ęperii cyj nych //5 godzin/, 330 rozmów przez rmlio- 
stacje /G7 godzin/, przyjął 300 rr. di cg ram ów /44780 grup/ i prze­
kazał 160305 słów przez ielogra f/. 3. Szmo towicz. Lą.cznciW nei-w 
armii. f,crj-l953, s.41 i 67,
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vjz(jlędu no rosnęce tempo działati, częste przesunięcia stanowisk 

dowodzena,a oraz niskę manev/rowoGĆ liniowych pododdziałów łącznoś­

ci /niepełne ich zmotoryzowanie/, r/ystępowoło wtedy systematyczne 

ograniczanie tego systemu /zmniejszanie ilości linii, węzłów łęcz- 

ności i'możliwości połęczeó/. W zasadzie ograniczano się wówczas 

do budowy osi łęczności na kierunkach przesunięcia stanov;isk dov^o~ 

dzenia. Na osi tej urzędzano pomocnicze węzły łęczności /PV.'Ł/, od 

których i^/yprowadzano kierunki do SI) podległych wojsk,

Podczas pościgu i działań w głębi operacyjnej w zasadzie bu­

dowano tylko osie łęczności. Dla łęczności z podległymi wojskami 

wyprowadzano linie z reguły jedynie,- na rubieżach zorganizowanego 

oporu nieprzyjaciela. Podstawowę rolę v; tym okresie spełniały śród-
y V  /

ki radiowe i ruchome /szczególnie te ostatnie/. ' ' '

V! ogniwie SD armii - SD Frontów wykorzystywano łęczność te­

legra ficznę /DC DC i ST-35/ or^z telefoniczną /'.'Cz/, natomiast w 

ogniwie SD armii - SD ZT łęczność telegraficzna /rior3c'a/ i tele- 

foi Icznę. System łęczno;;ci przewodowej dowodzenia organizowano 

według zasŁidy "z góry w dół" /od przełożonego do podwładnego/, a 

łęczność przewcdcwę wopóldziołania według zasady "z prawa na lewo" 

/prawy sęsiad swoimi środkami z lewym sąsiadom/. Obowi.ęzcic nawią­

zywania łęczności współdziałania piechoty i artylerii, spoczywał 

na artylerii, a w pozostałych przypadkach /wspólne działania róż­

nych rodzajów wojsk/ była ona organizcwana według wytycznych szta­

bu ogólnowojskowego,

x/ \J operacji berliiiskiej 1 pł rozviinęł 33 'AŁ przy SD 1 A, 34 17Ł pr? 
przy VVSD /G(./, 27 l7Ł(przy II rzucie dtwa A /KSD/, zbudował 
1080 km linii polowych i 45 km linii st'-łych /ponadto odbudo­
wał 1300 km linii stałych/. D.Szmstowicz.Łączność nerw armii,
Nt N-1953 , s,105.

xx/ V-y operacji berlit'inkiej ruchome środki łączności 1 A wykonały:
57 wylotów samolotów łącznikowych /IMOU lim/, 155 wyjazdów sa­
mochodów /8700 km/, 50t̂  wyjazdów motocykli /ggoo km/. Razem 
przebyto około 30 OC/0 km /ponadto przekazano 4500 przesyłek 
przez łączników pieszych/. A. Szwa rc. Organizacja łącznof^ci 1 A 
w operacji berlinskiej. PŁ nr 1/G5, s.67.
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ci ganizocji systeinów łęczności radiowej otosowanc dwa pod­

stawowe sposoby: sieć radiowa /SR/ i kierunek radiowy /KR/, Do­

wództwa 1 i 2 armii '.VP korzystały zazwyczaj z następujących sieci 

i kierunków radiowych:

- SR dcwódcóv/ Cnrmii /rdst REiri/: radiostacje dowódców armii 

oraz dowódców dywizji i brygad /siec \'>;ykorzystywana również do 

współdziałania/V

- SR dowódców Frontów /rdst RBf /  - radiostacje dowódców Fron­

tów i radiostacje dowódców armii /wykorzystywana róivnież do współ­

działania/ ;

- KR ze sztabami Frontów /rdst RSE/ - radiostacje sztabów armii 

i radiostacje sztabów Frontów;

- SR sztabów Frontów /rdst RSD/ - radiostacje sztabów Frontów 

i radiostacje sztabów armii /wykorzystywane również do v";spółdzia~ 

łania';

- 2-3 SR  sztabów armii - radiostacje sztabów armii i radiosta­

cje sztabów ZT /organizowane stosowanie do i^/ykonywanycli zadań 

przez ZT/;

- KR sztabów ar'mii - stosownie do potrzeb /z jednostkami wyko­

nuj ęcymi szczególnie ważne zadania/;

- SR współdziałania armii - radiostacje wszystkich Z T ; ,

- 2 SR dowódcy artylerii armii /z dowódcami artylerii ZT i 

podległyijii jednostkami/;

- SR awaryjne;

- SR powiadamiania Frontów /w sztabacli armii odbiorniki/;

- SR rozpoznania Frontów /odbiorniki w oddziałach rozpoznaw-

X /czych sztabów armii/. '

Ponadto sztaby 1 i 2 armii V'P utrzymywały bezpośrednia łr.cz- 

ność z Naczelnym novvództweoi Armii Radzieckiej i Naczelnym Dcwódz- 

x/ N.Gołeta. Łęczncść w LV.P 91943-45/, UPI i nr 2/74, s. 523.
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twem ''-ojnlo Polskiego. Dzięki temu istniała możliwość otrzymywa­

nia dyrektyw bezpośrednio z tego szczebla dowodzenia i składanie 

sprawozdań z realizacji zada ii, Łęczność tę zapewniały bataliony 

łęczności .specjalnej /290 i 298 błspec/.

..e wszystkich rodzajach działań bardzo wnżnę rolę odgrywały , 

ruchome środki łęczności. Łęczność tymi środkami organizowano na 

boz|:>osrednich kierunkach lub w systemie okrężnym - w oparciu c 

składnice meldunkowe, rozwijane przy poszczególnych stanowiskach 

dowodzenia,

’.yśród wielu inicjatyw podejmowanych w sztabach 1 i 2 armii IVP, 

a majęcych na celu doskonalenie procesów dowodzenia, na szczególnę 

uwagę zasługuję próby usprawnienia organizacU przegrupowania 

woj_sk. Działalność, ta zmierzała generalnie w kierunku;

- wypracowania jednolitych metod oznakowania dróg przegrupo­

wania i pojazdów mechanicznych;

- wypracowania i uruchomienie systemu drogowych punktów in­

formacyjnych i przewodników kolumn;

- doskonalenie systemu łęczności zabezpieczajęcej dowodzenia 

w okresie przegrupowania;

Powyższe prace obejmowały swoim zasięgie. zarówno etap for­

mowania ugrupowań marszowych /wycięganie kolumn na punkty przejś- ’ 

cia/, jak i samo przegrupowanie i rozmieszczanie wojsk w rejonach 

ześrcdkowania /odpoczynkóv//. Wydaje się, że zdobyte doświadczenia 

w tym zakresie sę bardzo cenne również obecnie.

zu 1 acy obecnie w WP połowy system dowodzenia wojsk 

cperacyjnych^^^/ /z wyjętkiem wojsk lotniczych/ stanowi udoskona-

x/ i; operacji łużyckiej ruchome środki łęczności 2 A przewiozły 
4430 pakietów. A.Sarosiak. Organizacja łęczności 2 AWP ope­
racji łużyckiej. Zeszyty naukowe WAP nr 10/35/64, s. 75. 

xx/ CA17-III-367-14 - rozkaz nr 17 z 21.1.1945 r.
XXX/ Wojska operacyjne jest to część sił zbrojnych przeznaczona 

CIO realizacji zadań bojowych na troncic zewnętrznym. Słownik 
podstawowych terminów wojskowych. Sztab Gen. 815/77, />/-i0/.
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łono wersję systemu wprowadzonego w Armii Radzieckiej w 1944 roku, 

a następnie przyjętego również w ludowym \,VP. Charakteryzuje go 

zbyt tradycyjne rozmieszczenie generałów i oficeróv/ w nadmiernie 

rozbudowanej hierarchicznie strukturze organizacyjnej. Praktyka 

cwiczeiT wskazuje na to, że obowięzujęcy system zapewnia sprawne

dowodzenie, lecz jest daleki jeszcze od doskonałości /znaczna
\ '

ociężałość, skomplikowany obieg informacji, utrudnione maskowanie, 

potrzeba angażowania znacznych sił i środków do ochrony i obrony, 

utrudniony manewr punktami dcvfodzenia/.

Wspomniane dcskonaionie systemów dowodzenia prowadzone w 

okresie powojennym /lata 1940-1948, 1949-1951, 1955-1962/ znajdu­

je szczególne potwierdzenie w postaci wydzielonego pionu technicz­

nego /z zastępcę dowódcy armii na czele/, szefostwa CPL i gruntow­

nie zreorganizowanych oraz wzmocnionych /głównie ilościowo/ jed­

nostek zabezpieczenia.

Konieczność dalszego doskonalenia systemu dowodzenia podykto­

wana jest rosnęcymi potrzebami współczesnego pcla walki. \/ działał' 

ności tej widzę możliwość korzystnego spożytkowania niektórych 

doświadczeń wynikających z praktyki funkcjonowania dowództw armii 

ogólnowo j skowych w lioricov'>;ym ol<resie drugiej wojny światowej.










